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RZECZ O NIEDOBREJ RO
BOCIE - str. 1

Mimo wieloletnich już, poważnych 
nakładów na rozbudowę hutnictwa - 
nie Jest ono w stanie zaspokoić zgła
szane potrzeby. W Sejmie, na licz
nych naradach 1 w prasie znowu 
wrócono do tematu: co z tym hut
nictwem, dlaczego nie wykonuje pla
nu, jakby tu zwiększyć produkcję, za 
co by tu jeszcze Jakąś hutę zbudo
wać...

A może warto zainteresować się ra
czej drugą stroną medalu: co z tym 
żelazem 1 stalą, dlaczego zużywamy 
ich tak wiele? Relację o faktach po
ważnego marnotrawstwa tych surow
ców czyta się Jak kryminał. Tyle 
tylko, że każdy Czytelnik z góry 
wie, gdzie szukać winnych.

H. S. - PROJEKT BUDŻETU 
PAŃSTWA NA ROK 1963 

- str. 1

Budżet a plan gospodarczy i bilans 
finansowy państwa; czy i Jak wzro
sną w przyszłym roku dochody 
z przemysłu, handlu i podatków; jak 
ukształtują się wydatki budżetu pań
stwa; co zmieni się w sytuacji finan
sowej budżetów terenowych; jakie są 
ogólne wytyczne polityki finansowej 
na rok 1963 - oto problemy sygnali
zowane w tej relacji z Sejmu.

Zbigniew Madej — DOKTO
RZY - ALE JACY? - str. 1

Co mówią liczby o promocjach 
doktorów nauk ekonomicznych. A 
czego nie mówią... Jaka Jest droga 
do uzyskania stopnia doktora 1 jakie 
płyną stąd wnioski. Dlaczego należa
łoby „upraktycznić” uczelnie i „u- 
teoretycznlć“ pozauczelniane instytu
cje kształcące naukowców. Jakiego 
przęsła brakuje dziś do zbudowania 
pomostu między filozofią mechaniz
mu gospodarczego a praktyką gospo
darczą.

Franciszek Wojciechowski — 
O KOORDYNACJĘ ME
CHANIZACJI ROLNICTWA

— str. 6
Sprawa koordynowania mechaniza

cji rolnictwa leży dotychczas odło
giem. Rady narodowe - sobie, POM-y 
- lobie, PGR-y - sobie, kółka rolni
cze — sobie. Wszystko to poważnie 
hamuje postępy w tej dziedzinie. 
Jednak postulaty autora co do wybo
ru komórki koordynującej — to już 
rzecz dyskusyjna.

Sprawy 
gospodarcze 
w Sejmie 

MHT 
BUDŻETU .
pAism 
na rok 1063
PODSUMOWANIE operatywnej 

pracy komisji sejmowych nad 
planem i budżetem na rok 1963 

znajdzie swój wyraz w sprawozda
niu Komisji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów,' które w jej 
imieniu wygłosi na plenarnym po
siedzeniu Sejmu pos. Franciszek 
Blinowski. Charakterystyczną ceclłą 
pracy komisji nad—obu wymienio
nymi dokumentami jest fakt, że ko
misje poświęcają znacznie więcej 
uwagi prześwietleniu narodowego 
planu gospodarczego, niż systema
tycznemu rozpoznaniu budżetu i pro
gramu finansowego. Jest to fakt ob
serwowany od szeregu lat, ilustrują
cy pewną lukę w komisyjnych pra
cach Sejmu. Uwagę tę wypada, 
choćby w największym skrócie, uza
sadnić.

Zacytujmy stwierdzenie, które 
przypomina niemal komunał: budżet 
państwa jest ściśle związany z naro
dowym planem gospodarczym i po
winien być z nim zgodny. Jednakże, 
czy wynika stąd, że budżet jest tyl
ko pieniężnym wyrazem ilościowych 
zadań planu gospodarczego? Nie — 
gdyż budżet również zabezpiecza 
środki realizacji zadań planowych, 
umożliwia oddziaływanie na wiel
kość tych zadań, a zwłaszcza na 
ich wykonanie. I następnie, niemal 
banalne, stwierdzenie. Budżet pań
stwa jest formą tworzenia i podzia
łu scentralizowanego funduszu środ
ków pieniężni -h, przez7'"-zonego na 
finansowanie rozwoju gospodarki

robocie
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mo wieloletnich już 
nakładów na rozwój 
zapotrzebowanie na 
przerasta możliwości

czy na- 
są one

i poważnych 
hutnictwa — 
jego wyroby 
produkcyjne.

Wiadomo, że o uprzemysłowieniu 
kraju i rozwoju jego gospodarki w 
dużym stopniu decyduje produkcja 
żelaza i stali. Wiadomo też, że mi-

RZY różnych okazjach sły
szy się wciąż to samo: mamy 
w gospodarce obiektywne 
trudności. I rzeczywiście —

narodowej 1 rosnących potrzeb ogól
nospołecznych. Jednakże prócz bu
dżetu państwowego istnieją jeszcze 
inne fundusze, jak np. banków, 
ubezpieczeń gospodarczych, spół
dzielczości. A jedną z funkcji tych 
innych funduszów jest np. kredyto
wanie gospodarki narodowej. Rów
nież wiadomo, że jednym z podsta
wowych bilansów syntetycznych 
NPG jest bilans finansowy państwa. 
Do projektu takiego bilansu, a więc 
do faktu konkretyzowania programu 
finansowego, komisje sejmowe usto
sunkowują się co najwyżej odcinko
wo, bez spojrzenia na całość.

Można mieć nadzieję, że luka, o 
której tylko szkicowo jest tu mowa, 
będzie w jakimś stopniu wypełniona 
w sprawozdaniu Komisji Planu Go
spodarczego, Budżetu i Finansów 
(co wynika z nazwy i kompetencji 
tej Komisji) i w wypowiedziach po
szczególnych posłów, zabierających 
glos w debacie generalnej.

☆

Przedłożony Sejmowi 
projekt budżetu państwa
1963 zamyka się:
- po stronie dochodów kwotą 

tys. zł.
— po stronie wydatków kwotą 

tys. zł.

rządowy7 
na rok

263.569.998

260.352.052

Nadwyżka dochodów nad wydat- 
kamf wynosi 3.217.946 tys. zł.

Jak wynika z przemówienia Prze
wodniczącego Komisji Planowania 
wygłoszonego na plenarnym posie
dzeniu Sejmu, projekt budżetu pań
stwa zakłada wzrost dochodów o 2,5 
proc, i analogiczny wzrost o 2,5 
proc, wydatków, nie licząc środków 
rezerwowych pozostających do dy
spozycji Rady Ministrów. Tempo 
wzrostu dochodów i wydatków bu
dżetowych kształtowane jest przede 
wszystkim dynamiką gospodarki na
rodowej w roku 1963.

Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów, rozpatrując w 
dniu 5 grudnia br. problematykę 

dochodów budżeto-akumulacji
wych w roku 1963 stwierdziła w 
osobie posła Stefana Cichosza m. in.:

73,6 proc, ogólnych dochodów budżetu 
stanowią wpłaty z przedsiębiorstw go
spodarki uspołecznionej. Podstawą plano
wania wzrostu wpłat z gospodarki uspo
łecznionej do budżetu'jest wzrost aku
mulacji finansowej przedsiębiorstw uspo
łecznionych. Planowana akumulacja na 
rok 1963 wynosi 141,8 mld zł i jest wyż
sza od przewidywanej dla 1962 roku (w 
warunkach porównywalnych) o 7,6 proc. 
Podstawową część akumulacji przynosi 
przemysł (99 mld zł) oraz obrót towaro- 
wy (21,7 mld zł).

Na ukształtowanie 
szłym stosunkowo 
wzrostu akumulacji

się .w roku przy- 
niskiego wskaźnika 
w przemyśle (5,9

proc), mają wpływ (przede wszystkim ta
kie czynniki, Jak spadek tempa wzrostu 
produkcji, niekorzystne z punktu widze
nia akumulacji zmiany asortymentowe
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Doktorzy — ale jacy
ROMOCJA doktorów — u- 
roczysty ceremoniał sięga
jący czasów średniowiecza 
zachował się na wielu u- 
czelniach do dnia dzisiej
szego. Czarna peleryna (nie

kiedy za długa, co wywołuje 
uśmieszki widzów i docinki towa
rzyszy niedoli), przemarsz pod ba
tutą woźnego do sali promocyjnej, 
wreszcie uroczyste ślubowanie (po 
łacinie), z którego co piąty rozu
mie co dziesiąte słowo i kawa lub 
lampka wina stwarzająca pierwszą 
okazję do użycia zwrotu „panie do
ktorze".

Ilu adeptów nauk ekonomicznych 
ma już za sobą ten ceremoniał, ja
ką drogę przeszli zanim uzyskali 
stopień doktora, jaka jest przydat
ność ich wiedzy w praktyce — oto 
problemy, które — przynajmniej w 
pewnym stopniu — postaram się 
rozwinąć.

CO MÓWIĄ LICZBY

w
W latach 1958—1961 promowano 
uczelniach akademickich 247 dok-

■torów nauk ekonomicznych. Prym 
wiodą tu oczywiście uczelnie eko
nomiczne, w których promowano* 
216 doktorów. W uniwersytetach 
nadano w tym czasie 31 stopni do
ktorskich, z czego aż 27 w Uni
wersytecie Warszawskim. Jest to 
więc w gruncie rzeczy jedyny uni
wersytet kształcący kadrę naukową 
z zakresu dyscyplin ekonomicznych. 
Wśród uczelni ekonomicznych przo
duje pod tym względem Szkoła 
Główna Planowania i Statystyki. 
Na drugim miejscu znajduje się 
WSE Kraków, na trzecim Poznań, 
dalej Katowice, Sopot i Wrocław.

Nasilenie promocji doktorów przy
pada na rok 1960, w którym obro
niono 112 prac doktorskich (dokład
ne' dane z uwzględnieniem lat i 
miejscowości w tablicy 1). Jest to 
niewątpliwy wynik ustawy o szko
łach wyższych, która wprowadziła 
obowiązek posiadania stopnia dokto
ra przy zajmowaniu stanowiska 
adiunkta, czyniąc jednocześnie z te
go stopnia warunek ubiegania się 
o stopień docenta. Jest to również 
rezultat przepisów, w myśl którego 
egzaminy zdane w ramach Łzw. mi
nimum kandydackiego ważne są 
przy uzyskiwaniu stopnia doktora 
jedynie do dnia 31.XII.1960 r.

ZBIGNIEW MADEJ

TABLICA 1.
Przyznany stopień doktora w poszczególnych latach w WSE

Uczelnia Ogółem 1958 1959 1960 1961
ilość proc. ilość proc. ilość proc. Ilość proc.

SGP1S 95 1 1,0 14 14,7 ' 46 48,5 34 35,8
Kraków 38 8 21,0 25 65,8 5 13,2
Poznań 36 4 11,2 12 33,3 20 55,5
Katowice 21 12 57,1 9 42,9
Sopot 1« 9 64,3 5' 35,7
Wrocław 12 8 66,6 4 33,4

216 1 0,4 26 12,0 112 51,0 77 35,7 ’

Brak informacji o kończących 
przewody doktorskie ’ w roku 1962 
nie pozwala stwierdzić, czy nastę
puje dalszy spadek ilości przyzna
nych stopni czy też utrzymuje się 
stan z roku 1961. Trudno również DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Patrz artykuł F. Wojciechowskiego „O koordynację mechanizacji rolnictwa" str. 6.

o niedobrej

mamy trudności. Ale 
prawdę tak często 

obiektywne?
Weźmy sprawę surowców 

riałów. Najczęściej przecież narze
ka się właśnie na związane z nimi 
kłopoty: wciąż ich za mało w sto
sunku do szybko rosnących potrzeb. 
Tylko czy zawsze potrzeby te są. 
faktycznie uzasadnione?

Na przykład jeśli chodzi o wyroby 
walcowane — w roku 1961 tego ro
dzaju nadwyżka zgłoszonych potrzeb 
wynosiła 6 proc., w roku 1962 — 
8 proc., a w roku 1963 — 12 proc.

I kiedy stwierdzono, że w bieżą
cym roku nawet tak niewystarcza
jący plan nie będzie w prini wyko-' 

dość ściśle określić, na ile podane 
liczby wyczerpują możliwości od
nośnych uczelni i odpowiadają za
potrzebowaniu na kadrę naukową 

nany — stało się to powodem róż
nych alarmów. W Sejmie, na licz
nych naradach i w prasie znowu 
wrócono do tematu: co z tym hut
nictwem, dlaczego nie wykonuje 
planu...

A może warto zainteresować się 
raczej drugą stroną medalu: co z 
tym żelazem i stalą, dlaczego zuży
wamy ich tak wiele?

W naszej największej fabryce ma
szyn elektrycznych pokazywano mi 
otrzymane z hut kadłuby silników 
do lokomotyw i tramwajów.

— Redaktorze, my już nie da jemy 
rady. Te kadłuby muszą mieć gru
bość trzydziestu milimetrów, a kor
pusy nadsyłane nam przez huty... O, 
możemy zmierzyć, wychodzi ponad 
sześćdziesiąt. Oczywiście jesteśmy 
po to, aby obrabiać te kadłuby, ale 
tego już za wiele. Huty chcą wyra
biać plany tonażu, no i pchają do 
każdego ądlęwp grubo za dużo su- 
rowęą, a my to wszystko musimy 
zdzierać. Przecież w ten sposób z 
fabryki maszyn robi się fabrykę 
wiórów.

Z tą fabryką wiórów — to wca
le nie przesada. Obliczono, że w cią
gu ubiegłego roku zakład otrzymał 
13 tysięcy ton wyrobów hutniczych 
i z tego 5 300 odesłano w posta
ci złomu. A więc blisko połowa 
cennego, deficytowego surowca idzie 
na odpady!

Wprawdzie te odpady zostaną wy
korzystane, ale przecież trzeba je 
znowu przetworzyć przez hutnictwo, 
które i tak „nie nadąża". Nie mó
wiąc już o olbrzymich kosztach nie
potrzebnej obróbki, powtórnej prze
róbki, no i transportu w obie stro
ny. A gdyby nie było takich nad
datków i odpadów — można by z 
tej samej ilości surowca otrzymać 
znacznie więcej wyrobów. I może 
okazałoby się, że mamy dość żelaza 
i stali?

Kiedy podzieliłem się tą wątpli
wością z pewnym działaczem gospo
darczym — stwierdził on, że „chy
ba jednak nie jest tak źle". Bo prze
cież istnieją normy, kary, plany, 
kontrole itd. itd.. a w ogóle to nie 
wolno uogólniać na podstawie jed
nego tylko, być może wyjątkowego, 
nrzykładu.



DOKTORZY-ALE JACY?
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

w poszczególnych ośrodkach. Można 
tylko szacować, opierając się na in
nych danych, że możliwości uczelni, 
a tym bardziej potrzeby ośrodków 
są znacznie większe od faktycznych 
rezultatów z roku 1961.

Największym powodzeniem wśród 
adeptów nauk ekonomicznych cie
szy się ekonomia polityczna; spo
śród 216 rozpraw doktorskich 36 
(16,6 proc.) pisano z ekonomii. Na 
drugim miejscu znajduje się eko
nomika przemysłu — 26. rozpraw

— zastępcy profesorów 1 wykładowcy
— adiunkci
- starsi asystenci
- osoby spoza uczelni

1 Inne stanowiska

Są to przeważnie ludzie młodzi w 
■wieku 31—35 lat, stanowią oni 35,2 
proc, ogólnej liczby doktorów pro
mowanych w latach 1958—1961. Na
stępną grupę (28,2 proc.) stanowią 
ludzie w wieku 38—40 lat. Jako cie
kawostkę warto może podać, że nie 
było w tym okresie doktorów nauk 
ekonomicznych poniżej 25 lat, byli 
natomiast (8,9 proc.) w wieku 51—60 
lat.

Jeśli chodzi o pochodzenie spo
łeczne, to 24 proc, doktorów jest 
pochodzenia robotniczego, 19 — 
chłopskiego, 51 — inteligencja, 6 — 
inne.

Z pomocy państwa w formie sty
pendiów krajowych i zagranicznych 
korzystało w tym okresie, 68 osób, 
tj. 35,5 proc, badanej grupy. Inne 
formy pomocy, jak częściowe zwal
nianie z zajęć dydaktycznych, cza
sowe korzystanie ze stypendiów iłp. 
nie są tu uwidocznione choć wia
domo, że, takie formy pomocy też 
występowały.

Jak długo pracuje się nad roz
prawą doktorską? Na to pytanie 
statystyka resortowa nie daje ści
słej odpowiedzi. Ankieta towarzy
ska przeprowadzona wśród znajo
mych dla wypełnienia tej luki po
zwala stwierdzić, że na napisanie 
pracy doktorskiej potrzeba 5—7 lat. 
Charakterystyczne jest przy tym, 
że nie ma większych różnic pomię
dzy czasem zużywanym na napisanie 
pracy doktorskiej przez pracowni
ków uczelni a czasem zużywanym 
przez pracowników zatrudnionych w 
instytucjach pozauczelnianych. Sta
tystyka resortowa mówi nam nato
miast, ile mija lat od magisterium 
do uzyskania stopnia doktora. W 
oparciu o te dane mOżetny’ stwier
dzić, że są takie osoby, które stopień 
doktora uzyskują już po 2 i 3 la
tach od daty magisterium (3 oso
by), jak i takie, które uzyskują go 
dopiero po 25 latach (6 osób). Domi
nują jednak ci, którzy otrzymują

Dziecko 
w mieszkaniu 
i osiedlu

CENTRALNY Związek Spółdzielni 
Budownictwa Mieazkanlówego zor
ganizował na wymieniony w tytu
le temat międzynarodowe semina

rium naukowe które, odbyło się w 
Warszawie w dniach I- U październi
ka rb.

Dlaczego właśnie taki temat został 
wybrany dla naukowej imprezy w ska
li międzynarodowej? Potrzeba przestu
diowania tego problemu wynika ze zja
wisk zachodzących obecnie w świede 
współczesnym.

Jednym z najważniejszych bowiem 
procesów świata cywilizowanego jest 
dzisiaj tempo urbanizacji, stale przy; 
bierające na sile wraz ze Wszystkimi 
tego stanu konsekwencjami. Konse
kwencje ekonomiczne wypływają a roz
budowy i renowacji starych oraz z budo
wy nowych m'ast i osiedli. Konsekwencje 
techniczno występują w związku z trud
nościami dostarczenia mieozkańcom sku
pisk miejskich wody, zapewnienia 
sprawnej komunikacji, ochrony zdro
wia oraz szeregu usług. Równie ważne 
są konsekwencje poychtMoglezno-soeJaJ- 
ne, powodowane przez napływ wielkich 
mas ludności do miast, zwłaszcza lud
ności wiejskiej, która a trudnością tyl
ko dostosowuje się do nowyeh warun
ków żyda w mieście;

Równocześnie notuje się w całej Eu
ropie poważne zmiany zachodzące w 
modelu rodziny, szczególnie miejskiej. 
Rodzina zmniejsza się liczebnie, dzieci 
i młodzież szybciej się usamodzielniają, 
rozszerza się wpływ z zewnątrz na wy
chowanie dziecka i kształtowanie się 
jego osobowości. Niemałe znaczenie 
mają tu bowiem przedszkola, szkoły 
i szereg miejskich instytucji kultural
nych.

Zjawiska te występują w różnych 
krajach u różnym nasileniem. Bardzo 
zaś ostro rysują się w krajach o du
żym deficycie mieszkań rodzinnych 
oraz w krajach szybko przestawiają
cych swą gospodarkę—» rolniczej na 
przemysłową. Nawet tam, gdzie buduje 
się domy mieszkalne o umiarkowanym 
czynszu (loyer modórś), ale według 
zasad nowoczesnych osiedli, notowany 
jest niedostatek urządzeń soolalno-kiil- 
turalnych, zapewniających zarówno do
rosłym jak 1 młodzieży racjonalny wy- 
poęzynek i godziwą rozrywkę.

Z niedostatkiem tych urządzeń łąeąą 
niejednokrotnie socjologowie „ucieczki” 
grup starszej młodzieży z ’os«*dU mie
szkaniowych do centrów wielkich miast, 
kuszących dużym nasileniem ruchu mo
torowego oraz mnogością rozrywek. 
Nawet w tak zamożnych krajach jak 
Szwecja, gdzie od lat w osiedlach mie-

2
Nr 50/587 = 16X11. 1902 r.

(12 proc.), dalej finanse — 25 roz
praw (11,6 proc.), wreszcie ekono
mika handlu — 21 rozpraw (9,7 
proc.) i statystyka — 20 rozpraw 
(9,7 proc.).

Stopnie doktorskie uzyskują prze
de wszystkim pracownicy uczelni. 
Stanowią oni ponad 80 proc, wszy
stkich doktorów z badanego okre
su. Reszta to pracownicy instytu
tów naukowych, administracji go
spodarczej, wydawnictw itp. Wśród 
pracowników uczelni największy 
odsetek stanowią adiunkci i zastęp
cy profesorów. Oto -zestawienie:

45 rozpraw — 20,9 procent
93 „ - 44,0 „
36 „ - 16,7

42 „ - 19,4

ten stopień po 6—9 latach od daty 
magisterium (103 csoby, tj. 48 proc, 
badanej grupy).

...A CZEGO NIE MÓUIĄ

Liczby mówią, że ponad 80 pro
cent doktorów nauk ekonomicznych 
to pracownicy uczelni, a reszta —nie
całe 20 proc., to pracownicy insty
tutów, administracji gospodarczej, 
wydawnictw itp. Nie mówią one 
jednak, jaka jest droga życiowa jed
nej i drugiej grupy, w jaki sposób 
zdobywa tytuł asystent i adiunkt, 
a w jaki — kierownik jakiegoś ze
społu w instytucie resortowym, na
czelnik wydziału w ministerstwie 
i redaktor czasopisma lub kierow
nik działu w wydawnictwie. Z cha
rakteru pracy, ze specyfiki samych 
instytucji wynika jednak, że droga 
życiowa jednej i drugiej grupy jest 
zgoła odmienna.

W uczelniach jest ona względnie 
prosta, charakter zajęć niemal jed
norodny. Od studiowania pod kie
rownictwem. przez studiowanie sa
modzielne, do przelania na papier 
zdobytych (wyczytanych) wiadomoś
ci. Źródłem wiedzy są głównie pub
likacje: książki, czasopisma, roczni
ki statystyczne. Niejeden asystent 
narzeka, co prawda, że brak mu 
czasu na czytanie, gdyż gnębią go 
obowiązki dydaktyczne, ale asystent 
urlopowany albo przekazany na 
doktoranturę nie zna tych prze
szkód. Dostaje stypendium, nie pro
wadzi zajęć dydaktycznych — po
siada więc środki do życia i czas 
na czytanie. W instytucjach pozau
czelnianych nie ma takich warun
ków. Urlopowanie w związku z 
pracą .naukową,, mimo że ure
gulowane jest przepisami, zależy w 
dużym stopniu od stosunków w da
nej instytucji, charakteru pracy pi- 
szącego rozprawę i dobrej woli 
zwierzchnika. Nierzadko się więc 
zdarza, że nie ma czasu na uogól
nienia i przelanie na papier tych

azkanlowych organizowane są różnorod
ne formy rozrywki dla dzieci i młodzie
ży, te ucieczki notowane są z niepoko
jem przez wychowawców i socjologów.

W krajach obozu socjalistycznego, 
zwłaszcza zaś w naszym kraju, szczy
cącym się nowoczesnymi koncepcjami 
urbanistycznymi oraz długimi tradycja
mi w organizowaniu życia w osiedlu 
mieszkaniowym (40 lat doświadczeń 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio
wej), sprawy podstawowe — zapewnie
nie dobrych warunków zaspokajania 
naturalnych potrzeb dzieci 1 młodzieży, 
dotyczących zabawy, ruchu i rozrywki 
kształcącej, są w zasadzie rozwiązane. 
Nasza koncepcja osiedla społecznego, 
zawarta w maksymalnych normatywach 
urbanistycznych jest wysoko ceniona 
w Europie.

Dlatego też Polska stała się inicjato
rem i miejscem spotkania tego typu se
minariów. We wrześniu obradowało 
w Warszawie Międzynarodowe Semina
rium ONZ w sprawie polityki w zakre
sie urbąnizacjl, które zwródlo uwagę 
na konieczność zapewnienia rezerw ur
banistycznych na zorganizowanie szere
gu usług, nie dających się dzisiaj prze
widzieć. Tematyka ta była kontynuo
wana na seminarium w sprawie dzie
ci i młodzieży, przy czym szereg spraw 
zostało bliżej sprecyzowanych.

Na seminarium wygłoszono szereg re
feratów, przeprowadzono nad nimi dość 
szczegółową dyskusję, Jego uczestni
kom umożliwiono zwiedzenie szeregu 
osiedli spółdzielczych - przede wszyst
kim pod kątem widzenia sytuacji 
dzieci 1 młodzieży. Obrady zakończyły 
się uchwaleniem rezolucji, która na 
szereg spraw zwróciła szczególną uwa- 
K9-

Stwierdzono, że właśnie ruch spół
dzielczości mieszkaniowej może zapew
nić wypracowanie wzorów odpowiadają
cych potrzebom społecznym, a Ich rea
lizacja może nastąpić w oparciu o wza
jemną pomoc zainteresowanych.

Wobec największej roli rodziny w wy
chowywaniu młodzieży, powinna ona dy
sponować odpowiednim mieszkaniem. 
Nie wystarczy przy tym, że będzie to 
mieszkanie samodzielne. Jego układ po
winien być dostosowany do zmieniają
cych się potrzeb rodziny. Sama zas kon
cepcja budowy domów w ramach osie
dla powinna wynikać z analizy struk
tury rodzin przyszłych mieszkańców, 
którym należy zapewnić możliwość za
miany mieszkań w przypadku zmian 
w składzie rodziny.

W każdym osiedlu społecznym po
winny istnieć warunki dla wychowy
wania dzieci 1 młodzieży. Idzie tu 
o przestrzeń, powietrze, zieleń, wodę 
oraz miejsca do zabaw. Wszędzie też 
powinny istnieć organizacje specjali
styczne, zajmujące się problemem dzie
ci i młodzieży. Organizacje te powin
ny współpracować z samozządem osie
dlowym, gdyż tylko wtedy praca ich 
może być owocna.

Uczestnicy seminarium zwrócili w 
swej rezolucji uwagę na konieczność 
nawiązania ściślejszej współpracy pro
jektantów osiedli mieszkaniowych ze 
specjalistami z dziedziny a pedagogiki 
społecznej, socjologii, psychologii i pe-., 
diatrii. R

Rezolucja kończy się apelem do ar-" 
cnltektów 1 urbanistów, aby w poszu-. 
kiwaniu nowoczesnych twórczych roz
wiązań projektowych problem dziecka 
stanowił jedno z głównych kryteriów 
oceny wartości społecznej ich dzieła.

Ta ostatnia sprawa ma w naszym 
kraju szczególne znaczenie. Dzieci 
1 młodzież - to bowiem obecnie ponad 
30 proc, wszystkich mieszkańców^ osiedli.

s. r. 

wiadomości, które zdobywa «ię w 
trakcie pracy zawodowej. Jeszcze 
trudniej znaleźć czas na czytanie li
teratury naukowej i zebranie tych 
wiadomości (liczb, faktów, ocen), 
których nie zapewnia praca zawo
dowa. Instytucje pozauczelniane po
siadają jednak ten wielki walor, że 
pozwalają czerpać wiadomości 
wprost z życia, z obserwacji prak
tyki. Piszący rozprawę znajduje się 
w samym gąszczu spraw wielkich 
i małych, ważnych i mniej waż
nych; musi je rozwiązywać z myś
lą o praktyce i podejmować decyz
je/ które natychmiast wchodzą w 
życie. Wyrabia to poczucie realiz
mu, zdolność selektywnego działa
nia i ułatwia postrzeganie nici 
(lub ich brak) wiążących filozofię 
ekonomii z codzienną praktyką. U- 
czełnie nie stwarzają takich możli
wości. Nie zawsze jest to zresztą 
potrzebne. Jeśli ktoś pisze rozpra
wę doktorską z historii myśli eko- 
ńomicznej, czy z historii gospodar
czej nie musi się stykać z instytu
cjami planującymi i z przedsiębior
stwami. Potrzebne mu są przede 
wszystkim książki 1 czasopisma, bi
blioteki i archiwa. Uczelnia stwarza 
w tym przypadku najlepsze, albo 
jedne z najlepszych warunków do 
napisania rozprawy doktorskiej. 
Niemal to samo — choć już w 
mniejszym stopniu — odnosi się 
również do rozpraw z problematy
ki kapitalizmu, jeśli uczelnie za
pewniają piszącym — oprócz boga
tych księgozbiorów — wyjazdy na 
stypendia zagraniczne i kontakty z 
placówkami naukowymi innych kra
jów.

Trudniej jednak napisać w uczel
ni dobrą i pożyteczną rozprawę 
doktorską z ekonomii politycznej 
socjalizmu, z ekonomiki przemysłu 
i ekonomiki handlu, finansów, po
lityki gospodarczej i Innych dyscy
plin szczegółowych, gdyż uczelnie 
nie utrzymują w zasadzie — nie
zbędnych w tym przypadku — oży
wionych kontaktów z praktyką. 
Młody pracownik uczelni skazany 
jest w związku z tym na: 1) filo
zoficzne uogólnienia, nie wymaga
jące badań empirycznych, do czego 
brak mu przygotowania teoretycz
nego, erudycji i dostatecznych u- 
miejętności pisarskich albo na 
2) szukanie osobistych kontaktów 
z praktyką w postaci półetatowych 
zajęć, prac zleconych lub „kibico
wania" w instytucjach pozauczel
nianych, w czym przeszkadzają mu 
przepisy o zatrudnieniu pracowni
ków uczelni, niechęć administracji 
gospodarczej do dzielenia się swy
mi „tajemnicami" z ludźmi z zew
nątrz itp. W takich warunkach mu
szą się rodzić rozprawy o niewiel
kich ' walorach teoretycznych i o 
malej przydatności praktycznej. Są 
one z reguły (nie wykluczam licz
nych wyjątków) mniej wartościowe, 
tzn. mniej przydatne niż rodzące 
się w bólach rozprawy doktorskie 
młodych adeptów nauki, zatrudnio
nych w Instytucjach poą^uczelnia- 
nych. Nie będę zresztą daleki od 
prawdy, gdy powiem, że nie tylko 
rozprawy doktorskie ale i inne pra
ce naukowe oraz sami pracownicy 
nauki, specjaliści od ekonomii so
cjalizmu i ekonomik branżowych 
wykształceni w uczelniach — nie
zależnie od ich uzdolnień i cech 
osobistych — są pracownikami o 
mniejszych walorach niż ich ko
ledzy — pracownicy nauki wykształ
ceni w praktyce. Ci ostatni nie po
siadają co prawda, albo nie zawsze 
posiadają kwalifikacje dydaktycz
ne wchodzące również w zakres

U
KSZTAŁTOWANIE współpracy mię
dzy organizacjami handlu 1 prze
mysłu, decydujące w znacznym 
stopniu o stanie zaopatrzenia ryn

ku, stało się przedmiotem interesują
cego odczytu dyr. Departamentu Pla
nowania MHW W. Jampla na jednym 
z ostatnich zebrań Sekcji Handlu We
wnętrznego Oddziału Warszawskiego 
PTE.

Referent dokonał oceny wzajemnych 
stosunków między handlem 1 przemy
słem, wysuwając Jednocześnie pod ad
resem pracy przemysłu i handlu sze
reg zastrzeżeń 1 konkretnych zarzutów.

Jego zdaniem Jedną z dotkliwie od
czuwanych bolączek rynkowych Jest 
nienadążanie przemysłu za szybko roz
wijającym alę 1 zmieniającym popytem, 
zwłaszcza w artykułach o szybko zmien
nym popycie — odzież, galanteria, obu
wie. Asortyment oferowanych konsu
mentowi towarów jest często mało 
atrakcyjny, przy czym preferowane są 
w produkcji artykuły o wysokich ce
nach jednostkowych, o niskiej praco
chłonności 1 ustalonym tradycją popy
cie. Sytuacji tej sprzyja w dużym stop
niu obowiązujący dotychczas w prze
myśle system planowania i bodźców. 
Podstawowym wskaźnikiem dyrektyw
nym (w całym prawie przemyśle), okre
ślającym zadania produkcyjne Jest war
tość produkcji towarowej w cenach zby
tu oraz wartość produkcji globalnej w 
cenach porównywalnych. Wszystkie in
ne wskaźniki planu - fundusz płac, 
koszty, zysk, akumulacja - opierają się

w ubiegłym

MNIEJ PRIORYTETÓW
Zmiany i przegrupowania w planie In

westycyjnym na ostatnie trzy lata (1963- 
1965) obecnego planu pięcioletniego zmie
niły też listę najbardziej uprzywilejowa
nych inwestycji. Zatwierdzona przez Ra
dę Ministrów przyszłoroczna lista inwe
stycji priorytetowych obejmuje zaledwie 
58 obiektów. Jak wiadomo, w ubiegłych 
latach lista ta była dwukrotnie większa. 
Najwięcej uprzywilejowanych obiektów 
inwestycyjnych posiadać będą w roku 
przyszłym: górnictwo 1 energetyka - 18, 
przemysł ciężki - 15 oraz przemysł che
miczny - 11.

Jak podała Agencja Robotnicza, naj
większym placem przyszłorocznym bu- 

umiejętności pracownika nauki, 
zwłaszcza nauczyciela, ale i pra
cownicy uczelni, od których w 
pierwszym rzędzie należałoby tych 
kwalifikacji wymagać, nie posiada
ją ich także, gdyż obowiązujące 
przepisy kładą duży nacisk na kwa
lifikacje badawcze nauczycieli, a 
kwalifikacje dydaktyczne traktują 
po macoszemu. Jedynym testem 
mającym stwierdzić te kwalifikacje, 
stosowanym zresztą dopiero do do
centów, jest wykład habilitacyjny, 
uważany przez wielu • za niewystar
czający. Tak więc i pod tym wzglę
dem pracownicy nauki wykształce
ni poza uczelniami nie są gorsi od 
pracowników nauki' wykształconych 
w uczelniach. Mówię tu oczywiście 
o naukowcach - praktykach posia
dających stopnie naukowe i dorobek 
naukowy a nie o tych de nomine 
pracownikach nauki zatrudnionych 
w instytutach resortowych, którzy 
nie zawsze posiadają magisterium 
a ich dorobek naukowy równa się 
zeru, ale pod naciskiem bieżących 
potrzeb kwalifikowani są przez Ko
misje Kwalifikacyjne przy PAN na 
samodzielnych pracowników nauko
wo - badawczych.

WNIOSKI I PROPOZYCJE

Wnioski, jakie stąd płyną są oczy
wiste, ale trudne do zrealizowania. 
Najogólniej rzecz biorąc należałoby 
„upraktycznić" uczelnie i „uteore- 
tyczńić" instytucje pozauczelniane. 
Pierwszy postulat wysuwano już 
niejednokrotnie i jak dotychczas 
bez większych rezultatów. Nie na
leży oczywiście z niego rezygnować, 
gdyż każdy, nawet minimalny krok 
naprzód, jest tu niezmiernie cenny 
zarówno dla pracy naukowo - ba
dawczej jak i dydaktycznej, ale 
trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
uczelnie ze względu na swe podsta
wowe zadanie (nauczanie) i wiele 
innych okoliczności (brak tradycji 
współpracy z praktyką) nie osiągną 
w nabliższym czasie zdecydowane
go przełomu w tej dziedzinie. Nie 
stworzą one z dnia na dzień praw
dziwych laboratoriów badawczych 
dla młodych pracowników nauki, 
specjalistów z dziedziny ekonomii 
politycznej, •ekonomik branżowych 
i polityki gospodarczej. Dlatego — 
nie rezygnując z „upraktycznien:a“ 
uczelni — należy się zastanowić 
nad drugą, dotychczas niedostrzega
ną i niedocenianą możliwością 
kształcenia kadr naukowych.

Drugi postulat — uteoretycznienie 
instytucji pozauczelnianych rozu
miem jako wielowarstwowy proces 
obejmujący cały wachlarz środków 
propagandowych, legislacyjnych, fi
nansowych i organizacyjnych. W 
pierwszym rzędzie należałoby więc 
rozwinąć dyskusję i wymianę po
glądów, by przełamać tradycyjne 
poglądy i stworzyć przychylny kli
mat dla kształcenia kadr nauko
wych zatrudnionych w instytucjach 
pozauczelnianych. Wysiłek w tym 
kierunku winny podjąć zarówno 
uczelnie i ich jednostki nadrzędne 
(Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe
go) jak i poszczególne ogniwa ad
ministracji gospodarczej. Wydaje 
się, że powinno to doprowadzić do 
zamierzonych rezultatów, gdyż za
potrzebowanie na wysoko kwalifi
kowanych pracowników nauki — 
choć nie zawsze formułowane w 
sposób oczywisty — istnieje nie tyl
ko w uczelniach, ale i na wyższych 
szczeblach zarządzania.

Druga sprawa to zniesienie wszel
kich ograniczeń prawnych uniemoż

HANDLOWCY 0 PRODUKCJI RYNKQWEI
bądź też aą określane w stosunku do 
tych wskaźników. Przedsiębiorstwo za
interesowane w osiąganiu najwyższego 
przyrostu wartości produkcji chętniej 
produkuje towary z kosztownych su
rowców o malej pracochłonności.

Niedostosowaniu się przemysłu do ży
czeń handlu sprzyjają też często stoso
wane w praktyce wadliwe ceny, które 
bądź to nie odpowiadają rzecźy wisty m 
kosztom wytwarzania, względnie niepra
widłowo określają proporcje wewnątrz- 
grupowe w stosunku do analogicznych 
lub podobnych towarów.

Np. ceny zbytu obuwia młodzieżowego 
1 męskiego charakteryzującego się zbli
żonymi wskaźnikami zużycia surowców 
1 pracochłonności — skalkulowane zo
stały w ten sposób, źe produkcja obu
wia młodzieżowego stała się praktycz
nie nie opłacalna. Podobnie nieopłacal
na dla przemysłu jest produkcja mło
dzieżowych i dziecięcych artykułów dzie
wiarskich, gdyż obowiązujące ceny zby
tu w sposób wyraźny preferują wyroby 
dla dorosłych. Stosunek cen tkanin su
kienkowych ze sztucznego jedwabiu do 
analogicznych tkanin bawełnianych stwo. 
rzyl trudności w'lokowaniu tkanin ze 
sztucznego Jedwabiu na rynku i do
prowadził do konieczności zahamowa
nia produkcji tych ostatnich.

Niejednokrotnie spotyka się 1 takie 
fakty, że wraz ze zmianą asortymentu 
produkcji ceny zostają podwyższone mi
mo obniżki ksztów wytwarzania. Np. 
komplet mebli stołowych typ 1186 kosz
tował 7360 zł, na nowy zaś komplet 
stołowy typ 1203, charakteryzujący się 
znacznie mniejszymi wymiarami w sto
sunku do poprzedniego — ustalono ce

dowy stanie się kombinat petrochemicz
ny w Płocku. Prace budowlane i mon
tażowe pochłoną blisko 1,4 mld zl. 
Wprawdzie efekty tych prac będą w peł
ni widoczne dopiero w latach następ
nych, ale już sv przyszłym roku rozpocz- 
nie m. in. pracę elektrociepłownia, a za
łoga kombinatu otrzyma przeszło 1000 izb 
mieszkalnych.

Inwestycją „Nr 2” 1963 r. będzie budo
wa kombinatu energetycznego 1 kopalni 
węgla brunatnego w Tttroszowde. Ener
getyka wzbogaci się o nowe 400 MW 
z tej elektrowni (łącznie z tegorocznym 
dorobkiem będzie więc 800 MW), a turo- 
szowskie kopalnie węgla zwiększą możli
wość! produkcyjne o blisko 3 min ton 
węgla rocznie. Pracownicy kombinatu 
uzyskają 1770 izb mieszkalnych.

Znacznie przyspieszone zostaną prace 
inwestycyjne w Rvbnickim okręgu Węg
lowym — głównym producencie węgla 
koksującego. Kontynuowana tu będzie 
budowa 6 kopalni węgla. M. In. zdol
ność produkcyjna, uruchomionej niedaw
no kopalni „Jastrzębie* zwiększy się o 

liwiających zdobywanie stopni nau
kowych przez pracowników zatrud
nionych poza uczelniami (dotyczy 
to m. in. przepisów w sprawie stop
nia docenta, który jest zresztą kry
tykowany i od innej strony) oraz 
stworzenia tym pracownikom fak
tycznych możliwości zdobywania 
stopni naukowych. Chodzi tu m. in. 
o udzielanie urlopów, naukowych, 
przyznawanie stypendiów zagranicz
nych, umożliwianie wyjazdów za
granicznych w celach naukowo - 
badawczych itp. Konsekwencją te
go powinna być radykalna rmia- 
na proporcji pomiędzy doktorami z 
uczelni a doktorami z instytucji po
zauczelnianych. Ci ostatni powinni 
stanowić zdecydowaną większość — 
przynajmniej jeśli chodzi o ekono
mię polityczną socjalizmu, ekono
miki branżowe i politykę gospodar
czą. v

Trzecia sprawa to podniesienie 
wymagań wobec pracowników in
stytutów resortowych przy kwalifi
kowaniu ich na samodzielnych pra
cowników nauki do poziomu wy
magań stosowanych ■wobec pracow
ników wyższych uczelni i placówek 
PAN.

Czwarta wreszcie sprawa to stwo
rzenie mniej więcej jednakowych 
warunków płacowych dla tej sa
mej kategorii pracowników w uczel
niach i w instytucjach pozauczel
nianych, stworzenie możliwości 
przepływu tych pracowników oraz 
rozszerzenie testów sprawdzających 
kwalifikacje dydaktyczne pracowni
ków nauki o opracowania popu
larno - naukowe, propagandowe, ar
tykuły publicystyczne i praktykę 
dydaktyczną pozauczelnianą. Pra
cownik naukowy posiadający nie
wielką lub nie posiadający w ogóle 
uczelnianej praktyki dydaktycznej, 
lecz piszący prace popularno - 
naukowe, propagandowe itp., może 
być nie gorszym nauczycielem wyż
szej uczelni niż długoletni asystent 
czy profesor.

*

Należy przypuszczać, że w wyni
ku zrealizowania tych postulatów 
zwiększy się ilość pracowników 
nauki w naszej gospodarce, podnie
sie się poziom prac naukowych i 
zwiększy się ich przydatność dla 
praktyki. Powinno to również do
prowadzić do przesunięcia akcentu 
z prac typu konstruktorskiego (kon
struowanie nowych modeli) na pra
ce typu technologicznego (opraco
wanie sposobów realizacji takich 
czy innych koncepcji). Ludzie prak
tyki rozumieją bowiem doskonale, 
że ważna jest nie tylko konstruk
cja ale i technologia. Byłoby to 
jeszcze jedno przęsło do zbudowa- 
wania pomostu pomiędzy teorią a 
praktyką, jeszcze jeden element 
brakującego dziś ogniwa pośred
niego pomiędzy filozofią mechaniz
mu gospodarczego a praktyką go- 
spodarczą.1)

1 odbiorca stawia ciągle nowe wymogi.
Brak dostatecznych sankcji za niewy

konanie dostaw na rynek utrudnia nor
malizację stosunków.

W systemie powiązań między przemy
słem 1 handlem nie przewidziano sank
cji dla handlu, gdy nie zamówi pro
dukcji przewidzianej na zaopatrzenie 
rynku lub dla przemysłu, gdy nie wy
produkuje zaplanowanych artykułów 
chociaż NPG względnie uchwały KERM 
takie zobowiązania zawierają.

Oto ważniejsze środki zaradcze dla 
skłonienia przemysłu do produkcji arty
kułów poszukiwanych i atrakcyjnych ńa 
rynku, wysunięte przez referenta.

— Odstąpienie od planowania produk
cji przemysłowej dla potrzeb rynku 
(zwłaszcza przetwórstwa) opartego na 
wskaźnikach wartości produkcji towaro
wej w cenach zbytu, a wprowadzenie 

1000 ton na dobę. Wydatnie zwiększone 
będą także w przyszłym roku środki in
westycyjne przeznaczone na budownic
two komunalne i komunikacyjne w 
ROW.

W przyszłym roku poważnie zaawanso
wane zostaną prace związane z inwesty
cjami komunikacyjnymi. Na pierwsze 
miejsce wybija się dalsza elektryfikacja 
magistrali węglowej i rudonośnej Śląsk - 
Medyka oraz elektryfikacja linii Katowi
ce — Zebrzydowice. Prace przy budowie 
tej Unii powinny zostać w przyszłym ro
ku tak zaawansowane. abv w 1964 r. 
na całej trasie Warszawa-Zebrzydowlce 
mogły kursować pociągi elektryczne. 
Warto dodać, że inwestycja ta Jest zsyn
chronizowana z analogicznymi pracami 
w Czechosłowacji na odcinku Praga — 
Zebrzydowice.

ZADANIE CIĄGLE AKTUALNE
W Urzędzie Rady Ministrów odbyta się 

narada poświęcona omówieniu prac pro
wadzonych przez placówki naukowo-ba-

PS. Śmiem przypuszczać, że idea 
kształcenia kadr naukowych w in
stytucjach pozauczelnianych (stop
nie nadaje oczywiście uczelnia lub 
inna uprawniona do tego placówka) 
mogłaby znaleźć zastosowanie nie 
tylko w ekonomii lecz i mutatis 
mutandis w technice, rolnictwie, 
prawie i wielu innych dziedzinach 
życia. Czy przypuszczenie jest uza
sadnione?

ZBIGNIEW MADEJ

l) Patrz w tej sprawie Z. Madej „Nau
ki ekonomiczne a praktyka gospodar
cza", „Życie Gospodarcze" nr 35/62.

nę 7800 zł mimo, źe oszczędność zakładu 
z tytułu zmniejszenia ilości surowca wy
nosi 10-12 proc.

Prawidłowemu układowi stosunków 
handel - przemysł nie sprzyjają także 
niepowodzenia inicjowanych przez orga
nizacje handlu akcji mających na celu 
wzbogacenie asortymentu rynkowych to
warów.

Np. akcja 1001 drobiazgów nie prze
biega w sposób zadowalający, gdyż za
kłady produkcyjne (szczególnie należą
ce do przemysłu terenowego i spółdziel
czego) uchylają się często od kłopotli
wej produkcji rynkowej. Bardziej opła
calne bowiem i mniej kłopotliwe Jest 
produkowanie na cele kooperacji du
żych partii jednolitych detali lub czę
ści niż produkowanie artykułów, w sto
sunku do,, których popyt się zmienia

NOWE KSIĄŻKI PWE
.1. Matusiewicz — KALKULACJA 

KOSZTÓW PRODUKCJI JEDNOSTKO
WEJ I MALOSERYJNEJ, str. Ok. 176, 
oprawa broszurowa, cena zł 13.-.

Pierwsza w literaturze przedmiotu 
próba przedstawienia zasad rachunku 
kosztów produkcji jednostkowej i ma- 
łoseryjnej. Na tle krytycznej analizy 
stosowanych obecnie rozwiązań

V *

autor przedstawia kolejno: zasady 
ustalania jednostek kalkulacyjnych, 
system kalkulacyjny, który powinien 
być stosowany przy tej produkcji, 
metody rozliczania kosztów 1 treść 
poszczególnych pozycji kalkulacyj
nych oraz zasady ewidencji i analizy 
danych kalkulacyjnych. W pracy - 
obok rozważań o charakterze teore
tycznym — podano również praktycz
ne rozwiązania poszczególnych za
gadnień.

M. Lesz - PRAKTYKA PROGRA
MOWANIA LINIOWEGO, str. ok. 96, 
oprawa broszurowa, cena zl 9.—.

Książka zawiera omówienie zastoso
wań metody programowania linio
wego do rozwiązywania niektórych 
problemów gospodarki narodowej,

handlu wewnętrznego (np. ustalanie 
asortymentu towarów). Zainteresuje 
ona zarówno ekonomistów-teorety- 
ków. jak i działaczy gospodar
czych. a w szczególności zajmujących 
się praktycznymi problemami zarzą- 
dzanlą gospodarką narodową.

I
Z. Flejka - WYDAJNOŚĆ PRACY 

W PRZEMYŚLE POLSKIM, str. ok. 
224. oprawa broszurowa, cena zl 13.—.

Tematem pracy są zmiany wydaj
ności pracy i zatrudnienia w prze
myśle polskim w latach 1949—1959. 
W oparciu o bogaty materiał staty

styczny, autor dokonuje samodzielnej 
oceny omawianych zjawisk. Książka 
zainteresuje zarówno ekonomistów 
zajmujących się problematyką za
trudnienia 1 wydajnością pracy, jak 
1 studentów uczelni ekonomicznych.

w to miejsce wskaźnika wartości prze
robu. System ten zdał egzamin w prze
myśle odzieżowym. Należałoby zwłasz
cza rozszerzyć stosowanie tej metody 
planowania na przemysł dziewiarski, 
pończoszniczy, meblarski i obuwniczy. 
Gdyby nie było możliwości wprowadze
nia tego systemu od „dziś" (z powodu 
nieprzygotowania przemysłu), należałoby 
rozpocząć rozliczanie w tych branżach 
planu produkcji w cenach fabrycznych.
- Wprowadzenie zasady uzależnienia 

funduszu premiowego i wysokości od
pisów na fundusz zakładowy nie od 
zrealizowanej akumulacji ale od zysku.

— Uzależnienie w pewnym stopniu fun
duszu premiowego i funduszu zakłado
wego od realizacji planu asortymento
wego, szczególnie tam, gdzie nie ma 
możliwości zdyscyplinowania zakładu w 
dostawach wg asortymentu np. w za
kładach produkujących porcelanę szla
chetną.

— W przemyśle włókienniczym, meta
lowym (naczynia emaliowane), gdzie 
szwankuje dyscyplina dostaw na ryńek 
w asortymencie zamówionym, wprowa
dzenie wskaźnika realizacji produkcji 
wg zamówienia, jako wskaźnika dyrek
tywnego dla kontroli bankowej fundu
szu plac w • przemyśle.

— Wprowadzenie w przemyśle zasad 
ustalania stopy zysku preferującej pro
dukcję artykułów rynkowych w sto
sunku do innych zamówień.

— Wprowadzenie zakazu wycofywania 
się zakładów z produkcji rynkowej bez 
wypowiedzenia 6 miesięcznego i zabez
pieczenia przez nadrzędne Zjednoczenie 
Innego producenta.

-Opracowanie szczegółowej listy obej
mującej minimalny asortyment obawia- 
zujĄcy ministerstwa pr<Klukcyj..c 1 MHW 
w okresie roku i uwzględniającej wszyst
kie potrzeby runku w tym zakresie.

(K. Ch.)

dawcze 1 projektowo-konstrukcyjne w 
zakresie zmniejszenia zużycia surowców 
1 materiałów używanych do produkcji. 
W obradach, którym przewodniczył wi
cepremier E. Szyr, wzięli udział przed
stawiciele kierownictwa resortów i urzę
dów centralnych, kierownicy instytutów 
naukowo-badawczych oraz ważniejszych 
biur projektowych i konstrukcyjnych.

W zagajeniu konferencji E. Szvr przed
stawił podstawowe kierunki prac mają
cych na celu zmniejszenie zużycia su
rowców, materiałów, pal.w i enereii 
podkreślając kluczowy charakter tej'

Pv,“«ck» na tle zadań 
W°1963 Cf przed gospodarką narodową

W dyskusji omówiono możliwości roz
szerzenia przez placówki badawcze, pro
jektowe 1 konstrukcyjne dotychczasowe- 

prac «“Mcvch na celu wzmożenie oszczędności materiałowych 
go^^rodków'n° Oceny niezbędnych do te-



P
RZYZWYCZAILIŚMY się do 
'tego, źe gdzie, jak gdzie ale 
w państwowym przemyśle te
renowym koordynowanym 
przez Komitet. Drobnej Wy
twórczości braki w zaopa

trzeniu materiałowy!]» są trudnością 
najczęściej występującą. Mówiło się 
i nadal powtarza się to samo, że 
wzrost produkcji w tym przemyśle 
jest nie do pomyślenia bez właści
wego ilościowo i jakościowo za
opatrzenia.

'Trudno tym poglądom nie przy
znać racji. Obok jednak tych kło
potów istnieje zupełnie inne zjawi
sko. W przemyśle terenowym z roku 
na rok wzrastają zapasy. W pierw

Zapasy z zapasami

Koszt specjalizacji
czy

marnotrawstwo
KAROL SZWARC

szym półroczu br. w porównaniu, 
z analogicznym okresem ub. r. 
wzrost ten wyraża się 43 min zł. W 
porównaniu z planem zapasy wzro
sły wprawdzie tylko o 5 proc., a 
więc w mniejszym stopniu niż 
wzrost produkcji, ale liczba ta nie 
wyczerpuje jeszcze zagadnienia.

Przede wszystkim poważnie wzra
stają zapasy materiałowe, które w 
porównaniu do półrocza ub. r. po
większyły się o 52 min zł, a w sto
sunku do założeń planu o 77,4 proc.

Przemysł drobny w zasadzie na
stawiony jest bądź na wytwarzanie 
towarów rynkowych, bądź też na 
produkcję uzupełniającą, czy też 
kooperującą z przemysłem kluczo
wym. We wszystkich tych przy
padkach musi go cechować większa 
elastyczność asortymentowa.

— Ale czy z tego powodu muszą 
wzrastać zapasy ekonomicznie nie 
uzasadnione? Czyż nie można rów
nież zaradzić wielu nieprawidłowo
ściom zaopatrzeniowym?

Spróbujmy odpowiedzieć na te py
tania, a także prześledzić zespół 
czynników decydujących o tej sy
tuacji. Przykładem niech nam tu 
będzie Gidelskie Przedsiębiorstwo 
Maszyn Rolniczych Przemysłu Tere
nowego w Gidlach.

KOSZT SPECJALIZACJI

Przedsiębiorstwo to'ma swą histo
rię. Jest to bowiem jedna z naj
starszych w Polsce fabryk pługów 
i narzędzi rolniczych (założona w 
1871 r.). W kilka lat po wojnie prze
starzała technicznie fabryka, przy
pominająca warsztat, zajmowała się 
raczej produkcją metalowych arty
kułów przeznaczonych na uzupełnie
nie rynku. Dopiero modernizacja za
kładu, a właściwie budowa nowego, 
zakończona dwa lata temu nadała 
przedsiębiorstwu obecny profil pro
dukcyjny.

Pod koniec 1960 r. zaczęto powra
cać do produkcji narzędzi rolniczych 
trakcji konnej. Specjalizacja zakła
du w następnym roku poszła nawet 
dalej. Zaprzestano prawie całkowicie 
wytwarzać artykuły uzupełniające, 
a przestawiono się na produkcję 
przede wszystkim pługów ciężkich, 
nie zaniedbując produkcji innych 
narzędzi rolniczych. Dzięki tym 
przemianom plan produkcji na 1962 
rok zamykał się wartością 42 min 
zł (przewiduje się poważne jego 
przekroczenie), podczas gdy na 
1965 r. przewidywano produkcję w 
wysokości 35 min zł.

Specjalizacja pociągnęła za sobą 
jednak poważne trudności. Przesta
wienie produkcji spowodowało, że 
w Gidlach pozostały fiewne rema
nenty surowcowe. W czerwcu br. 
tych bubli przez przedsiębiorstwo 
nie zawinionych było na ponad 
1 min zł. Główną pozycją są tu re
glamentowane wyroby hutnicze. Jak' 
dotąd sprzedano ich lub rozładowa
no w produkcji za około 440 tys. 
zł. Reszta leży bezczynnie i nie wi
dać realnych możliwości zmiany. 
Wydział Prezydium WRN w Lodzi 
i Biuro Obrotu Maszynami i Surow
cami, które są gestarem tych matę-» 
riałów, nie mogą jakoś znaleźć na te 
reglamentowane, deficytowe wyroby 
hutnicze reflektantów.

Na tym jednak nie kończy się 
problem nadmiernych zapasów. 
Normatyw zapasów materiałowych 
pod koniec ub .r. został przekroczo
ny o 1,2 min zł przy produkcji o 
wartości 27 min zł. W I kwartale 
przekroczeni^ to wyniosło już 2,8 
min zł. a w II kwartale aż 3,5 min 
zł (w obu kwartałach wyprodukowa
no towarów za 12 min zł). A więc, 
na wzroście żapasów materiałowych 
zaważyła nie .tylko, zmiana profilu 
produkcyjnego, ale także szereg in
nych niemniej istotnych przyczyn.

Oczywiście odbija się to na finan
sowej ■sytuacji Zakładu., Nie u- 
względniając nawet kosztów ponie
sionych w związku ze starania
mi sprzedaży tych materiałów, 
przedsiębiorstwo ponosi stratę w 
■wysokości około 30 tys. źł ha Sku
tek ich magazynowariia. Bank mię
dzy innymi z tęgo powodu. — rzutu
je to bowiem w dość istotny spo
sób na zapasy ponadnormatywne — 
podniósł kredyt- z 4 dó 5 proc., 

a więc strata zwiększa się o dalsze 
55 tys. zł rocznie. Nie wystarcza to 
jednak dla zlikwidowania samego 
zagadnienia, tj. nadmiernych zapa
sów.

ŹRÓDŁA WZROSTU ZAPASÓW

Przy opracowywaniu planu pro
dukcji maszyn rolniczych określenie 
globalnej wartości produkcji ma 
mniejszą wagę niż szczegółowe usta
lenie programu asortymentowego. 
Plan asortymentowy układa się na 
podstawie zapotrzebowania Centrali 
Handlowej Sprzętu Rolniczego oraz 
odpowiedniej centrali handlu zagra
nicznego. Na tym opiera się plan 

zaopatrzenia, który musi być ustalo
ny do końca lipca, zaś zamówienia 
na dostawę materiałów i półfabry
katów muszą być złożone do końca 
października.

W tym miejscu zaczynają się naj
poważniejsze kłopoty. Obaj kontra
henci nie mogą w tym okresie z ca
łą dokładnością stwierdzić, jakie 
asortymenty będą im najbardziej 
potrzebne. Plan asortymentowy nosi 
więc charakter prowizoryczny i w 
toku realizacji ulega bardzo istot
nym zmianom.

Oczywiście nie pozostaje to bez 
wpływu na zapasy materiałowe.

Np. w I kwartale br. miano wy
konać 3,5 tys. sztuk pługów PKR-2. 
Ze względu jednak na inne bardzo ■ 
pilne zadania eksportowe część tej 
produkcji przesunięto na II kwartał.

W przedsiębiorstwie mówi się rów
nież, że wzrost tego zapasu w du
żym stopniu wynikł z przystosowa
nia technologii do życzeń zagra
nicznego kontrahenta.

Np. przy produkcji 3 tys. bron 
i 2 tys. pługów przeznaczonych dla 
Gwinei powinno się zastosować inne 
farby pokrywające. Nie miano w tej 
dziedzinie żadnego doświadczenia, 
a przy tym trzeba było dokonać do
datkowego zamówienia. W rezulta
cie po wykonaniu tego zadania w 
magazynie pozostały dość duże re
manenty tych dość kosztownych 
farb.

Wydaje się. że ra wzroście ponad-, 
normatywnego zapasu zaważyła tak
że realizacja planu zaopatrzenia.

Prawie 90 proc, wartości, produkcji 
gidelskiej stanowią koszty materia
łowe. Wśród materiałów przeważają 
wyroby hutnicze i żelazne. Dla wiel
kich hut i kooperantów zamówienia 
małej fabryki są za niskie, niekiedy • 
ze względu na minimum produkcji 
hutniczej, a czasem ze względu na 
małą opłacalność takiej produkcji.

Ta macosza pozycja powoduje, że 
niejednokrotnie dostawy materiałów 
i półfabrykatów są realizowane z 
dużym opóźnieniem. Na skutek bra
ku tych dostaw przedsiębiorstwo 
chcąc coś produkować,' musi prze
rzucić się na inne asortymenty, tam 
gdzie ma odpowiednie materiały 
i półfabrykaty. Jeśli do tej produk
cji wchodzą rzeczywiście inne su
rowce niż do poprzedniej, to nie 
dziw, że powstaje zapas ponadnor
matywny.

PROJEKT 
BUDŻETU PAŃSTWA

na rok 1963

DOKOŃCZENIE ZH SIR i

Są też inne przyczyny. W dużej 
mierze wzrost ponadnormatywnego 
zapasu materiałów i półfabrykatów 
wynika z polityki prowadzonej 
przez przedsiębiorstwo. Mając tak 
olbrzymie kłopoty ’w prawidłowej 
realizacji planu asortymentowego, 
stara się ono ze wszech miar zabez
pieczyć przed nimi. Jest to tym bar
dziej ważne, że Gidle znajdują się 
o 9 km od najbliższej bocznicy ko- 
lejou/ej, co oczywiście musi wpły
wać ujemnie zarówno na termino
wość dostaw surowców, jak i wy
syłki gotowych produktów.

NORMATYW CZY ORGANIZACJA

Nietrudno zauważyć, że wpływ 
przedsiębiorstwa na większość po-‘ 
danych tu źródeł nadmiernego 
wzrostu zapasów jest bardzo mały.

W przedsiębiorstwie uważa się 
więc dotychczasowy miesięczny nor
matyw zapasu za całkowicie niere
alny. Pozwala on jedynie na dosta
wy zwłaszcza od kooperantów, do
słownie „na styk" z bieżącą produk
cją. Sądzi się również, że przejście 
na normy technicznie uzasadnione i 
doskonalenie organizacji pracy rów
nież nie mogą odbywać się bez od
powiedniego wyprzedzenia w zaopa
trzeniu. Z obu tych względów, dla 
prawidłowego przebiegu produkcji 
normatyw powinien wynosić około 
90 dni. Wyprzedzenie miesięczne 
jest zdaniem przedsiębiorstwa mo
żliwe jedynie wtedy, gdy produkcja 
poszczególnych asortymentów bę
dzie nie jak dotąd rozłożona,' lecz 
skoncentrowana w czasie.

Wydaje się, że zwiększenie nor
matywu jest uzasadnione tylko z 
jednego powodu. Przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego tej samej 
branży, o bardzo zbliżonym profilu 
produkcyjnym, mają o wiele wyższy 
normatyw. Są jednocześnie w zna
cznie lepszej sytuacji, a to dlatego, 
że ich zamówienia u dostawców ma
teriałów i półfabrykatów mają wię
kszy ciężar gatunkowy i są realizo
wane bardziej prawidłowo. Tymcza
sem Gidelskie Przedsiębiorstwo, bę
dąc w macoszej sytuacji, musi się 
liczyć z realną sytuacją w tej dzie
dzinie, z tym, że huty i kooperanci 
będą dosyć opornie wykonywali za
mówienia. I dlatego — z punktu wi
dzenia przedsiębiorstwa przedłużenie 
normatywu jest uzasadnione. Obok 
tego dochodzi jeszcze jeden dość 
ważki argument.

Poprawę w dziedzinie zapasów — 
wyłączając te, które powstały na 
skutek stabilizacji przedsiębiorstwa 
— można oczywiście i trzeba osiąg
nąć wieloma sposobami. M. in. po
trzebne jest tu przede wszystkim 
bardziej prawidłowe rozpoznanie 
przez Centralę Handlową rynku we
wnętrznego. W przypadku zaś pro
dukcji eksportowej potrzebna jest 
elastyczność w zaopatrzeniu. Z tego 
względu powinny być stworzone od
powiednie warunki w tej dziedzinie, 
jeśli chcemy popierać produkcję eks
portową.
'Baczniejszą Uwagę zwrócić należa

łoby na usprawnienie w realizacji 
planu zaopatrzenia, gdzie to tylko 
możliwe. Między innymi poprzez 
drobne i niesłychanie efektywne in
westycje. Sięgnijmy zresztą do przy
kładu. Wspomnieliśmy, że Gidle od
dalone są od bocznicy kolejowej o 
9 km. Roczne straty ponoszone z te
go powodu na transporcie wynoszą 
1,5 min zł. Trudno powiedzieć, jakie 
jeszcze koszty ponosi przedsiębior
stwo z tego powodu i jaki jest u- 
dział w nich zapasów, ale pewne 
jest, że niebagatelny. Budowa bocz
nicy kosztowałaby 9 min zł, a więc 
same koszty transportu zamortyzo
wałyby bocznicę w ciągu 6 lat. Czyż 
nie jest to jedna z przykładowych 
dróg poprawy?

W tych wszystkich wysiłkach 
przedsiębiorstwo nie powinno być 
osamotnione. W realizacji wspom
nianych zamierzeń z wielką pomocą 
może mu przyjść rada narodowa. 
Mając coraz większe uprawnienia 
gospodarzenia terenem, a więc i go
spodarzenia materiałami, może ona 
przyczynić się do likwidacji zarów
no tych zapasów, które niają wszel
kie znamiona bubli, jak i tych, które 
powstają na skutek przesunięć w 
planach produkcji.

realizację zaległości podatkowych przy
pada ok. 250 min zl, co oznacza zmniej
szenie stanu zaległości na koniec 1963 
roku do kwoty ok. 900 min zl.

Wpływy z podatku obrotowego i do
chodowego od gospodarki nieuspołecz
nionej miejskiej spadają w porównaniu 
z rokiem bieżącym o ok. 12,6 proc. Jest 
to wynik wygaśnięcia koncesji dla ok. 
3 tysięcy zakładów handlowych oraz za
stosowania dodatkowych ulg dla rze
mieślników szkolących uczniów. Należy 
podkreślić, że obciążenie podatkowe rze
miosła jest stabilne.

Podatki i opłaty od ludności przyniosą 
w roku przyszłym 16,6 mld zl — w tym. 
podatek od wynagrodzeń wpływający do 
budżetu Centralnego wynosi 14 mld zl. 
Wzrasta on w porównaniu do roku 1962 
o 6,8 proc, na gruncie wynikającego z 
NPG wzrostu funduszu plac oraz śred
niej płacy.

Dochody budżetów terenowych zamkną 
się W roku 1963 kwotą 66,9 mld zl. Cha
rakteryzuje je dalszy wzrost dochodu 
z działalności własnej rad narodowych. 
W wyniku tego udział środków wyrów-

D E C Y D UJ E BAZA SUROW COWA

Przemysł spożywczy 
na poziomie 1962 r.

W przeciwieństwie do roku bieżącego, 
w którym przemysł spożywczy osiąga 
średnie tempo wzrostu (ok. 7%) z ostat
nich kilku lat, rok przyszły przyniesie 
przyrost produkcji globalnej zupełnie 
minimalny - 0,7%. Mimo to dostawy 
wyrobów z resortu przemysłu spożyw
czego na rynek wzrosną o ok. 4% - ko
sztem puli eksportowej, która zmniejszy 
się w rokd 1963 o ponad 13%.

Przemysł spożywczy ściśle uzależniony 
od w’yników produkcyjnych rolnictwa, 
już w drugiej połowie br. zaczął odczu
wać skutki zmniejszonych dostaw su
rowców. W I półroczu produkcja tego 
przemysłu, oparta Jeszcze na wysokich 
zbiorach roku 1961, wzrosła aż o 13% 
(w porównaniu z analogicznym okresem 
roku ubiegłego). W ni natomiast kwar
tale oraz w październiku 1 listopadzie 
dynamika obniżyła się tak dalece, iż za 
11 miesięcy odnotować można tylko po
łowę przyrostu z I półrocza, tj. ok. 6,5%. 
Zależnie od wyników produkcyjnych 
grudnia, zwłaszcza w kampanii cukrow
niczej, plan roku bieżącego będzie wy
konany w granicach 99-100%, co zapew
ni ok. 7-procentowy przyrost produkcji 
całorocznej.

Wśród 16 branż resortu przemysłu spo
żywczego •) — zjednoczeń i central - 11 
prawdopodobnie wykona lub przekroczy 
swe zadania. Są to m. in. przemysły! 
mięsny, koncentratów spożywczych, ole
jarski, cukierniczy, tytoniowy. 5 branż 
natomiast zadań swych nie wykona — 
a mianowicie przemysły: zbożowo-mły
narski (przede wszystkim wskutek bra
ku popytu na mąkę w I półroczu br.), 
piwowarski, cukrowniczy, jajczarsko- 
drobiarski i owocowo-warzywny (m. in. 
trudności surowcowe i paszowe).

Skoro mowa o wynikach roku, który 
niebawem dobiegnie kresu, warto wspo
mnieć o niektórych ważnych inwesty
cjach oddanych do użytku. Trzeba tu 
wymienić: 2 zakłady mięsne — w Bia
łymstoku i Rzeszowie, 2 wytwórnie pasz 
— w Szamotułach i Koźminie, slodownię 
w browarze warszawskim I chłodnię 
składową w Poznaniu (uruchomienie w 
drugiej połowie grudnia). Tym samym 
potencjał produkcyjny zakładów mięs
nych zwiększa ste o 5%. chłodni - o 
6%. Lecz najważniejsze jest to, że oba 
zakłady mięsne zbudowano we wschod
nich rejonach kraju, które cierpią na 
znaczny deficyt mocy przerobowej. Jest 
to przyczyna znacznych międzywoje
wódzkich przerzutów żywca, co, jak 
wiadomo, powoduje duże straty. Aktual
na polityka inwestycyjna resort; zmie
rzająca do równomiernego, d'»s*Gsowa- 
nego do bazy surowcowej i - zarazem- 
ośrodków konsumpcyjnych — rozmiesz
czenia zakładów przetwórczych i chłod
ni, przynosi powolne, lecz systematycz
ne zmnielsTanie «lę przerzutów między
wojewódzkich. ■ Jest to zresztą program 
na kilka lat.

nawczych z budżetu centralnego w ogól
nych dochodach budżetów terenowych 
spada a 47,7 proc, w 1963 roku ’do 43,8 
proc, w 1963 róku.

O poprawie óytuacjl finansowej budże
tów terenowych świadczy również wskaź
nik pokrycia wydatków bieżących docho
dami własnymi rad narodowych w bu
dżecie na rok przyszły; wskaźnik ten 
kształtuje się na poziomie 81,8 proc., 
podczas gdy w roku 1963 — na poziomie 
78,8 proc.

Wydatki projektu budżetu pań
stwa na rok 1963 ustalone są w na
stępujących wielkościach (w mld zł— 
część ułamkowa w zaokrągleniu):

finansowanie przedsiębiorstw i in
nych jednostek gospodarki na
rodowej 140,7

oświata, nauka i kultura 26,2
ochrona zdrowia, opieka społeczna

kultura fizyczna 19,2
ubezpieczenia społeczno 27,(k
obrona narodowa 21,8
administracja, instytucje wymiaru 

sprawiedliwości, prokuratura 13,5
długi państwowe 5,0
środki rezerwowe 4,3
rezerwy Inwestycyjne 2,7

Dochody i wydatki budżetu pań
stwa obejmują, jak wiadomo, do
chody i wydatki naczelnych orga

Aczkolwiek rok przyszły odznacza się 
w przemyśle spożywczym niezwykle 
skromnym przyrostem (0,7%), to jednak 
zadania te jeszcze przewyższają odpo
wiedni „wycinek” planu 5-letniego o ok. 
1,2 mld zl, czyli o ok.,1,3%. Oceniając 
Jednak wszystkie przedsiębiorstwa prze
mysłu spożywczego Jtakże spoza resor
tu), stwierdzamy obniżenie Jego zadań 
w stosunku do planu 5-letniego o ponad 
5,5 mld zl, tj.' o ok. 4,2%, Odgrywa tu 
rolę znaczny spadek produkcji wytwór
czości nie podlegającej MPS1S. Trzeba 
tu ponadto uwzględnić fakt, Iż ubiegło
roczna kampania, cukrownicza zakończy
ła się dopiero ok. 24 stycznia br;, co 
podwyższyło wyniki tegoroczne o ok. 
1,5 mld zl, natomiast tegoroczna zakoń
czy się w grudniu. Po wyeliminowaniu 
przeto cukrownictwa przyszłoroczny 
wskaźnik wzrostu produkcji byłby, nieco 
wyższy.

Ograniczona baza surowcowa określa 
tendencje 1 tempo wzrostu poszczegól
nych branż przemysłu spożywczego. Tak 
więc muslmy liczyć ,się ze spadkiem, 
aczkolwiek niewielkim, produkcji prze
mysłu mięsnego (o 2%), 1 wysokim - 
(12—14%) ziemniaczanego i spirytusowe
go, Bilans spirytusu będzie jednak wy
równany importem, dzięki czemu pro
dukcja wódek (ufff!) nie ucierpi. Nato
miast jeśli Idzie o mięso, to dostawy 
Jego będą utrzymane na poziomie tego
rocznym, kosztem zmniejszenia produk
cji konserw (i, oczywiście, eksportu).

Pozostałe branże planują nawet znacz
ny przyrost produkcji, a mianowicie: 
przemysł zbożowo-młynarski - o 11%, 
owocowo-warzywny - 17,3%, koncentra
tów spożywczych - 6,9%, cukierniczy — 
6,7%, cukrowniczy — ok. 17%, olejarski - 
5,1%, piwowarski - 9,7%, zielarski — 
12,5%, chłodniczy - 17,6% (bardzo znacz
nie zwiększy się produkcja, mrożonek 
owoców 1 warzyw — do 12,5 tys. ton i 
mięsnych wyrobów garmażeryjnych - 
do 2.300 ton). Trzeba tu podkreślić dy
namiczny rozwój przemysłu paszowego, 
którego produkcja wzrośnie o 18,9% (to- 
nażowo — z 816 tys. do 1 'min ton, czyli 
o 22,5%; w tym IDO tys. ton koncentra
tów paszowych).

Jak wspomniano, dostawy na rynek 
krajowy wzrosną w przyszłym roku o 
ok. 4%. Zwiększą się dostawy m. In.: 
mąki pszennej — o 5%, makaronów ■ - 
o 8,2%, margaryny — o 11,5%. olejów ja
dalnych - o 10,4%. Jaj - o 7,8%, cukier
ków - o 5.4%, tłuszczów zwierzęcych — 
o 3.7%. piwa — o 1%, papierosów - 
o 1%. Trudności surowcowe 1 w zakre
sie opakowań, zwłaszcza tzw. szlachet
nych hamują uruchomienie produkcji 
nowych asortymentów. Niemniej w przy
szłym roku newna ich Hość ukaże się 
na rynku. Będą to m. In. tzw. mrożon
ki kulinarne z dziczyzny, prażynki ziem
niaczane. sos sojowy, dżemy niskocukro- 
we 1 bezcukrowe 1 inne asortymenty.

nów państwowych i podległych im 
jednostek (budżet centralny) oraz w 
sumach ogólnych (zbiorczo) docho
dy i wydatki rad narodowych (bu
dżety terenowe). W tym podziale 
projekt budżetu na rok 1963 prze
widuje następujące wielkości (w 
mld zł — część ularnkowa w zao
krągleniu):

BUDŻET CENTRALNY

po stronie dochodów 325,9
po stronie wydatków 222,7

nadwyżka dochodów nad wydatkami 3,3 

BUDŻETY TERENOWE (ZBIORCZO)

po stronie dochodów 67,0
po stronie wydatków 67,0

Jak z przytoczonych zestawień 
wynika, budżety terenowe stanowią 
istotną część budżetu państwa. Z 
budżetów terenowych na wydatki 
inwestycyjne przypada 21 mld zł. 
Przewodniczący Komisji Planowania 
stwierdził w swym przemówieniu, 
że ogólny wzrost wydatków budże
tów terenowych wynosi 3 proc. — 
bez uwzględnienia szeregu rezerw, 
przenoszonych do budżetów tereno- 
'wych w ciągu roku; w warunkach 
porównywalnych wskaźnik ten wy
nosi 8,1 proc. W przyszłości w roz

Co się tyczy eksportu, to zmniejszy się 
wywóz m. in takich artykułów jak mię
so i żywiec, smalec, słonina, Jaja, tńasło, 
kazeina, mączka ziemniaczana, cukier,

W przyszłym roku zdolności produk
cyjne przemysłu spożywczego zwiękiizą 
się o nową cukrownię w Werbkowicach 
(woj. lubelskie), 3 zakłady mięsne: . w 
Częstochowie oraz Nidzicy i Szczytnie 
(woj. olsztyńskie), 3 chłodnie składowe: 
w Krakowie, Chrzanowie 1 Wrocławiu, 
4 nowe zakłady utylizacyjne, szereg od
działów produkcji konserw warzywnych, 
warzywno-mięsnych 1 koncentratu po
midorowego oraz o nową wytwórnię 
pasz w Białymstoku.

Trudności surowcowe oraz fakt, że 
udział materiałów i surowców w warto
ści wyrobów przemysłu spożywczego 
jest bardzo wysoki (80-90%, natomiast 
robocizna i transport stanowią tylko 
3-4%) - wysuwają w tym przemyśle ha 
plan pierwszy konieczność żelaznego: r' 
rzec można — reżimu oszczędnościowego 
w tym zakresie. Szczegółowy program 
oszczędności do roku 1965 został W tym 
resorcie opracowany. Wydaje się jednali, 
że o ile cele zostały sprecyzowane' do
kładnie 1 szczegółowo, to druga część 
prbgramu - warunki i środki nie zosta- 
la'potraktowana z należytą wnikliwością 
1 realizmem. Chodzi tu m. in. o warunki 
ekonomiczne kampanii usprawnienia go
spodarki materiałowej, zwłaszcza o prze
myślany system bodźców, skłaniających 
załogi przedsiębiorstw do maksymaliza
cji wydajności surowcowej l do likwida
cji zwykłego marnotrawstwa. Trzeba 
również położyć duży nacisk na popra
wę jakości produkcji. Praktyka wykaza
ła, że dotychczasowe systemy ocen pra
cy przedsiębiorstw pod tym względem 
egzaminu nie zdały. Ze względu na wy
jątkowo dużą wagę w tym przemyśle 
problemów materlalowo-surowcowych, 
warto zająć się nimi osobno.

Jeśli idzie o dynamikę wzrostu pro
dukcji — rok przyszły należy traktować 
Jako przejściowy. Zaplanowany na ten 
okres wzrost produkcji roślinnej o 11,6% 
stworzy niewątpliwie warunki zarówno 
dla wzrostu hodowli, jak i przetwór
stwa przemysłu spożywczego w r. 1964.

W. D.

•) Przemysły: rybny 1 piekarniczy nie 
podlegają Ministerstwu Przemyślu Spo
żywczego 1 Skupu. Spożywczy przemysł 
spółdzielczy (m. In. mleczarstwo) jest 
przez to Ministerstwo nadzorowany. Po
za tym w resorcie jest 11 zjednoczeń 
wiodących w zakresie przemysłów: 
mięsnego, owocowo-warzywnego, piwo
warskiego, zbożowo-młynarskiego, cu
kierniczego i innych. W powyższej no
cie mowa fest w zasadzie o wynikach 
1 planach przemysłu podległego bezpo
średnio Ministerstwu Przemysłu Spożyw-

woju budżetów terenowych powinny 
dominować dwie tendencje: wzrost 
dochodów własnych oraz decentrali
zacja zadań w obrębie rad narodo
wych.

W nawiązaniu do przemówienia 
Przewodniczącego Komisji Planowa
nia jest konieczne podkreślenie koń
cowej części tego przemówienia, for
mułującej na rok najbliższy ogól
ne wytyczne polityki finansowej 
rządu. Stwierdza się tu, źe ogólna 
sytuacja gospodarcza i finansowa 
państwa w roku przyszłym wymaga 
szczególnej troski o oszczędne wy
datkowanie środków i pełne zabez
pieczenie dochodów budżetu zarów
no ' jeśli chodzi o wpływy z go
spodarki uspołecznionej, jak i wpły
wy podatkowe. W rok 1963 wcho
dzimy przy ustabilizowanej i pew
nej sytuacji finansowej. Utrzymanie 
równowagi finansowej i stałości 
pieniądza będzie również zasadą po- 1 
Utyki finansowej w 1963 roku.

produkcji, wynikające z ograniczenia im
portu surowców oraz obniżki cen zbytu 
artykułów zaopatrzeniowych.

Poza wpłatami przedsiębiorstw 1 jedno
stek gospodarki uspołecznionej projekt 
budżetu przewiduje dochody na kwotę 
69,7 mld zł, na którą składają się podat
ki i opłaty od gospodarki nieuspołecz
nionej i od ludności, wpłaty jednostek 
socjalnych i kulturalnych, wpłaty z ty
tułu ubezpieczeń społecznych, pożyczek
1 lokat oraz' różne wpływy.

Dochody z tytułu podatków 1 opłat 
od gospodarki nieuspołecznionej przyjęte 
są w projekcie budżetu na sumę 10,9 
mld zl, tj. 0,8 proc, powyżej poziomu 
1962 r. Główną ich część (7,9 mld zl) sta
nowią świadczenia finansowe wsi na 
rzecz budżetu; Reszta to podatki (obroto
wy 1 dochodowy) od gospodarki nieuspo
łecznionej miejskiej. Na podatek grunto
wy, głównej pozycji świadczeń wsi, 
przewiduje się 5,8 mld. zl, z czego na

H. S.
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W
 OKRESIE. jednego tyl
ko kwartału do Okrę
gowej Komisji Arbi
trażowej w Warszawie, 
wpłynęło 21 wniosków 
stoczni okrętowych 

przeciwko „Centromonowi'.'.
Pięć z tych wniosków rozpatry

wano na sesji Okręgowej Komisji 
Arbitrażowej w Warszawie 1 w 
Gdańsku na posiedzeniu w dniu 
28 listopada br. Dla zapewnienia 
pewnej równowagi arbittaż posta
nowił rozpatrywać na sesji również 
dwa wnioski „Centromoru" ż żąda
niem odszkodowania od Stoczni 
Gdańskiej,

*

Stocznia Szczecińska ; ma pełne 
prawo domagać się od" „Centromo
ru" odszkodowania w wysokości 
0,1 proc, wartości towaru za każ
dy dzień opóźnienia jego dostawy, 
może również domagać się v zwrotu 
dodatkowych kosztów związanych 
z przedłużeniem czasu budowy stat-

zków. ■. ’
W tym konkretnym ' przypadku 

dostawa nastąpiła z 220-dniowym 
opóźnieniem.

„Centromor", - poza niewysoką 
marżą, jaką pobiera z tytułu pośred
nictwa, nie dysponuje innymi źród
łami dochodu. Może jednakże do
magać się odszkodowania od do-

nle wypłacają „Centromorowl“ od
szkodowanie w złotówkach, a Cen
trala — w razie opóźnienia budowy 
statku — płaci kary armatorowi, 
wprawdzie idzie o mniejszą sumę, 
ale w dewizach. Jest więc dość moc
no zainteresowana zapewnieniem 
krajowemu, producentowi warun
ków sprzyjających wykonaniu za
mówienia w terminie. Niejednokrot
nie dała temu wyraz.

W momencie, gdy nadeszły Wresz
cie opóźnione, z winy dostawcy, u- 
rządzenia — „Centromor" z własnej 
inicjatywy podjął się sfinansowania 
„akcji uderzeniowej" w Stoczni 
Szczecińskiej, zmierzającej do

Na tle roszczeń o milionowe od
szkodowania sprawa przeciwko 
„Centromorowi" o zwrot 359 tysięcy 
złotych wydawała się najmniej cie
kawa. Przebieg tej rozprawy był 
jednak co najmniej zdumiewający.

— W imieniu „Centromoru" wno
szę wniosek wzajemny przeciwko 
Stoczni Szczecińskiej z tytułu kar 
umownych o odszkodowanie 9.214 
tysięcy złotych za opóźnienie termi
nu przekazania do eksploatacji 
dwóch statków... x

Przewodniczący sesji Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej w Warsza
wie był najwyraźniej zaskoczony 
nieoczekiwanym obrotem sprawy.

— Czy naprawdę mam przyjąć 
ten wniosek — zapytał przedstawi
ciela „Centromoru".

Pytanie to powtórzył kilkakrotnie, 
zanim wydał polecenie: zaprotokó
łować wniosek.

Radca prawny Stoczni Szczeciń
skiej tylko przez chwilę sprawiał 
wrażenie człowieka oszołomionego, 
szybko jednakże zdecydował się:

— Skoro tak wyglądają sprawy — 
stwierdził — sygnalizuję wniosek 
naszej stoczni przeciwko „Centro- 
morowi" o odszkodowanie za stra
ty rzeczywiste. Budowa tych stat
ków została opóźniona na skutek 
nieterminowego dostarczenia nie
zbędnych urządzeń. Straty Stoczni z 
tego tytułu sięgają blisko 4 milio
nów złotych.

Jeden z arbitrów, który wystę
pował na tej rozprawie w charak
terze obserwatora, głośnym szep
tem komentuje obydwa wystąpie
nia:

— Urządzają sobie ping-ponga!
Inny pracownik arbitrażu gospo

darczego zapytał niezbyt grzecznie:
— Panowie, czy pamiętacie o o- 

płatach? Przecież przy tegó rodzaju 
sprawach musicie płacić tysiące zło
tych!

Pracownicy „Centromoru" odpo
wiadają zgodnym chórem:

— Pamiętamy, pamiętamy, już 
nawet obliczyliśmy, trzeba będzie 
zapłacić blisko 200 tysięcy złotych. 
Ale, co mamy robić? Stocznia do
maga się od nas rekompensaty, to 
i " my musimy 'żądać odszkodowa
nia...

Przewodniczący sesji jest do
świadczonym arbitrem.

— Proponuję — mówi — aby stro
ny jeszcze raz spróbowały porozu
mieć się. Załatwcie polubownie ten 
spór - dodaje z naciskiem.

*

Nie po raz pierwszy tego dnia . 
przewodniczący sesji OKA w War
szawie występował w roli zwolen
nika polubownego załatwienia spo
rów, wynikłych pomiędzy stocznia
mi i Centralą Morską Importowo - 
Eksportową, zwaną w skrócie „Cen- 
tromorem". To stanowisko przed
stawiciela instytucji, powołanej do 
rozstrzygania spraw spornych mię
dzy przedsiębiorstwami państwowy- 
wymi, daje wiele do myślenia. 
Zwłaszcza, że wnioski zgłoszone na 
sesji przez obydwie strony były nie
wątpliwie uzasadnione. Więcej, ich 
rozstrzygnięcie — w oparciu o obo
wiązujące przepisy — nie sprawiło- . 
by najmniejszego kłopotu pracow
nikom OKA.

Zaproszenie 
do tańca

’ BARBARA WIŚNIEWSKA

stawcy zagranicznego. Sumy, jakie 
może uzyskać od nieslównego kon
trahenta nie pozostają w żadnej 
proporcji w stosunku do kwot, któ
re Centrala powinna zwrócić Stocz
ni na pokrycie strat, powstałych 
na skutek opóźnienia dostawy.

Sprawa w tym, że umowy zawie
rane między stoczniami i Centralą 
Morską opierają się na obowiązu
jących w kraju ogólnych warun
kach dostaw z importu. Zasady, 
przyjęte w "Obrocie międzynarodo
wym są bardziej liberalne, w po
równaniu z polskimi przepisami. 
„Centromor" zawierając umowę o 
dostawę z zagranicznym kontrahen
tem nie opiera się, 1 nie może się 
oprzeć, na polskim prawodawstwie. 
Po prostu dlatego, że żadna z za
granicznych firm nie zgodziłaby się 
na zawarcie umowy, która przewi
duje zwrot 30 proc, .wartości do
stawy w przypadku jej opóźnienia. 
Producenci zagraniczni przystając 
na te warunki rychło musieliby o- 
głosić upadek swoich firm. W razie 
opóźnienia dostawy z winy zagra
nicznego producenta „Centromor" 
może liczyć na odszkodowanie w 
wysokości 5—8 proc, wartości urzą
dzenia.

Łatwo więc zrozumieć, dlaczego 
„Ce^romor" zgadza się na prze
kazanie swoim . krajowym ' dostaw
com odszkodowania w wysokości, 
uzyskanej od dostawcy zagraniczne
go. Uparcie natomiast broni się 
przed wypłaceniem stoczniom kar, 
obliczanych w oparciu o rygory
styczne przepisy polskie.

„Centromor" zaatakowany przez 
stocznie, sam odpowiada atakiem. 
Te same przepisy, tak uciążliwe dla 
Centrali Morskiej jako dla impor
tera są zarazem korzystne wów
czas, gdy występuje ona w charak
terze eksportera. Za każdy dzień 
opóźnienia terminu przekazania 
przez stocznie statków zagraniczne
mu armatorowi — „Centromor" mo
że domagać się odszkodowania w 
wysokości 0,1 proc, od wartości ca
łego statku. Tego samego, do któ
rego nie dostarczył niezbędnych i 
zamówionych przez stocznie urzą
dzeń!

Stocznie więc nie bez pewnych 
podstaw twierdzą, że Centrala Mor
ska jest w uprzywilejowanej, w sto
sunku do nich, sytuacji. „Centro
mor" w zasadzie podziela ten po
gląd z jednym zastrzeżeniem. Stocz- 

zmniejszęnia zaistniałego opóźnienia 
w budowie statków. To współdzia
łanie przyniosło nadspodziewanie 
dobre rezultaty. Obydwie strony, mi
mo ogromnego wysiłku, nie zdołały 
jednakże zapobiec ogromnym stra
tom u krajowego producenta. Po
ważnie je jednak zmniejszyły.

Dla Stoczni, która ma nienajlep
sze doświadczenia z kooperantami, 
opóźnienie dostaw o 220 dni było 
niecodziennym wydarzeniem. Jego 
następstwa były wysoce niekorzy
stne dla załogi Stoczni Szczecińskiej. 
W celu ich złagodzenia Stocznia 
mogła domagać się od własnego re
sortu anulowania strat, powstałych 
bez jej winy. Ministerstwo Przemy
słu Ciężkiego wydało jednak inne po
lecenie: domagać się odszkodowa
nia od „Centromoru", zgodnie z o- 
bowiązującymi przepisami.

„Centromor" w obronie własnej, 
za zgodą resortu handlu zagranicz
nego, wystąpił z analogicznym żą
daniem. W ten sposób koło ostat- 
tecznie się zamknęło.

*

Ogólne warunki dostaw, na któ- 
de powołują się obydwie strony, nie 
uwzględniają specyfiki obrotu stat
kami. Fakt ten od dawna, i do
statecznie mocno został" udowodnio
ny przez obydwa resorty. Próba o- 
pracowania branżowych warunków 
dostaw również zawiodła. Przede 
wszyskim dlatego, że resorty nie 
mogą znaleźć odpowiedzi na podsta
wowe pytanie: kto ma pokryć kosz
ty ryzyka handlowego i produkcyj
nego, które jest nieuniknione w za
krojonej na szeroką skalę działal
ności importowej i .eksportowej.

W budowie statku uczestniczy 
wielu producentów polskich i za- 
granicznyćh. Przewidywanie wszyst
kich czynników; decydujących o ter
minowym wykonaniu statku, 
uwzględnienie karkołomnych niekie
dy (z konieczności) decyzji i nad
spodziewanych okoliczności jest 
wręcz niemożliwe. Trudno przecież 
w zamówieniach lokowanych za gra
nicą przewidzieć np. awarię lub 
strajk w zakładach producenta.

i
Niemniej, zgodnie z umową koo

peracyjną. Centrala Morska — mimo 
iż bezpośrednio nie jest winna — 
zobowiązana jest wypłacić stocz
niom odszkodowanie za nie zawinio

ne przez nią straty. Tyle żę odszko
dowanie to przewyższa kwoty, Jakie 
„Centromor" może uzyskać ód za
granicznego dostawcy. Nie ma na
tomiast w handlu zagranicznym żad
nego funduszu rezerwowego, który 
umożliwiałby sprowadzenie do 
wspólnego mianownika rozliczeń, 
dokonywanych w oparciu o różne 
zasady, inne — z zagranicznymi do
stawcami i odbiorcami, inne — z 
producentem krajowym.

Możliwość respektowania żądań 
Stoczni Centrala Morska uzależnia 
od uznania jej prawa do odszkodo
wania za opóźnienie terminu prze
kazania statku zagranicznemu ar
matorowi. Za tym wnioskiem kryje 
.się pewne niebezpieczeństwo. Sumy, 
jakie może uzyskać „Centromor" od 
stoczni są bardzo poważne — obli
czane są w oparciu o rygorystycz
ne polskie przepisy. Centrala Mor-1 
ska może skomplikować sytuację fi
nansową stoczni. Poza tym uzyska
ne odszkodowanie od stoczni za
pewni środki nie tylko na zwróce
nie stoczniowcom strat, poniesio
nych z racji opóźnienia dostawy 
urządzenia, ale i — być może — 
pozwoli na pokrycie strat „Centro
moru", jakie spowodowała zwłoka 
w przekazaniu statków zagraniczne
mu armatorowi. Więcej — może się 
okazać, że winny „Centromor" o- 
siągnął niemałe korzyści z pozor
nie nieudanej transakcji. Fakt ten 
nie wymaga komentarza. Jego dal
sze następstwa mogą wywołać nieo
bliczalne skutki.

Stoczniowcy mają wiele racji 
twierdząc, że obliczanie odszkodo
wania za powstałe zwłoki w dosta
wie od wartości całego statku, jest 
dla nich szczególnie uciążliwe. Dla
tego dotychczas chętniej załatwiali 
spory z „Centromorem" na zasadach 
praktykowanych pod Sukiennicami 
— .krakowskim targiem".

Rozstrzygnięcie sporu na korzyść 
jednej ze stron, uzasadnione z for
malnego punktu widzenia, może 
stworzyć niebezpieczny precedens. 
Nieprzypadkowo przebieg rozpra
wy pilnie śledzą inne centrale han
dlu zagranicznego i wielcy produ
cenci. Ta nietypowa historia jedne
go zamówienia jest w istocie typową 
ilustracją do współpracy przemysłu 
krajowego z handlem zagranicznym.

*

W żadnej z 7 rozpatrywanych 
spraw nie zostało wydane orzecze
nie. Przewodniczący’ sesji zażądał 
uzupełnienia akt rozpatrywanych 
spraw, dodatkowych ekspertyz, wre
szcie — uzgodnienia stanowiska 
stron w niektórych sprawach.

Na rozprawie strony zgłosiły dwa 
dodatkowe wnioski. Nie mają ocho
ty na podjęcie „gry w ping-ponga", 
niemniej zależy irn na postawieniu 
przysłowiowej kropki nad „i“ — o- 
parcia współpracy na zasadzie rów
nouprawnienia i uniknięcie niepo- 
trzebnych .konfliktów. Możliwe jest 
tó, wydaje się, tylko wówczas, gdy 
podstawą do rozstrzygania sporów 
będą branżowe warunki dostaw, 
uwzględniające specyfikę obrotu 
statkami. Warunkiem ich opraco
wania jest przede wszystkim zapew
nienie centrali handlu zagraniczne
go możliwości ponoszenia pełnej od- 

-powiedzialności wobec krajowego 
producenta za straty, wynikłe z wi
ny dostawcy zagranicznego. Idzie 
więc nie o złagodzenie rygorystycz
nych przepisów, ale o zapewnienie 
warunków do ich przestrzegania.

Polubowne załatwianie spraw o 
odszkodowania nic nie załatwia. Na
tomiast zwalnia niekiedy od odpo
wiedzialności, w drodze „krakow
skiego targu", partnera, którego wi
na jest oczywista. "Tylko dlatego, że 
przedsiębiorstwo, które poniosło 
straty zawiniło w innym z kolei 
przypadku, przy tym niejednokrot
nie na skutek opóźnienia dosta^wy 
urządzenia z importu.

Stworzenie funduszu rezerwowe
go w centralach handlu zagranicz
nego jest sprawą pilną.

Jak oszczędzam» 
żelazo i stal

W
 pierwszej połowie bieżącego ro
ku Najwyższa Izba Kontroli ba
dała jak przedstawia się sprawa 
oszczędności materiałów - a zwła
szcza wyrobów hutniczych — w niektó

rych gałęziach przemysłu ciężkiego. Kon
trolą tą objęto Zjednoczenia: Hutnictwa 
Żelaza i Stali, Przemyślu Wyrobów Me
talowych, Przemyślu Ciągników i Ma
szyn Rolniczych oraz szereg zakładów 
podległych tym jednostkom. A oto nie- 
Które z ujawnionych faktów.

NOWE NORMY I STARE GRZECHY

Jak wiadomo - w ubiegłym roku zje
dnoczenia i przedsiębiorstwa przemysłu 
ciężkiego przeprowadzały rewizję norm 
zuzycia materiałów. Kontrola wykazała 
JednaK, iż w wielu z badanych jedno- 
a.ea nie przywiązywano należytej wagi 
do całej tej akcji, stąd też Jej rezultaty 
trudno uznać za zadowalające.

I tak np. część przedsiębiorstw produ
kujących wyroby blaszane nawet nie 
zaplanowała rewizji norm zużycia ma
teriałów dla szeregu podstawowych wy
robów - takich, jak np. naczynia ocyn
kowane, emaliowane czy aluminiowe. 
A mimo to zjednoczenie nie zażądało 
odpowiedniego uzupełnienia planów. Nie 
płtrafilo ono również zrealizować za
planowanej przez siebie na roić 1961 rc- 
mzji tzw. kart rozkroju blach, co mo
głoby zwiększyć procentowe wykorzy
stanie arkuszy blach.

Podobnie Inne zakłady przemysłu wy- 
ro— w metalowych w ubiegłym roku 
zrewidowały normy zużycia materiałów,, 
tylko w odniesieniu do części wyrobów. 
1’rzy tej okazji jednak niektóre przed- 
sięuiotsiwa dokonały rewizja w niezbyt 
właściwym kierunku; np. gliwicka Fa
bryka Drutu i Wyrobów z Drutu bez 
należytego uzasadnienia podwyższyła 
normy zużycia materiałów dla części 
wyrobów.

Zresztą samo obniżanie tych norm nie 
daje jeszcze powodów do uznania tak 
długo, jak długo nowe normy nie będą 
w praktyce przestrzegane. A fakty ich 
nieprzestrzegania stwierdzono m. in. w 
Zakładach „Komuna Paryska" (Radom
sko), gdzie podczas ubiegłego roku prze
kroczenie to osiągnęło poważną wiel
kość ponad tysiąca ton wyrobów hutni
czych o wartości ok. 6 milionów zło
tych.

Zdarzało się również, że iłowe normy 
pozwalały na zaliczanie do odpadów 
znacznych ilości materiałów, które moż
na by wykorzystać do produkcji. Np. 
w poznańskiej Fabryce Maszyn Żniw
nych przy wycinaniu z blach 7 detali 
powstało w ciągu roku 82 tony odpa
dów, ale z tego około 20 ton można by
ło wykorzystać do produkcji innych 5 
detali.

Natomiast w płockiej Fabryce Maszyn 
Żniwnych przy produkcji dwóch typów 
kosiarek stosowano w 1962 roku normy 
opracowane w roku 1959 dla serii prób
nej. Nikt Jakoś „nie wpadl" na to, że 
normy te należałoby dostosować do wa
runków, seryjnej produkcji.

A CO Z POSTĘPEM TECHNICZNYM?

Rzecz jasna na dłuższą metę . główna 
formą batalii o zmniejszenie zużycia ma
teriałów powinna być odpowiednia mo
dernizacja konstrukcji i technologii pro
dukowanych wyrobów. Już w połowie 
1960 roku Ministerstwo Przemysłu Cięż; 
kiego wyualo zarządzenie w sprawie 
„materiato oszczędnego" postępu techni
cznego (modernizacja obliczeń wytrzy
małościowych, zmniejszenie nadmiernych 
ciężarów wyrobów, postęp technologicz
ny służący zmniejszeniu zużycia mate
riałów hutniczych) Jednak — Jak wy
kazała kontrola — zadania te nie były 
planowo realizowane.

Tak np. Przemysłowy Instytut Maszyn 
Rolniczych w Poznaniu został zobowią
zany, aby dó 30 września ubiegłego ro
ku opracował instrukcję obliczeń wy
trzymałościowych, uwzględniających no
woczesne metody. Jednak dopiero po 
powyższym terminie Instytut ten odpo
wiedział, że potrzebne są do tego spe
cjalne badania, które mają potrwać do 
końca bieżącego roku.

Przemysł ciągników 1 maszyn rolni
czych nie wykonał też zadań oszczęd
nościowych w zakresie odlewnictwa 
i obróbki plastycznej. Np. plan rozsze
rzenia zakresu tzw. formowania sko
rupowego został zrealizowany tylko w 
18 proc., a plan produkcji metodą wy
tapianych modeli — zaledwie w 1 proc.

Nie przywiązywano też należytej wa
gi do sprawy zmniejszania wagi wyro
bów o czym świadczy fakt, iż na sku

tek szeregu zaniedbań nie będzie dotrzy
many termin uruchomienia w przyszłym 
roku seryjnej produkąjl noweg0 typu 
wiązalkl ciągnikowej. A 
struowany przez naszych 
pozwala obniżyć ciężar wiązalkl (w sto
sunku do obecnie produkowanych) o 420 
kg, czyli o 38 proc., w tym o 225 kg 
(30 proc.) wyrobów hutniczych.

Podobnie przedsiębiorstwa należące do 
Zjednoczenia Przemysłu Wyrobów Bla
szanych nie wykonały w ubiegłym roku 
szeregu przewidzianych w planie postę
pu technicznego przedsięwzięć związa
nych z gospodarką materiałową - ta
kich. Jak zmiana systemu opalania wa
nien cynkownlczycn (mająca przynieść 
oszczędność surowca a równocześnie 
przedłużenie żywotności wanien) i in. 
zamiast zaplanowanego zmniejszenia 
udziału niższych gatunków emaili (co 
pozwoliłoby na zmniejszenie zużycia 
wyrobów hutniczych przy produkcji wy
robów emaliowanycn) nastąpił Jego 
wzrost o blisko 10 proc.

NAJWAŻNIEJSZE - HUTNICTWO

Szczególnie ujemny wpływ na gospo
darkę żelazem i stalą ma niewykona
nie planów postępu technicznego w hut
nictwie; większość przewidzianych iw 
rok ubiegły zamierzeń nie została ta 
zrealizowana. Stąd też pomimo osiąg
nięcia w stalowniach całego zjednocze
nia pewnej globalnej poprawy uzysku 
ze wsadu metalicznego — w 6 spośród 
17 stalowni w ubiegłym roku uzyski te 
pogorszyły się. Poza tym stwierdzono 
pogorszenie uzysków w dwóch walco
wniach — zgniataczach, w dwóch wal
cowniach nawrotnych, w dwóch wal
cowniach szyn i profili cienkich i w 
dwóch walcowniacn grubej blachy.

Trzeba wprawdzie przyznać, że osiąg
nięciem naszego hutnictwa jest rozsze
rzenie produkcji wyrobów walcowanych 
w zawężonych tolerancjach odchyłek 
wymiarowych. Kontrola wykazała jed
nak wykonywanie większości tych wy
robów w górnych odchyłkach pluso
wych. W rezultacie przeważająca część 
skontrolowanej produkcji objętej zao
strzanymi normami posiadała ciężary 
przekraczające wagę nominalną.

Przeanalizowano np. 15 partii grubych 
blach wyprodukowanych przez hutę „Po
kój" 1 z tego w 13 partiach stwierdzo
no przekroczenie ciężarów nominalnych, 
a, w 2 partiach — nawet przekroczenie 
górnych granic ciężarowych. Mimo że 
właśnie ta huta zrealizowała poprzednio 
szereg przedsięwzięć (przekalibrowanie 
walców i i.) służących produkcji o za
wężonych tolerancjach wymiarowych.

Dość charakterystyczny Jest również 
sposób, w jaki próbowano ograniczyć 
marnotrawstwo surowca przez zmniej
szenie nader pokaźnych naddatków wy
miarowych przy odkuwkach swodobnie 
kutych. Np. w hucie „Batory" naddatki 
te rzeczywiście zmniejszono, obniżając 
wagę odkuwek nawet o 10 proc., ale 
równocześnie stosowano wsad o takich 
samych rozmiarach co poprzednio. W ten 
sposób oszczędność uzyskiwana przez 
zmniejszenie naddatków była tracona na 
skutek zwiększenia w tym samym stop
niu odpadów.

I wreszcie ostatnia, choć wcale nie 
najmniej istotna sprawa. Otóż ważnym 
źródłem oszczędności stali ma być roz
szerzenie przez hutnictwo produkcji wy- 
ro-uw walcowanych o podwyższonych 
właściwościach mechanicznych, Jak np. 
stal gatunku St 52, której użycie może 
przynieść oszczędność 20—30 proc., czy 
też stal „Corten" pozwalająca na 3-krot- 
ne przedłużenie żywotności produkowa
nych z niej wyrobów. Stąd też plan na 
rok ubiegły przewidywał produkcję ok. 
250 tysięcy ton stali St-52 i ok. 20 tys. 
ton stall „Corten". Plany te nie zostały 
Jednak nawet w połowie wykonane — 
tym razem z powodu braku odpowied
niej ilości zamówień. Okazuje się bo
wiem, iż przemysł maszynowy na ogól 
nie kwapi się do stosowania oszczęd
nościowych gatunków stali.

Tyle wyniki kontroli NIK. Wyniki 
ustalone — co prawda — Już przed kil
koma miesiącami 1 dotyczące w dużej 
części 1961 roku, ale nadal Jeszcze cha
rakterystyczne dla sytuacji panującej 
w naszym przemyśle. Wskazują na to 
choćby fakty z zamieszczonego niżej 
artykułu, do którego wyniki te są dość 
znamiennym uzupełnieniem.

(WSG)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Co robić — trzeba było rozejrzeć 
się jak to wygląda gdzie indziej.

*

W Zjednoczeniu Hutnictwa Żela
za j Stali podano mi m. in. taki oto 
przykład. Kierownictwu Huty „Ba
tory" zairzucano kiedyś, że produ
kowane przez ten zakład odkuwki 
na wały korbowe mogłyby być du
żo lżejsze. Odpowiedź była szczera:

— Tak, ale wtedy, aby wykonać 
plan tonażu musielibyśmy zrobić 
tych odkuwek o jedną trzecią wię
cej, a na to nie pozwalają nam mo
ce produkcyjne wydziału.

To samo dotyczy wyrobów wal
cowanych. Każda huta bije się O to, 
aby w planie produkcji tyćh wyro
bów uzyskać jak największy udział 
profili grubych, przy wytwarzaniu 
których łatwiej wykonać ustalane 
wagowo zadania. Dyrektor jednego 
z zakładów opowiadał mi, że jeśli 
jakiś agregat może produkować prę
ty o przekroju np, od 10 do 18 mi- 
Ijmetrów — wówczas trzeba bronić 
się przed „dziesiątkami" . i „dwu
nastkami", a robić jak najwięcej 
„szesnastek" oraz „osiemnastek". 
Przecież jeśli huta nie będzie wy
konywać planu produkcji globalnej, 
a więc jeśli. nie będzie pchać do 
każdego wyrobu możliwie dużych 
ilości surowca — to nie tylko pre
mię, ale i posadę można stracić...
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No dobrze, ale co na to odbiorcy? 
ą, Przecież ich potrzeby są ściśle okreś- 
"' Ione i mogą nie chcieć za grubych 

prętów, rur, odlewów czy odku
wek?

Ba, cały dowcip polega na tym, że 
1 oni z tych samych względów są 
żywotnie zainteresowani w jak naj
większym „przerobie" wartościo-

Rzecz
wym. A więc Im „grubszy" i droż
szy materiał, tym lepiej i dla nich. 
Nie podoba im się to tylko wtedy, 
gdy np. sami muszą poświęcić zbyt 
wiele pracy na ścinanie naddatków 
w odlewniach — jak to ma miejsce 
choćby w zakładach M-5.

Jeśli jednak chodzi o zastąpienie 
cieńszego pręta grubszym, lżejszej 
odkuwki — cięższą, tańszej stali — 
droższą, to proszę bardzo, na to 
chętnych jest aż'za wiele. Często 
nawet zdarza się, że chęci takie są 
dość kategorycznie formułowane. 
Oto dwa chyba dość wymowne 
przykłady. f

Przykład pierwszy. Fabryka apara
tury chemicznej zgłasza zapotrzebo
wanie na rury kwasoodporne, do 
których produkcji potrzeba bardzo 
cennych i deficytowych metali. 
Przyjmujący zamówienia zwraca
ją jednak uwagę, że przecież do 
Wielu celótv chemii mogłyby służyć 
rury znacznie mniej kosztowne. Od
powiedź: owszem, ale byłyby to ru- 
ry za tanie, a wtedy my nie wyko- 

nallbyśmy planu produkcji global
nej.

I drugi przykład z tej samej becz
ki. Konstruktorzy jednej z hut pro
dukującej kwasoodporne cysterny 
wpadli na prosty, ale mogący przy
nieść olbrzymie oszczędności pomysł. 
Zamiast budować cały zbiornik z 
kwasoodpernej stali — można by 

o niedobrej 
robocie
produkować je w ten sposób, aby 
w pancerzu ze stali zwykłej był 
tylko wkład l owej specjalnie od
pornej. Odpowiedź odbiorcy — fi
nalnego producenta owych zbiorni
ków — brzmiala jednoznacznie: nie 
zgadzamy się, to by nam położyło 
plan przerobu.

Może jednak wszystkie te przykła
dy dobrałem zbyt' tendencyjnie? 
Może inni ludzie, bliżej zajpiujący 
się tymi sprawami, widzą je ina
czej ?

Nie sposób powstrzymać się tu 
przed zwróceniem uwagi na wyda
ną ostatnio bardzo interesującą 
książeczkę o naszej gospodarce ma
teriałowej. Autorem jest Zbigniew 
Madej, a nesi ona tytuł: „W poszu
kiwaniu miliardów". Napisana żywo 
i barwnie, czyta się jak kryminał — 

choć mowa w niej nie o tajemniczo 
zaginionych diamentach, lecz o mar
nowaniu milionów ton najrozmait
szych materiałów.

Przytoczmy, w telegraficznym 
skrócie, choć parę przykładów:

— nasze snopowiązałki ciągnikowe 
są o 300 kilogramów cięższe od ana
logicznych typów produkowanych 

w Czechosłowacji, podobnie nasze 
siewniki są cięższe od niemieckich, 
a w „Warszawie" czy „Starze" jest 
o 20—30 kilogramów żelaza i stali 
za dużo;\

— nasz przemysł maszynowy jako 
całość, aby wyprodukować wyroby 
o wartości rynkowej tysiąca dola
rów potrzebuje średnio o prawie 
50% stali więcej, aniżeli przemysł 
angielski, francuski czy niemiecki; 
stąd też choć udział hutnictwa w 
całej produkcji przemysłowej jest 
u nas taki sam jak w zachodniej 
Europie — udział przemysłu maszy
nowego jest u nas o jedną czwartą 
niższy; ale za to bijemy wszelkie 
rekordy pod względem ilości uzy
skiwanych odpadów;

— nasze budownictwo mogłoby 
na metr kwadratowy stropu zuży
wać czterokrotnie mniej stali, 
ale m. in. stoi1 tu na przeszkodzie 

fakt, iż zmniejszyłoby to "wartość 
„przerobu" wykonawcy;

— nasz przemysł kablowy mógłby 
znacznie zmniejszyć niedobór kabli 
poprzez stosowanie aluminium za
miast deficytowej miedzi (przy pro
dukcji kabli dla samego tylko gór
nictwa można by tą drogą zaoszczę
dzić pół miliona dolarów rocznie), 
ale, niestety, kolidowałoby to z 
obecnym systemem bodźców i pla
nowania;

— mamy fabryki, które mogłyby 
produkować rury azbestowo-cemen
towe i żelbetowe, bardzo czę
sto nadające się do zastosowania 
tam, gdzie obecnie używa się dro
gich, deficytowych, czasem nawet 
importowanych rur stalowych; ale , 
moce tych fabryk tnie są wykorzy
stywane na skutek braku zamówień,, 
co z kolei spowodowane jest przede 
wszystkim zbyt niską ceną tych nie- 
stalowych rur...

Rzeczywiścię — kryminał. Tyle 
tylko, że każdy czytelnik z góry 
wie gdzie szukać winnych.

★

— Jak się pan nasłucha tylu róż
nych przykładów — mówił mi wspo
mniany już dyrektor — mógłby pan 
z tego napisać jakiś traktat o nie
dobrej robocie, Bo przecież cała 
nasza ekonomika przemysłu stoi na 
głowie. A najgorsze jest to, że 
wszyscy ciężko za to płacimy.

— Nie, najgorsze jest to — wtrą
cił obecny przy rozmowie inżynier 
—że już od paru lat wiemy gdzie 
jest pies pogrzebany i prawie nic 
się w tej sprawie nie zmienia. Przez 
tych kilka lat nasi inżynierowie wy
budowali niejedną nowoczesną fa
brykę, powstały cale kombinaty, a 
nasi ekonomiści jakoś nie mogą 
wprowadzić takiego/systemu, żeby 
nie zmuszać zakładów do marno

trawstwa. Co jest, u licha, wymarli 
ci nasi ekonomiści czy może cał
kiem zniedołężniali? Bo nie wierzę, 
żeby byli do tego stopnia zahuka
ni...

Nie chcialo mi się wdawać w 
dyskusję na ten temat. Tyle już 
przecież o tym pisano, sam nawet 
robiłem to nieraz i to w niejednym 
czasopiśmie, aż w końcu człowiek 
nie ma ochoty się powtarzać. Zresz
tą obiecałem sobie, że teraz nie 
będę wyciągać banalnych już „mo
delowych" wniosków, ale postaram 
się wskazać na jakieś bardziej 
krótkofalowe,- doraźne środki za
radcze.

Tylko jakie? Można raz jeszcze 
postulować normowanie zużycia ma
teriałów i materiało-oszczędny po
stęp techniczny. Ale to już było, 
wciąż wydaje się w tej sprawie 
wiele uchwał i zarządzeń. I wia
domo już, że dopóki przedsiębior
stwa będą ekonomicznie zmuszane 
do marnotrawstwa, dopóty admini
stracyjne nakazy nie są w stanie 
wystarczająco skłonić ich do oszczę
dzania. Nowe normy albo nie będą 
ustalane, albo się nie będzie ich 
w praktyce realizować; to samo z 
materialo-oszczędnym postępem tech
nicznym. Mówią o tym choćby za
sygnalizowane obok wyniki ko itvo'i 
NIK.

A więc co postulować? Może tym 
razem daruję sobie wyciąganie kon
kretnych wniosków, pozostawiając 
to samym Czytelnikom. Wystarczy, 
jeśli udało się pokazać, że na 
nasze trudności materiałowe można 
patrzeć nie tylko od tej strony: jak 
by tu jeszcze zwiększyć produkcję 
stali, za co by tu jeszcze jakąś 
hutę zbudować .czy rozbudować...

WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI



J
 UŻ dawno dynamika wzro
stu przemysłu chemicznego 
nie została zaplanowana tak 
skromnie, jak na rok przy
szły. Założony przyrost w 
wysokości 8,4% stanowi tyl

ko nieco więcej, niż połową tegor 
rocznego (przewidywanego) przyro
stu produkcji globalnej (ok. 16%), 
który notabene jest najniższy w 
tym przemyśle od szeregu lat. Na
znacza tu swój decydujący wpływ 
— obok opóźnienia szeregu inwesty
cji — bilans handlu zagranicznego. 
Plan chemii opracowany został w 
dużym stopniu pod kątem jego po
trzeb. Produkcja pewnych branż i 
asortymentów, zużywających Impor
towane materiały wzrośnie minimal
nie, lub wcale. Maksymalny nato
miast przyrost zaplanowano .dla 
krajowych surowców, asortymentów 
na nich opartych, a zwłaszcza prze
znaczonych pa eksport, który w ro
ku 1963 ma wzrosnąć o ok. 11%.

Udział eksportu w ogólnej pro
dukcji wyniesie ok. 11%. Przy tym, 
jak wskazuje porównanie wskaź
nika wzrostu produkcji globalnej z 
dynamiką wzrostu eksportu I jego 
udziałem w produkcji globalnej, 
struktura asortymentowa wywozu 
zmienia się w sposób widoczny na 
korzyść wyrobów najbardziej u- 
szlachetnionych, pracochłonnych, a 
więc i najbardziej rentownych.

Tak np. eksport wyrobów farmaceu
tycznych zwiększy się o ok. 30%, ar
tykułów tzw. różnych (sole, związ
ki organiczne i inne wyroby) - 
o ponad 20%, barwników — o ok. 16%, 
siarki - o ok. 17% itd., zmniejsza się 
natomiast wydatnie wywóz artykułów 
raniej rentownych, m. in. węgłopochod- 
nych. Przykładowo: pula eksportowa 
benzoli zmniejsza się z 35 do 28 tys. 
ton, naftalenów — z 7 do S tys. ton 
itd. W sumie eksport resortu chemicz
nego przyniesie gospodarce wpływ ok. 
400 min zl dewizowych, wobec 360-370 
min zl dewizowych, które będą osiąg
nięte w tym roku. Podkreślić tu trze
ba znakomity w tej puli udział pol
skiej farmacji, która ma uzyskać aż 
85 min zł dewizowych (62—83 min zł 
dew. w r. 1962); przemysł farmaceu
tyczny jut dawno przekroczył w tej 
dziedzinie wskaźniki planu 5-letniego, 
które na rok 1965 przewidywały osią

gnięcie poziomu eksportu tych wyro
bów w wysokości SO .mln zl(_dęw. ,

i.. ... t'. ,v. , .

Podczas gdy produkcja ekspor
towa przemysłu chemicznego roś
nie o’U%, wytwórczość tego resor
tu na zaopatrzenie własne i innych 
gałęzi zwiększy się o 9—10% i o nie
mal tyle samo (9%) wzrośnie zaopa
trzenie rynku wewnętrznego (przede 
wszystkim zaopatrzenie wsi w na
wozy sztuczne).

Handel 
zagraniczny 

decyduje

PLAN 
CHEMII 

na 
rok 1963 

«

Przy planowanym wzroście produkcji 
globalnej o ok. 8,1%, dynamika posz

czególnych branż (zjednoczeń) wyglą
da następująco:

Wzrost wartości 
Zjednoczenie prod. globalnej

Syntezy Chemicznej 11,6 %
^rzem. Farmaceutycznego 13.—%
Rafinerii Nafty 14,—%
Kop, Sur. Chemicznych 15,4 %
Organicznego i Tworzyw

Sztucznych 11,—%
Nieorganicznego 3,5 %
Farb i Lakierów 5.—%
Włókien Sztucznych 9,5 %

^Gumowego 2.—%
Środków Kosmetycznych

i Piorących 0,7%

Na „rozrzucie” dynamiki wzro
stu zaciążyły w sposób widoczny 
wyżej podane względy. Znajduje 
to naturalnie odbicie w zaplano
wanych wielkościach produkcji a- 
sortymentów, co potwierdza zesta
wienie kilku najważniejszych 
(wskaźniki wzrostu ilości produk
cji).

Nawozy fosforowe — 10%, azotowe — 
17%, kwas siarkowy — 7%, soda kau
styczna — 5%, kalcyribwana ' — ■ 8%, fe
nol — 16%, siarka — 12%, chlor - 
Ił,5%, tworzywa ogółem — 20%, włókna 
chemiczne — 6%, metanol' — 9%, Ka- 
prolaktam — 30%, mocznik nawozowy — 
70%, barwniki — 20%, farby i lakiery 

5%, środki ochrony roślin — spadek 
O Ok. 2%.

Mimo ogólnej słabszej niż do
tychczas dynamiki, trzeba zwrócić 
uwagę na uruchomienie szeregu

różnych' instalacji 1 fabryk, M. in. 
w IV kw. 1963 roku ruszy fabry
ka elany w Toruniu, dając począt- : 
kowo 300 ton, tego wyrobu. Roz- 
poczną także produkcję: nowa in
stalacja mocznika nawozowego w 
Kędzierzynie, fabryka kwasu siar
kowego w Tarnobrzegu pracująca , 
pa odpadach poflotacyjnych (czyli 
tzw. keku) o zdolności 36 tys. ton 
rocznie, nowa linia chloru w „Ro
kicie" (10 tys. ton), zintensyfiko
wane instalację ^pr^^mij 
b£wj i śteelpnu (Gq^i^) i innę. . 
Ipwestyęje tę da^zą cjiiżę efekty w 
latach następnych. Póża tym w 
szeregu asortymentach przemysł 
chemiczny przekroczy w r.
ządąn|a „wyc|nkgw£” 6-Jptę 
niego. Talf rjp.
wych wyprodiikuje przemysł che- 
micżny o 10 tys. ton więcej, azo- 
tpy(?y,ćh — p 1? tyś;
zakresie zaś środków ochrany ro
ślin potrzeby zostały zaspokojone 
tak, że wobec trudności zbytu za
szła potrzeba nawet obniżenia pro-, 
dukcji na rok przyszły.

Z drugiej strony szybkiemu przyro
stowi produkcji tworzyw towarzyszy 
stabilizacja ich przetwórstwa, co Jest 
spowodowane przede wszystkim ko
niecznością rezygnacji z ich Importu. 
Przy ogólnym zaś wzroście produkcji 
włókien chemicznych o 6%, celulozowe, 

oparte na importowanym surowcu, ros
ną zaledwie o ok. 1,5%, natomiast głów
ny nacisk kładzie się na przyrost pro
dukcji syntetyków (o 36% — steelon 
oraz rozpoczęcie produkcji elany).

Ogólny mniejszy wzrost produk
cji globalnej i nierównomierne „na
pięcie" planowych Zadań, spowo
dowane potrzebami eksportowymi 
— ma jako skutek uboczny pogor
szenie wskaźników techniczno-eko
nomicznych resortu. M. in. nie bę
dą wykorzystane w pełni zdolno
ści produkcyjne w przemyśle gu
mowym, fotochemicznym, prze
twórstwa “ tworzyw sztucznych, 
farb i lakierów, kosmetycznym i 
mydlarskim. Wydajność pracy 
wzrośnie tylko o ok. 4,8% (w roku 
bieżącym o ponad 10%), planowa
na zaś kwota obniżki kosztów wy
nosząca ok. 710 min zł jest wy
datnie mniejsza od sum planowa
nych uprzednio na ten rok w re
sortowej kampanii polepszenia go
spodarki.materiałowej. Również za
opatrzenie rynku w niektóre wy
roby będzie wykazywało luki, uru
chomienia zaś ’ produkcji 
wyrobów, wskutek niedostatku su
rowców, będą miały zakres ogra
niczony. Z tych względów, jak rów
nież z uwagi na ekonomikę proce
sów produkcyjnych tego resortu — 
rok przyszły traktować należy jako 
okres przejściowy, niezbędny dla na
brania oddechu w celu przyspiesze
nia rozwoju w okresie następnym.

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Gospodarka morska 
w 1963 roku

Jektu planu przemyalu rybnego na 
rok 1963 ią bardzo napięte. Wykona
nie zadań rybołówstwa wymaga wyj
ścia poza tradycyjne łowiska oraz 
podjęcia szeregu środków dla zwięk
szenia wydajności Jednostek.

Na zaopatrzenie rynku skieruje się 
w. 1963 r. o 7 tys. ton ryb i przetwo
rów,'więcej niż w 1962 r., co przy ma
lejących zapasach na koniec-1962 r., 
jest zadaniem ; napiętym, zmiana 
struktury asortymentów, przeznaczo
nych na rynek, w postaci wzrostu 
ryby białej i filetów, powinna popra
wić w pewnym stopniu zaopatrzenie 
rynku w białko.

VI PLENUM KOMITETU d/s TECHNIKI W dyskusji zwracano m. In. 1 na to 
uwagę, proponując zajęcie, się sprawą 
doszkalania techników, którzy by mo-

■w AK Już pisaliśmy w 'obszernej in-

cym rogu - z wjątkiem rybo-

pa I983 fpk; jak i planu pięcioletnie
go. Potwierdzają to także ostatnie 
dane, na podstawie których można 
Już sprecyzować przewidywane wyni- 
kl calegB' 1662 r»

roku nowego trampa (14,5 tys. DWT)' 
stan'floty na koniec br.' będzie Jed
nak wyższy o ok. 89 tys. DWT od 
ustaleń planu 5-letnlego, dzięki za
kupom używanego taboru,

W PORTACH MORSKICH ma miej
sce w br. nadal szybszy wzrost prze
ładunków, aniżeli zakładał to plan 
5-letni. Wyprzedzenie zadań przeła
dunkowych występuje w najbardziej 
pracochłonnych grupach towarowych, 
jakimi są drewno i drobnica. W roku
1962 porty przeładują 22,5 min ton 
towarów, w tym 6,4 min ton drobni
cy, podczas gdy plan 5-letni przewi
dywał 19,4 min ton, a w tym drob
nicy - 4,6 min ton.

ŻEGLUGA ŚRÓDLĄDOWA. Nieko
rzystne warunki atmosferyczne nie 
pozwoliły żegludze śródlądowej o- 
siągnąć w pełni ilości usług zakłada
nych w NPG w 1962 r. Wartość usług 
w 1962 r. będzie jednak nieco wyż
sza od założeń planu.

PRZEMYSŁ RYBNY. Niepomyślna 
sytuacja biologiczna i atmosferyczna 
spowoduje niewykonanie zadań pla
nowych w 1962 r, W zakresie poło
wów rybołówstwa morskiego o ok. 
11 proc. Jednocześnie pogarsza się 
struktura połowów. Powoduje to dal
sze obniżenie wartości połowów 1 po
głębienie strat wynikających z nie
wykonania zaplanowanej ilości.

Projekt i Narodowego Planu Gospo
darczego na 1963 r. przewiduje m. in., 
że FLOTA Polskiej Marynarki Han
dlowej liczyć powinna w końcu przy
szłego roku 196 statków o tonażu 
1.172,9 tys. DWT, tj. o 14,8 proc, wię
cej niż na kdhiec 1962 r. Podwojenie 
się prawie wielkości tonażu w ciągu 
ostatnich 4 lat powoduje konieczność 
dostosowania organizacji przedsię
biorstw armatorskich do nowych za
dań, co znajduje swój wyraz w za
mierzonej reorganizacji w kierunku 
utworzenia przedsiębiorstw wieloza
kładowych, w pierwszym rzędzie w 
PLO. Flota PLO i PŻM ma przynieść 
W 1963 r. 44,2 min doi. nadwyżki de
wizowej, tj. o 7,3 proc, więcej niż 
przewiduje się osiągnąć w 1962 r.

W PORTACH MORSKICH w roku 
1963 wzrost obrotów będzie jeszcze 
ciągle wyprzedzał wzrost zdolności 
przeładunkowej. Projekt planu za
kłada przeładunki w wysokości 23.190 
tys. ton, co oznacza wzrost w stosun
ku do 1962 r. o 640 tys. ton, a w sto
sunku do ustaleń planu 5-Ietniego na 
1963 r. o 3.490 tys. ton, tj. o 17,7 proc. 
Przyrost masy przeładunkowej w dal
szym ciągu charakteryzuje się przy
rostem najbardziej pracochłonnych 
grup towarowych, Jakimi są drewno 
1 drobnica, przy utrzymującej się 
tendencji spadkowej przeładunku to
warów masowych. Przy założeniu po
prawy szybkości 1 Jakości usług dla 
wykonania zadań niezbędna jest mo
bilizacja wszystkich dostępnych środ
ków. Znalazło to wyraz w zwiększo
nej do 12,2 proc, planowanej rezer
wie robotników przeładunkowych.

ŻEGLUGA ' ŚRÓDLĄDOWA- Usługi 
wzrastają o 23,7 proc, w porównaniu 
z r. 1962. Dynamlcznv rozwój żeglu
gi śródlądowej wynika z szybkiego 
wzrostu produkcji stoczni rzecznych. 
Osiągną one w 1963 r. produkcję 
wartości 501,5 min zl (wg cen bie
żących), tj. o 16 proc, większą niż 
w 1962 r.

RYBOŁÓWSTWO. Na tle pogarsza
jących się wyników połowowych w 
ostatnich miesiącach, założenia pro-

Perspektywy 
rozwoju rybołówstwa

J
AK wiadomo, bieżący rok.byl 
nadzwyczaj trudny dla rybołów
stwa morskiego, znaczny spadek 
wydajności łowisk na Morzu Pół

nocnym i Rynnie Norweskiej, na 
których operuje podstawowa część 
naszej flotylli rybackiej, a ponadto 
liczne sztormy w okresie wiosennym, 
przyczyniły się do niewykonania pla
nu połowów w bieżącym roku (za-' 
miast 182 tys. ton, rybołówstwo do
starczy ok. 170 tys. ton ryb).

' Prognozy naukowców, co do wy
dajności tradycyjnych łowisk w roku 
przyszłym nie są też optymistyczne. 
Jak się przewiduje, w 1963 r. na Mo
rzu Północnym wystąpić ma tylko 
jeden rocznik śledzia, podczas gdy 
w latach ubiegłych występowały 
zawsze 2-3 roczniki, Podobnie sytua
cja przedstawia się na Bałtyku, gdyż 
naukowcy przewidują mniejsze poło
wy dorsza, śledzi i szprot.

W tych warunkach wzrost połowów 
w roku przyszłym o 34 tys. Jest za
mierzeniem śmiałym. Zakłada się, że 
nowe jednostki połowowe dostarczą 
z tej ilości 22,5 tys., natomiast pozo
stała część ma wynikać ze wzrostu 
wydajności połowów.

Aktualne trudności rybołówstwa 
morskiego spowodowały, że nasze ry
bołówstwo poczęło energicznie szukać 
nowych łowisk na Północnym 1 Środ
kowym Atlantyku. Poszukiwaniom tym 
sprzyja rozpoczęta przed paroma la
ty modernizacja floty rybackiej. Już 
obecnie rybołówstwo nasze dysponuje 
pewną ilością jednostek połowowych 
o oceanicznym zasięgu pływania. 
Trawlery-przetwórnie „Dalmor”, „U- 
ran” i „Neptun”, a w niedługim cza
sie nowa jednostka „Pegaz” wraz z 
oceanicznymi trawlerami motorowymi 
- osiągnęły udane wyniki na atlan
tyckich łowiskach.

Założenia planu perspektywicznego 
przewidują, że w r. 1980 rybołówstwo 
złowić ma 900 tys. ton ryb, z tego 
na Morzu Bałtyckim ok. 90 tys. ton, 
na Morzu Północnym - 120 tys. ton, 
na Północnym Atlantyku (w rejonie 
Morza Norweskiego, Islandii oraz 
Wyspy łan Maien) - ok. 80 tys. ton, 
w rejonie subarktycznym i pln.-zach. 
Atlantyku — 400 tys. ton, wreszcie 
na Środkowym Atlantyku - 200 tys. 
ton.

Jak widać z tych zamierzeń, więk
szość ryb poławianych będzie na od
ległych łowiskach. Konieczna więc 
będzie modernizacja stanu naszej flo
ty. Przewiduje się w związku z tym, 
że w roku 1980 - rybołówstwo po
winno dysponować m. in. następu
jącą flotyllą oceaniczną: 60 trawle- 
raml-przetwórnlamł (1965 r. — 14), 62 
trawleratni-zamrażalniami (w 1965 r. 
— 6) oraz 128 trawlerami motorowymi.

Z uwagi na konieczność wykorzy
stania na odległych łowiskach także 
floty kutrowej — zakłada się, że ry
bołówstwo morskie powinno dyspo
nować 6 statkami-bazami (obecnie 2).

Ogółem rybołówstwo dysponować 
będzie w 1980 r. 869 jednostkami 
(w 1965 r. - 689). Większość tej floty 
będzie się charakteryzować nowoczes- 
nymi rozwiązaniami „technicznymi. 
Zastosowanie nowoczesnych metbd 
połowów powinno wpłynąć na podnie
sienie przeciętnej wydajności w prze
liczeniu na tonaż statków, względnie 
zainstalowaną moc silników. Tak np. 
obecnie wydajność połowów w prze
liczeniu na 1 DWT wynosi 1.88 ton, 
na 1 KM — 0,93 ton. przewiduje się 
zaś uzyskanie analogicznych wskaźni
ków w 1980 r. w wysokości 3,2i ton 
na 1 DWT 1 1,50 (on na 1 KM.

Dostarczenie przez rybołówstwo 900 
tys. ton ryb wymaga również doko
nania szeregu poważnych inwestycji 
w portach rybackich, przetwórniach 
1 zwiększenia sieci handlowej. (ZW)

N
A ostatnim plenarnym posiedze
niu Komitetu d/s Techniki omó
wiono niezwykle ważny temat: do
skonalenie kadr technicznych z 

wyższym wykształceniem zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. Podstawę dys
kusji stanowiły tezy ramowego progra
mu opracowanego przez komisję rzą
dową na okres do 1980 roku.

Celem dokształcania Jest: uzupełnienie 
studiów uczelnianych, przekwalilikowa- 
nie, specjalizacja lub uaktualnienie wie
dzy. Przewidziane są 3 formy doskona
lenia podyplomowego. Studia podyplo
mowe (300-900 godzin zorganizowanych 
zajęć), kursy podyplomowe (50-250 go
dzin) oraz kursokonferencje (do 50 go
dzin). Studia, według tez, mają służyć 
uzupełnieniu studiów uczelnianych, bądź 
przekwalifikowaniu lub specjalizacji. Ce
lem kursów podyplomowych ma być 
uaktualnienie wiedzy lub specjalizacja. 
Tematem kursokonferencji ma być z 
reguły instruktaż, informacja techniczna 
i ogólne zapoznanie z postępem techni
cznym w określonej branży, czy też 
dyscyplinie naukowej.

Tezy zalecają przy wszystkich formach 
dokształcania - całkowite oderwanie się 
od pracy. Jest to moment bardzo istot
ny. Z jednej strony rokńje pomyślne 
wyniki dokształcania. Z drugiej jednak

warunkach odrywanie od pracy znacz
nej liczby inżynierów każdego roku ry
suje się dla przedsiębiorstw, jako nie- 
sbyt pomyślna perspektywa. Na po
twierdzenie — parę prostych działań 
arytmetycznych.

Doskonalenie podyplomowe ma objąć 
w Jatach 1963—1980 ok.- 50 tys. osób na

gli zastąpić szkolących się 
na wielu stanowiskach w 
Rzecz jednak w tym, że i 
mamy o wiele za mało.^a 
i kwalifikacje większości " a

inżynierów 
produkcji, 
techników 
przy tym 
nich wy

magałyby również zorganizowanego uzu
pełnienia. Dlatego też proponowano po
łożyć duży nacisk na samokształcenie 
inżynierów. Ale to znów stawia na po
rządku dziennym problemy sprężystej

Dalszego przemyślenia^ wydaja się, 
wymaga także m. in. kwestia charakte
ru uczestnictwa w rozmaitych formach 
dokształcania. Rzecz jasna, że o wielu 
sprawach muszą tu decydować władze, 
ale — czy ma to być szkolenie przy
musowe, czy dobrowolne. Ma ono objąć 
wszystkich inżynierów — a więc przy
musowe? Intencja programu jest nie
wątpliwie słuszna, ale czy egzekutywa 
ma być wylącztiie administracyjna? Czy 
nie byłoby bardziej celowe, aby kandy
data skierowanego na studia, czy kurs

skonalenia. Jest faktem niewątpliwym, 
że nasze wyższe uczelnie techniczne ob
darowywały gospodarkę absolwentami 
różnej wartości — zależnie od okresu, w 
którym odbywąll oni studia. Pewien mi-
niony okres nie ma pod tym 
najlepszej marki i warto by 
moment także na uwadze.

Dalej — sprawy ekonomiki.

względem 
mieć ten

W czasie

strony stwarza szereg problemów i na* 
których nie poską-suwa zastrzeżenia, 

piono w dyskusji.
Wiadomo, że Już

nasza, zwłaszcza
obecnie gospodarką 
przemysł odczuwa

dotkllwy głód inżynierów, którego by
najmniej nie złagodzą przyszłe lata, lecz 
chyba jeszcze bardziej zaostrzą. W tych

m

Dokształcać
studiach i ok. 150 tys, osób na kur
sach. Liczba dokształcanych ma wzra
stać stopniowo na studiach z 1.400 do 
4.000 osób rocznie, a na kursach - od 
4,ooo do I8.000 osób rocznie, tzaklada się, 
że w okresie 1965—1980 przypadnie śred
nio na 1 inżyniera ok. 200 godzin spę
dzonych na szkoleniu stacjonarnym. Po
sługując się rachunkiem uproszczonym 
możemy stwierdzić, że w początkowym 
roku ogólna liczba „inżyniero-godzin” 
przypadających na szkolenie wyniesie 
1.080 tysięcy ś będzie co roku stopnio
wo wzrastać do ok. 3.200 tysięcy. Tyla 
czasu inżynierskiego będą traciły przed
siębiorstwa. Oczywiście, to się w przy
szłości opłaci z nawiązką, ale tymcza
sem...

GRUPY TOWAROWE:

HODOWLA ROŚLIN I NASION

HODOWLA ZWIERZĄT I PASZA

ŚRODKI SPOŻYWCZE I OPA 
KOWANIA

MECHANIZACJA

PRODUKTY CHEMICZNE

MIĘDZYNARODOWE 
JUBILEUSZOWE TARGI ROLNICZE 

NOVI SAD 
(Jugosławia) 
12-19. V. 1003 r.

Termin zgłoszeń 
1 lutego 1963 r.
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ale jak i kogo?
organizacji opracowania pomocy nau
kowych, konsultacji itd. itp.

C?y to Jednak powody, aby zrezygno
wać z doskonalenia Kadr? Bynajmniej, 
nie potrzeba udowadniać, iż Jest to bez
względna konieczność, ale trzeba zda
wać sobie sprawę, że w związku a tym 
mamy do czynienia z nader trudnymi 
problemami.

oczekiwały po pomyślnym złożeniu egza
minu jakieś konkretne korzyści ma
terialne?

Refleksje nasuwalą się takie w związ
ku z tym, o czym nie mówiono na ple
narnym posiedzeniu Komitetu d/s Tech
niki. Mianowicie, Jaka powinna być ko
lejność „obsylania” przez władze go
spodarcze i społeczna różnych form do-

dyskusji zaledwie o tym napomykano. 
Nawet najlepiej wykwalifikowany in
żynier nie powinien być obojętny d|a 
ekonomiki, której przecież technika ma 
służyć (a nie odwrotnie). Szkoda, że na 
posiedzeniu nie mówiono z dostatecz
nym nadskicni o sprawach, które w 
życiu gospodarczym przypominają o so
bie coraz bardziej natrętnie i piekąco. 
Czyżby to wynikało z faktu, iż w skła
dzie Plenum Komitetu nie ma ekono
mistów? Wśród kilkudziesięciu osób nic 
znalazłem ani jednego, wielu Judzi 
powszechnie znanych 1 szanowanych, 
wybitnych fachowców, wręcz autoryte-
tów. Ale sami inżynierowie. Zęby
przynajmniej jeden skromny ekonomi-
sta... Wolno 
d/s Techniki

przeto sądzić, Iż Komitet 
uważa technikę wyłącznie

za sprawę techniki i techników. Czy 
takim poglądem można się zgodzić?

W. D.

Nlezbędny w każdej jednostce transportowej

PRZEGLĄD KOMUNIKACYJNY
miesięcznik poświęcony zagadnieniom ekonomiki i techniki transportu lądowego
* organizacja pracy w przedsiębiorstwach transportowych z
• ekonomika transportu
* efektywność ekonomiczna inwestycji transportowych
* mechanizacja prac ładunkowych
• koordynacja transportu kolejowego i samochodowego
• eksploatacja handlowa transportu
• problematyka transportowa poszczególnych regionów
9 metody kalkulacji kosztów transportu kolejowego i samochodowego
* analiza działalności gospodarczej przedsiębiorstw transportu lądowego
• współpraca ze sobą poszczególnych rodzajów transportu
Prenumerata kwartalna 10,50 zł, półroczna — 21 zł, roczna — 42 zł. Wpłatę na prenume>
ratę przyjmują urzędy pocztowe, oddziały i delegatury „Ruchu”, można też zaprenumerować 
wpłacając na konto PKO nr I-(J-100020 — Centrala Kolportażu Prasy i‘ Wydawnictw „Ruch” 
— Warszawa, ul. Srebrna 12 (w terminie do 10 każdego miesiąca).
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ORZECZNICTWO
SKUTKI NIEŚPORZĄDZENIA 

REMANENTU PRZED DŁUŻSZĄ 
NIEOBECNOŚCIĄ PRACOWNIKA

Spółdzielnia Inwalidów w T. wy->’ 
stąpiła na drogę sądową przeciwko 
Mieczysławowi M., żądając zasądzę-' 
nia od niego jako odpowiedzialnego 
magazyniera sumy 37 956 zł 14 gr 
tytułem odszkodowania za stwier
dzony niedobór towarowy. ' :

Mieczysław M. wnosząc o oddale
nie powództwa, zakwestionował pra
widłowość wyliczenia niedoboru oraz 
zarzucił, że w czasie urlopu wypo
czynkowego Spółdzielnia bez jego 
zgody odwołała z magazynu Czesła
wa B., którego powód w związku z 
niesporządzeniem remanentu przed 
wyjazdem na urlop wskazał jako 
swego zastępcę w tym okresie, i 
również bez sporządzenia remanen
tu powierzyła magazyn Janowi Zj

Sąd Wojewódzki zasądził od poz
wanego 10 519,50 zl. Sąd na podsta
wie opinii biegłego ustalił niedobór 
na 21038,99 ad i uznał, że wobec 
niesporządzeijia remanentu — zgod
nie z obustronnym porozumieniem 
— przed rozpoczęciem przez pozwa
nego urlopu, obie strony ponoszą w 
równej mierze odpowiedzialność'; za 
powstałą szkodę.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego za
skarżyły obie strony.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w ogłoszonym niedawno 
orzeczeniu z dnia 25 maja 1960 r. 
nr 4 CR 444/59 zajął następujące 
stanowisko:

Niesporządzenie remanentu przed 
dłuższą nieobecnością pracownika 
materialnie odpowiedzialnego I nie
możność następnie ustalenia, w ja
kim okresie szkoda powstała, z re
guły dają podstawę do obciążenia 
zarówno pracodawcy 
jak i pracownika odpo
wiedzialnością za skutki takiego za
niedbania, chyba że nieobecność 
pracownika została wywołana naglą 
przyczyną od niego niezależną (np. 
choroba, tymczasowe aresztowanie); 
w takim bowiem wypadku,,gdy pra
cownik nie ma możliwości dopilno
wania, by remanent został sporzą
dzony — za skutki niesporządzenie 
remanentu odpowiada wyłącznie 
pracodawca.

Jeżeli niesporządzenie remanentu 
, było wynikiem porozumienia polega

jącego na tym, że materialnie odpo
wiedzialny pracownik wskazał oso
bę, która w czasie jego nieobecnoś
ci miała go zastępować, dopuszczal
ność takiej warunkowej umowy mo
że okazać się w konkretnych oko- 
licznościach sprawy usprawiedliwio
na, zwłaszcza gdy pracownik wy
znacza swoim zastępcą najbliższego 
krewnego lub innego pracownika, 
ktorego obdarza pełnym zaufaniem. 
Gdy jednak pracodawca — mimo to 

postanawia -.wyznaczyć innąosoi 
bę do pełnienia takiej funkcji, któ
rego to uprawnienia nic może pra
codawcy pozbawić nawet zawarte 
między stronami porozumienie, 
wówczas obowiązany jest 
niezwłocznie s porzą
dzić remanent, inaczej bo. 
wiem nie dochowuje warunku, od 
którego uzależniona jest skuteczność 
umowy w zakresie odpowiedzialnoś
ci pracownika za szkody powstałe 
w czasie jego nieobecności.

Wobec tego, że w toku przewodu 
sądowego w pierwszej instancji nie 
zostały jednak należycie wyjaśnione 
okoliczności powstania szkody, Sąd 
Najwyższy uchylił zaskarżony wy
rok i sprawę przekazał Sądowi Wo
jewódzkiemu do ponownego rozpoz
nania z uwzględnieniem powyższych 
wskazówek prawnych.

NIEZALEŻNOŚĆ 
ODPOWIEDZIALNOŚCI KABNEJ 

OD SPOWODOWANIA SZKODY

Czesław Z. został skazany przez. 
Sąd Wojewódzki na podstawie ąrt. 
286 § 1’) kifteksu karnego na karę 
jednego roku więzie
ni a za to, że' działał na szkodę 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Artykułami Użytku Kultu
ralnego, gdyż jako kierownik ma
gazynu nr 4 tego przedsiębiorstwa, 
nie sprawdzając ilości przyjmowa
nych i wydawanych towarów, do
prowadził do powstania w powie- 
rzonym mu magazynie w a r u n- 
ków sprzyjających zagar
nianiu mienia państwo
wego, przez co przyczynił się do 
tego, że w magazynie tym powstał 
niedobór w wysokości 13 000 złotych, 
a nadto o to, że wbrew zarzą
dzeniom wewnętrznym, dotyczącym 
trybu wydawania towarów z maga
zynu, wydawał kierownikom stoisk 
ajencyjnych Miejskiego Handlu De
talicznego Artykułami Różnymi to
war bez przedstawienia przez nich 
upoważnienia z dyrekcji tego przed
siębiorstwa, czym naraził to 
przedsiębiorstwo na n i e b e z- 
pieczeństwo powstania strat.

Od wyroku tego Czesław Z. wniósł 
rewizję, zarzucając m. in. całkowi
cie dowolne przyjęcie, jakoby przyj
mował i wydawał towary bez 
sprawdzania ich ilości oraz obrazę 
art. 286 § 1 k.k.1) polegającą na przy
pisaniu mu czynu określonego w 
tym przepisie przy jednoczesnym 
ustaleniu, że niedopełnienie z jego 
strony obowiązku służbowego stwo
rzyło jedynie możliwość pow
stania szkody.

Rozpoznawszy sprawę, Sąd Naj
wyższy wyrokiem z dnia 7 paździer
nika 1961 r. nr I K 681/60 oddalił
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wniesioną rewizję, udzielając' nastę
pującego wyjaśnienia:

Błędny 1 sprzeczny zarazem za
równo z orzecznictwem jak I z dok
tryną jest pogląd, że dla bytu prze
stępstwa z art. 286 § 1 k.k.f) musi 
powstać konkretna szkoda, nie wy
starcza zaś tylko możliwość 
jej powstania.

Decydującym czynnikiem jest tu
taj, tak jak przy ustalaniu każde
go przestępstwa, zamiar spraw- 
c y. Jeżeli sąd ustalił, że oskarżony 
przewidywał, iż czyn jego, wykra
czający poza ramy obowiązujących 
przepisów', może w' konsekwen
cji narazić MHD na straty i z tym 
się godził, to słusznie dopatrzył się 
w jego czynie znamion przestępstwa 
z art. 286 § 1 k. k.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył w szczególności, że „sam 
fakt wydawania przez oskarżonego 
towarów na rachunek MHD osobom 
nie mającym upoważnienia do od
bioru towarów przesądza jego winę 
w zakresie przypisanego mu prze
stępstwa z art. 286 § 1 k.k. i uzasad
nia wysokość wymierzonej kary bez 
względu na to, czy ustalenia Sądu 
I instancji w zakresie» spowodowa
nia przćz oskarżonego w’ magazynie 
niedoboru w wysokości 13 000 zl są 
słuszne, czy też nie. (...)“

•) Art. 286 5 1. Urzędnik, który prze
kraczając swą władzę lub nie dopełniając 
obowiązku, działa na szkodę interesu 
publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZEZWOLENIA
NA WYKONYWANIE PRZEMYŚLU, 
. RZEMIOSŁA I NIEKTÓRYCH

USŁUG PRZEZ JEDNOSTKI 
GOSPODARKI NIE USPOŁECZNIO

NEJ

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 24 września 1962 r. 
w sprawie zezwoleń na wykonywa
nie przemysłu, rzejniosła i niektó
rych usług przez jednostki gospo
darki nie uspołecznionej (Dz. U. Nr 
62, poz. 297).

Obowiązek uzyskania zezwolenia 
na prowadzenie działalności gospo
darczej ciąży na osobach fizycznych 
i osobach prawnych nie będących 
jednostkami gospodarki uspołecznio
nej.

Rozporządzenie ustala: 1) ogólne 
1 szczegółowe zasady i warunki wy
dawania zezwoleń w zakresie po
szczególnych rodzajów działalności 
gospodarczej, 2) opłaty przy wyda
waniu zezwolenia, 3) właściwość i 
postępowanie w tym zakresie.

Rozjiorządzenie wejdzie w życie 
z dniem 1 stycznia 1963 r. i równo
cześnie utraci moc dotychczasowe 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 25 lipca 1958 r. w sprawie zez
woleń na wykonywanie przemysłu, 
rzemiosła i niektórych usług przez 
jednostki gospodarki nie uspołecz
nionej (Dz. U. Nr 49, poz. 242, Nr 
54, poz. 269 i Nr 66, poz. 531).

RODZAJE DZIAŁALNOŚCI 
GOSPODARCZEJ ZWOLNIONE 

OD OBOWIĄZKU UZYSKIWANIA 
ZEZWOLENIA NA ICH 

WYKONYWANIE

Ogłoszone zostało również rozpo
rządzenie Rady Ministrów z dnia 24 
września 1962 r. w sprawie określe
nia rodzajów działalności gospodar
czej zwolnionych od obowiązku uzy
skania zezwolenia na wykonywanie 
przemysłu, rzemiosła i niektórych 
usług (Dz. U. Nr 62, poz. 296). Wy
licza ono rodzaje zarobkowej dzia
łalności gospodarczej w dziedzinie: 
rzemiosła, przemysłu Iddowego i ar
tystycznego, usług oraz przemysłu 
prywatnego i okrężnego, których po
dejmowanie nie wymaga uzys
kania uprzedniego zezwolenia, pod 
warunkiem jednak, że osoby podej
mujące tę działalność wykonywać 
ją będą zgodnie z odnośnymi prze
pisami (głównie prawa przemysło
wego) oraz że nie będą zatrudniać 
więcej niż ustaloną w rozporządze
niu liczbę pracowników najemnych, 
nie licząc uczniów i członków ro
dziny.

Rozporządzenie wejdzie w życie 
1 stycznia 1963 r. i w związku z tym 
utraci moc poprzednie rozp. Rady 
Ministrów z dnia 25 lipca 1958 r. 
w sprawie określenia rodzajów 
działalności gospodarczej zwolnio
nych od obowiązku uzyskania zez
wolenia na wykonywanie przemys
łu, rzemiosła i niektórych usług 
(Dz. U. Nr 49, poz. 240).

ASORTYMENT WĘDLIN 
I WYROBOW WĘDLINIARSKICH

Zarządzenie nr 159/149 Ministra 
Handlu Wewnętrznego i Ministra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu z 
dnia 25 października 1962 r. (Dz. 
Urz. Min. Prz. Sp. i Skupu Nr 12, 
poz. 38) ustaliło asortyment wędlin, 
wyrobów wędliniarskich i kasza
nek przeznaczonych na zaopatrze
nie rynku.

Udział procentowy poszczegól
nych grup wędlin w dostawach na 
zaopatrzenie rynku dla województw 
i miast wydzielonych określają na 
każdy kwartał obaj wymienieni mi
nistrowie.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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OD REDAKCJI:
Artykuł Franciszka Wojciechowskiego zwram uwagę na niezwykle waż

ną sprawę koordynowania mechanizacji rolnictwa. Sprawa ta 'jeży do tej 
pory odłogiem co wywiera ujemny wpływ na wdrażanie mechanizacji dio 
naszego rolnictwa. Winna ona być jak najszybciej rozwiązana. Należy jed
nak wątpić, czy autor dokonał trafnego wyboru komórki koordynującej. 
Wiadomo przecież, że główna rola w rozwoju mechanizacji rolnictwa 
przypada kółkom rolniczym. A zatem komórki koordynujące winny po
wstać przy powiatowych i wojewódzkich związkach kółek, bądź też 
przy powiatowych i wojewódzkich prezydiach rad narodowych, tak by kół
ka rolnicze mogły mieć w danych sprawach decydujący glos.

PÓM patronackiego jako z-ca prze- sieci warsztatów naprawczych, sie-. 
wodniczącego, dyrektorzy . innych cl baz 1 punktów sprzedaży paliwa, 
POM z tego samego ■ powiatu, kie- sieci punktów sprzedaży części wy- 
rownik inspektoratu PGR; kierów- miennych, sieci ośrodków szkolenia 
nicy gospodarstw specjalistycznych, traktorzystów) wymaga decyzji wyż- 
przewodnicząćy PZ kółek rolni- szych instancji. Jest to uzasadnione 
czych i . PZ spółdzielni produkcyj- głównie względami ekonomicznymi; 
nych, przedstawiciele PPRN (z wy- tj. potrzebą, jak najbardziej racjo- 
dzialu rolnictwa i z wydziału prze- nałnego wykorzystania środków in- 
mysłu). . westycyjnych przeznaczonych na ten

Przedmiotem dlziałania patronae- .. cel.
kiełi PÓM byłaby koordynacja róz- Koordynacja rozwoju mechaniza-

W
OBECNYM planie pię
cioletnim założono, że 
zaopatrzenie rolnictwa 
(głównie kółek rolni
czych) w sprzęt rol
niczy , będzie prawie 

trzykrotnie wyższe niż w latach 
1956—1960. Tak wysokie tempo roz
woju mechanizacji rolnictwa rodzi 
konieczność ścisłego skoordynowa
nia dostaw sprzętu dla kółek rol
niczych z rozwojem zaplecza tech
nicznego, które z kolei powinno być 
dostosowane do rozwoju gospodar
czego poszczególnych rejonów kra
ju.

Sprawowanie ogólnej koordynacji 
tylko przez Departament Mechani
zacji Ministerstwa Rolnictwa nale
ży uznać za dalece niewystarczają
ce. Działalność tego departamentu 
w tej dziedzinie była zresztą do tej 
pory znikoma.

Dotychczas nikt nię zajmował się 
problemami rozwoju mechanizacji 
w powiecie. Niewiele lepiej pod 
tym- względem było w skali woje
wództw. Wprawdzie wojewódzkie 
zjednoczenia przedsiębiorstw mecha
nizacji rolnictwa (WZPMR) opraco
wały jednorazowo .(na zlecenie Mi
nisterstwa Rolnictwa) projekt pla
nu sieci warsztatów ,lecz ta pierw
sza, wycinkowa próba koordynacji 
rozwoju mechanizacji, była zara
zem ostatnią. g

Brak koordynacji rozwoju mecha
nizacji rolnictwa może przyczynić 
się do powstania strat ogólnogospo
darczych (niska efektywność wyko
rzystania sprzętu rolniczego a na
wet częściowa jego dewastacja w 
niektórych rejonach na skutek ma
łej przydatności w danych warun
kach). Koordynacja rozwoju me
chanizacji rolnictwa staje się więc 
palącym problemem, który potrze
ba jak najszybciej rozwiązać. <

CO W POWIECIE

Wydaje się, że nie byłoby wska
zane tworzenie specjalnych komó
rek koordynacji mechanizacji rolni
ctwa w powiatowych wydziałach
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O rentowność produkcji

P
RODUKCJĘ kauczuku syntetyczne
go rozpoczęły Zakłady Chemiczne 
w Oświęcimiu w czerwcu 1959 r. 
Od samego początku była ona, i 

Jest nadal, nierentowna, ponieważ ko
szty produkcji znacznie przewyższają 
ceny zbytu poszczególnych gatunków 
kauczuku. Powstałe stąd straty pokry
wane są z Budżetu Państwa w postaci 
tzw. dotacji przedmiotowej. W skali ro
cznej są to sumy sięgające setek milio
nów złotych. Np. dotacja zapłacona za 
rok 1961 wyniosła 806 min złotych, prze
widywana za 1962 wyniesie 726 min zło
tych, planowana na 1963 — 622 min zło
tych. Przy niezmiennie obowiązującej 
cenie zbytu za 1 tonę kauczuku synte
tycznego Ker S 3012 (podstawowego ga
tunku) wynoszącej 21.900 zł — strata na 
1 tonie wynosiła: w roku 1960 — 38.200 zl, 
w roku 1961 — 33.270 zl, w I półroczu 
br. — 31.565 zł1). Przewiduje się, że do
płata do 1 tony za cały rok bieżący wy- 

>) Poważny spadek kosztu produkcji 
w 1962 roku nastąpił na skutek obniże
nia (o 5 zł na litrze) ceny spirytusu 
rolniczego od 1.IV.62,

3) Notowania cen z I półrocza 1962 
wg „Notowań cen" (załącznik do cza
sopisma Chemik nr 6/1962 r.)

’) Zaznaczyć należy, że udział tych 
kosztów produkcji — w miarę ulepsza
nia procesu technologicznego i zwiększa
nia ilości produkcji — stale się obniża 
i np. na r. 1963 zakłada się ok. 14.700 
zł/tonę.

4) Biuletyn nr 3 PKCen z 25.1.1960 r.

roku przyszłym zaśniesie 20.846 zl, w 
(plan) - 20.087 zl.

Czy możliwe Jest 
ścl tęj produkcji?

Rentowność Jest

uzyskanie rentowno-

wypadkową dwóch
wielkości: ceny zbytu i kosztów pro
dukcji. Omówimy każdą z nich od
dzielnie: 

CENY SĄ PRAWIDŁOWE

podstawowy gatunek 
Jest Ker S 3012 (pro-

Cena zbytu na 
kauczuku, jakim
dukcja tego gatunku stanowi około 80'/» 
całości produkcji kauczuku) obowiązuje 
Jeszcze od 1.VII.1960 w wysokości 21.900. 
7. relacji do obecnych cen światowych 
wynika, że średnia cena światowa pła
cona w dolarach kształtuje się w gra
nicach: 3) 

- dla kauczuku syntetycznego 507-560
— dla kauczuku naturalnego 650-680

Stąd wniosek, że obecnie obowiązująca 
cena zbytu daje korzystne przeliczenie 
dewizowe. Ewentualne zmiany ceny 
kauczuku mogłyby więc być stosunkowo 
niewielkie.

O ile Jednak poziom ceny zbytu można 
uważać za dość realny, trudno to po
wiedzieć o drugim parametrze tj. ko
sztach produkcji.

CZY SPIRYTUS SYNTETYCZNY?

Przeważająca większość, tj. około 67’/« 
ogółu nakładli kosztów'' na produkcję 
kauczuku, to koszty zużycia spirytusu. 
Pozostałe koszty- produkcyjne, poza spi
rytusem, czyli pozostałych surowców, 
półwyrobów, koszty wydziałowe, ogólno- 
fabryczne, zbytu itd. kształtują się w 
granicach około 151500 zł/tonę — co sta
nowi 33'/* kosztu własnego.

Ta struktura kosztów spowodowana jest 
z jednej Stroby wysokim zużyciem spi
rytusu do produkcji kauczuku, co wy
nika z zasad stosowanej obecnie tech
nologii (nornta tzw. projektowa wynosi 
2.020 litrów spirytusu na tonę kauczu
ku). Z drugiej strony przyczyną jest 
wysoka cena snlrytusu, która (po refor
mie z dnia 1.IV.1962 r.) wynosi jeszcze 
13,50 zŁlltr. Koszt zużycia spirytusu na 
kauczuk wynika więc z następującego 
rachunku: 2.020 litrów razy 13,50 aż = 
.= 27.270 zl/tonę.

Jak widać, koszt samego tylko spiry
tusu przewyższa cenę zbytu (21.900), a 
przecież przy produkcji kauczuku zuży
wa się Jeszcze szereg dalszych wyrobów 
i surowców, energię technologiczną i na
pędową, robociznę, amortyzację, remon
ty, koszty administracyjne itd.3)

Jak więc obniżyć, i to znacznie, koszt 
spirytusu? Można to uczynić w stopniu 
nader radykalnym w przypadku zwięk
szenia zużycia, zamiast alkoholu pocho
dzenia rolniczego — alkoholu syntetycz
nego, którego koszt produkcji wahu się 
w granicach około 7 zl/litr. Niestety, pro
dukcja tego spirytusu Jest niewielka, 
ponieważ jest on produkowany w ZChO 
z karbidu, który pozostaje po zaspoko

rolnictwa ł leśnictwa. Nie dałoby 
to pożądanych efektów głównie ze 
względu na brak możliwości ob
sadzenia takich komórek odpowied
nią kadrą kwalifikowanych pracow
ników. Poza tym spowodowałoby 
to dalszy wzrost administracji o co 
najmniej 1 000 etatów.

Wydaje się, że rolę takiego koor
dynatora mogą spełniać z powodze
niem państwowe ośrodki maszyno
we. Dość gęsta sieć tych przedsię
biorstw (364 jednostki), wielostron
ny charakter świadczonych usług 
oraz nabyte dotychczas doświadcze
nia pozwalają sądzić, że można 
powierzyć POM rolę przedsiębiorstw 
patronackich. Dodatkowe funkcje z 
tym związane będą niewątpliwie 
bardzo obciążały POM-y, ale nale
ży przypuszczać, że nabyte doświad
czenia w pionierskim wprowadza
niu mechanizacji na wieś oraz po
moc ze strony WZĘMR pozwolą im 
należycie spełniać te odpowiedzial
ne zadania.

POM jako przedsiębiorstwo patro
nackie powinno działać w przybli
żeniu według zasad określonych w 
uchwale Rady Ministrów nr 388 o 
przedsiębiorstwach prowadzących. 
Należałoby powołać komisje bran
żowe jako organ opiniodawczy i do
radczy POM oraz jako organ stano
wiący w sprawach określonych w 
statucie tego przedsiębiorstwa. W 
skład takich komisji powinni wejść: 
dyrektor POM patronackiego jako 
przewodniczący, główny księgowy

kauczuku
jeniu: zapotrzebowania na przeróbkę na 
acetylen dla produktów tzw. acetyleno- 
pochodnych oraz zapotrzebowania na do
stawy eksportowe. Na skutek tego u- 
dzlal spirytusu syntetycznego w ogólnym 
zużyciu alkoholu na kauczuk wynosi: 
w 1961 r. — 5,9'/i, przewidywany udział 
w 1962 r. - ok. 10'/,, planowany na 1963 - 
11,6%.

Ten sposób nie ma więc obecnie wię
kszych perspektyw. Pozostaje zająć się 
kwestią zużycia spirytusu rolniczego.

Obniżenie obecnie stosowanej normy 
zużycia spirytusu na kauczuk do wa
runków tzw. projektowych (do czego dą
żymy) da jednak w rachunku efekty 
stosunkowo niewielkie. Podczas gdy za 
I półrocze 1962 zużyto 2.147 litrów,tonę, 
projekt zakłada zużycie 2.020 litrów/to- 
nę. Obniżenie zużycia o 127 litrów — co 
byłoby poważnym osiągnięciem technicz
nym — daje tylko 1.715 zltonę.

GDZIE SZUKAĆ RENTOWNOŚCI

Wszystko to prowadzi do wniosku, że 
zrównanie kosztów produkcji z obecny
mi cenami zbytu kauczuku - nie leży 
w możliwościach producenta. Rentowność 
zależy tu przede wszystkim od kształto
wania się ceny alkoholu oraz także (w 
pewnym stopniu) od wysokości ceny 
zbytu.

Obniżenie ceny spirytusu (pochodzenia 
rolniczego) powiitno iść — naszym zda
niem — dwoma drogami:

1) Należy wziąć pod uwagę koszty pro
dukcji alkoholu syntetycznego. Koszt 
ten — przy pełnym, projektowym wyko
rzystaniu karbidu oraz zdolności produk
cyjnej wytwórni alkoholu syntetycznego 
(w Z.Ch. Oświęcim) wynieść powinien 
około 5-5,50 zł,litr.

2) Należy kierować się faktycznymi ko
sztami produkcji alkoholu rolniczego, 
który sprzedawany dla celów przeróbki 
na kauczuk nie powinien zawierać żad
nych dodatkowych narzutów i marż, a 
jedynie cenę pokrywającą techniczny 
koszt wytwarzania (ok. 7 zl za litr). 
Wydaje- się, że w ramach gospodarki 
kooperacyjnej wysokość ceny nie musi 
w tym wypadku odpowiadać kosztom 
własnym zwiększonym ó akumulację. 
Dotychczas wiązało się to z tzw. „prze
kładaniem z jednej kieszeni do drugiej" 
- Ministerstwo Finansów pobierało aku
mulację z przemysłu spirytusowego i do
towało nią przemysł chemiczny. Poza 
tym — zgodnie z cennikiem Państwowej 
Komisji Cen4) przemysł rolny produku
jąc spirytus tzw. melasowy sprzedaje go 
po 5,50 zl/litr. Spirytus ten, może być 
kierowany na produkcję i kauczuku po 
tej właśnie cenie.

Ponieważ zachodzi tu zbieżność ceny 
kosztów produkcji' alkoholu (melasowe
go 1 syntetycznego) — można postulo
wać, że cena zakupu spirytusu pocho
dzenia rolniczego do- produkcji kauczu
ku • powinna być ustalona w wysokości 
5,50 zl/ltr.

Jednakże — mimo tak znacznej obniżki 
ceny tego podstawowego surowca — nie 
utrzyma się kosztów produkcji kauczu
ku w granicach rentowności, tj. na po
ziomie 211900 zl tona. Przy obniżeniu po
zostałych kosztów do 14 tys. zl na tonę 
strata będzie jeszcze wynosiła — 3.210 zl.

TYLKO RÓWNOCZESNE POSUNIĘCIA

Rozwlązaniem więc może - być tu tyl
ko — oprócz wspomnianej już zmiany 

zmiana(obniżenia) ceny spirytusu
(podwyższenie) ceny zbytu. Tylko takie 
równoczesne posunięcia umożliwią zrów
noważenie rentowności tego produktu, 
tj. zlikwidowanie dotychczas wykazywa- 

. nych strat. Postulowana zmiana ceny 
byłaby bardzo niewielka: nowa cena 
kauczuku ,Ker S 3012 powinna wynosić 
(około) 25.000 zł,tonę. Relacja dolarowa 
pogorszy się wówczas bardzo nieznacz
nie (najwyżej o 5 zl) i nie będzie od
biegała zbytnio od wskaźników dolaro
wych (eksportowych) innych wyrobów, 
produkowanych przez przemysł chemicz
ny.

woju mechanizacji rolnictwa w po
wiecie, tzn. przede wszystkim: opra
cowywanie okresowych planów roz
mieszczenia (i dostaw) zestawów 
traktorowych; opracowywanie pro
jektów planu rozwoju zaplecza tech
nicznego; koordynacja rozwoju u- 
sług dla rolnictwa (remontów, nie
których usług traktorowo-maszyno- 
wych. usług instalacyjno-monta- 
żowych, sprzedaży paliwa i części 
wymiennych); ustalanie zapotrzebo
wania na kadrę traktorzystów i 
rzemieślników oraz określanie mo
żliwości jej szkolenia tudzież do
szkalania na terenie powiatu.

Okresowe plany rozwoju mecha
nizacji rolnictwa, opracowane przez 
patronacki POM, zaopiniowane 
przez powiatową komisję branżową 
i przyjęte przez prezydium PRN — 
podlegałyby zatwierdzeniu przez 
WZPMR (po zaopiniowaniu przez 
wojewódzką komisję branżową). W 
ten sposób działalność POM byłaby 
bardziej powiązana z powiatowymi 
radami narodowymi, przy jedno
czesnym zachowaniu ścisłego pod
porządkowania tych przedsiębiorstw 
WZPMR.

WOJEWÓDZKIE POROZUMIENIE 
TEREN OWO-BRANŻO WE

Nie wszystkie decyzje, dotyczące 
spraw rozwoju mechanizacji rolnic
twa mogą być podejmowane na 
szczeblu pbwiatu. Na przykład 
plan rozwoju zaplecza technicznego

Wszystkie te posunięcia wydają się ko
nieczne, ponieważ niewłaściwy układ ko
sztów spirytusu w produkcji kauczuku, 
powoduje w konsekwencji niski udział 
procentowy innych składników kalkula
cji; pociąga to za sobą traktowanie ich 
„po macoszemu". Występują przejawy 
demobilizacji na tak w'aźnych odcinkach, 
jak oszczędność na materiałach pomoc
niczych, środkach energetycznych, za
trudnieniu (a co za tym idzie — w wy
dajności pracy) 1 szeregu innych ko
sztach produkcji, które są „znikome" 
wobec wielkości kosztu zużycia spiry
tusu. W konsekwencji więc skrzywienia 
układu ekonomicznego występuje osła
bienie tendencji do ulepszenia i popra- 

a»»
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cji rolnictwa w skali województwa 
staje się jeszcze bardziej potrzebną 
niż w skali powiatu, a to z uwa
gi na szerszy zakres spraw wyma
gających koordynacji. Uważam, że 
z podobnych względów jak w po
wiecie nie byłoby wskazane two
rzenie specjalnych komórek koor
dynacji przy wojewódzkich wydzia
łach rolnictwa i leśnictwa. Koordy
nację powinny, moim zdaniem, 
sprawować wojewódzkię zjednocze
nia przedsiębiorstw mechanizacji 
rolnictwa, działające w zakresie 
przybliżonym do określonego w u- 
chwale Rady Ministrów nr 195 o 

1 współpracy i koordynacji branżo
wej.

Uczestnikami wojewódzkiego po
rozumienia terenowo - branżowego, 
oprócz WZPMR, byliby: 'wojewódz
ki związek kółek rolniczych, woje- 
wódizki związek spółdzielni produk
cyjnych, WZPGR, wojewódzkie. 
przedsiębiorstwo handlu sprzętem ’ 
rolniczym, wojewódzkie przedsię
biorstwo CPN. Organem porozumie
nia terenowo - branżowego powin
na być komisja terenowo - branżo
wa, działająca pod przewodnictwem 
dyrektora WZPMR, w której skład 
wejdą przedstawiciele jednostek or
ganizacyjnych reprezentujących u- 
czestników porozumienia terenowo- 
branżowego oraz przedstawiciele 
prezydium ■wojewódzkiej rady na
rodowej (z wydziału rolnictwa i 
leśnictwa oraz z wydziału przemy
słu). Zadaniem tej komisji byłoby 
rozpatrywanie wymienionych po

wy wskaźników techniczno-ekonomicz
nych.

Wspomnieć należy, że poprawa ren
towności kauczuku może być dokona
na na innej Jeszcze drodze. Mianowicie 
— poprzez zmianę bazy surowcowej z 
dotychczasowej, tzw. karbochemicznej — 
na petrochemiczną. Z petrochemii bo
wiem można otrzymać np. alkohol 
syntetyczny w cenie 4-4,50 zl/litr, lub 
butadien (półprodukt do produkcji kau
czuku zawierający już alkohol) w cenie 
8—10 zl/kilogram. Stanowi to jednak 
przedmiot odrębnych wyliczeń i odręb
ny temat do dyskusji.

ANDRZEJ DONIMIRSKI 

przednio opracowań z dziedziny roz
woju mechanizacji rolnictwa z tym,- 
że dotyczyłyby one nie skali po
wiatu, lecz województwa.

WZMOCNIĆ WZPMR 1 POM

Wszystkie opracowania, rozpatry
wane przez, 'komisję terenowo-bran- 
żówą, ^powinny być przygotowane 
przez WZPMR. Ażeby tym zadaniorti 
podołać, zjednoczenia te, powinny 
być odpowiednio wzmocnione. Nie 
chodzi w tym przypadku tylko o 
dodatkowe etaty pracowników (po
trzeba utworzenia sekretariatu tech
niczno - ekonomicznego dla obsługi 
komisji terenowo - branżowej), lecz 
także o stworzenie odpowiednich 
bodźców materialnego zaintereso
wania pracowników zjednoczenia 
wynikami ich pracy. Pracownicy 
WZPMR wynagradzani są dotych
czas według siatki płac obowiązują
cej administrację!

Mało atrakcyjny system plac był 
przyczyną odejścia wielu dobrych 
pracowników ze zjednoczeń. Po
nadto, w wyniku, traktowania WZ 
PMR jako organu Administracji, 
zmniejszono im dość znacznie licz
bę etatów pracowników. Wyda.ie 
się, że aby usprawnić działalność 
WZPMR i stworzyć warunki 
sprawnego wykonywania ich funk
cji, należy zmienić system płac i 
zwiększyć liczbę etatów pracowni
ków tych zjednoczeń.

Równocześnie należy wzmocnić 
POM drogą stworzenia warunków 
dopływu kwalifikowanej kadry pra
cowników inżynieryjno - technicz
nych i ekonomistów.

CENTRALNA KOORDYNACJA

Coraz bardziej rozwijający się 
zakres usług przedsiębiorstw me
chanizacji rolnictwa utrudnia obec
nie dostateczny nadzór tej działal
ności przez Ministerstwo Rolnictwa.

Dla usprawnienia działalności 
POM oraz stworzenia warunków 
dalszego prawidłowego rozwoju za
plecza technicznego mechanizacji 
rolnictwa, wskazane byłoby, moim 
zdaniem, utworzenie przy Departa
mencie Mechanizacji centralnej, sil
nej jednostki organizacyjnej, której 
zadaniem byłby nadzór i koordyna
cja działalności tych przedsię
biorstw.

Niezależnie od tego przy Departa
mencie Mechanizacji powinna dzia
łać Centralna Komisja Branżowa 
d's koordynacji rozwoju mechaniza
cji rolnictwa, w której skład we
szliby kierownicy (lub ich zastęp
cy) centralnych organów porozumie
nia branżowego.

List do redakcji

DLACZEGO
TAK SIĘ DZIEIE?
Z uwagą przeczytałem artykuł Je

rzego Kochańskiego pt. „Zdrada dy
plomu” (Ż. G. nr 36). Autor artyku
łu z dużą znajomością rzeczy poru- 

' szył bardzo aktualny, problem za
trudnienia inteligencji rolniczej. 
Wielu ludzi, którzy ukończyli studia 
rolnicze traktuje .czas studiów jako 
czas stracony. Cóż z tego, że rol
nictwo potrzebuje wykształconej 
kadry fachowców, skoro dla tych 
ludzi nie: stwarza się odpowiednie
go klimatu i bodźców ekonomicz
nych w terenie, w gospodarstwach, 
Inspektoratach PGR i administracji 
rolnej, na skutek czego ci zawiedze
ni ludzie przechodzą do innej pracy 
doznając rozczarowania. Dlaczego 
tak się dzieje? Dlaczego młodzi in- 
żynierowie nie stabilizują się bezpo
średnio w produkcji rolnej, lecz ucie
kają do miasta na byle jaką posad
kę nie mającą nic wspólnego z rol
nictwem? Dzieje się to dlatego, że 
niestety często magister - inżynier 
nauk rolniczych, lub zootechnicz
nych, znalazłszy się w terenie nie 
znajduje żadnego poparcia u swoich 
władz, które obsadzone często „fa- 

1 chowcami” bez dyplomów widzą w 
nim potencjalne niebezpieczeństwo 
konkurencji dla siebie. Nie wiem 

■ dlaczego ów magister nauk rolni
czych wyjechał z Bełchatowa, ale 
niewątpliwie prawdą jest, że często 
lada jakieś małe potknięcie młode- 

. go fachowca stanowi powód do wul
garnego ośmieszania go i kompro
mitowania wobec ludzi. A ileż blę- 

। dów popełniają ci starzy „fachow- 
1 cy” bez dyplomów? Tylko, że te 
błędy uchodzą im albo bezkarnie 
albo bezkrytycznie, gdyż tupetem i 
krzykiem nie pozwolą ich komento- 

' wać. Takich wypadków jest mniej 
w przemyśle.

Bolesne to jest, ale prawdziwe. 
Człowiek, który po 5 latach stu
diów, dziesiątkach zdawanych egza
minów i setkach nieprzespanych no- 

'cy spędzonych nad książką — zdra
dza zdobyty ciężką pracą, tak, cięż
ką pracą dyplom, przeżywa na pew
no wielki zawód. Dlatego nie moż- 
na być obojętnym wobec tych oso
bistych dramatów wielu młodych 
pełnych zapału inżynierów i magi
strów nauk rolniczych, na których 
wykształcenie państwo wydało set
ki tysięcy złotych. Warto podkreślić 
z uznaniem stosunek Przewodniczą
cego Prez. WRN w Koszalinie inż. 
Tomali i tamtejszych władz do mło
dych inżynierów, którzy otrzymują 
mieszkania, niezłe płace i odpo
wiednie stanowiska. Niestety tak 
jest nie wszędzie.. Jest paradoksem, 
że w przemyśle stawia się na młodą 
kadrę inżynierów i techników, a w 
rolnictwie nie, tylko nadal kultywu
je się „kult praktyków”, którzy czę
sto nie mają pojęcia o metodach 
nowoczesnego organizowania pro
dukcji rolniczej.

ZYGMUNT MAZUR
Szczytno Sl.



Z doświadczeń radzieckich

M
oskiewski sownarchoz pod
jął decyzję o stworzeniu w sto
licy dwóch pierwszych firm — 
„Zaria" i „Wostok". Będą to firmy 
branży obuwniczej. Wiodącym 
przedsiębiorstwem „Zarii“ będzie 

fabryka „Paryska Komuna", a ,„Wo- 
stoka" — fabryka im. Kapranowa.

Na przestrzeni ostatnich czfęr^ch 
lat w Moskiewskim sownarchozie 
uczyniono wiele w celu polepszenia 
systemu zarządzania gospodarką. W 
blisko 170 przedsiębiorstwach wpro
wadzono strukturę bezwydziałową, 
zlikwidowano ponad 450 drobnych 
wydziałów, 75 fabryk i przedsię
biorstw zjednoczono w 33 duże kom
binaty, a z 300 niewielkich przed
siębiorstw transportowych stworzo
no 15 samodzielnych baz transporto- 
wych. Wszystkie te przedsięwzięcia 
pozwoliły na poważne zmniejszenie 
zatrudnienia w moskiewskim prze
myśle.

*W ostatnim czasie, poszukiwania, 
mające na celu koncentrację i spe
cjalizację produkcji poszły w in
nym kierunku. W wielu rejonach 
Związku Radzieckiego powstają fir
my i inne tego typu zjednoczenia 
produkcyjne. Wystarczy zaznaczyć, 
że w Moskwie projektuje się w 
najbliższym czasie utworzenie po
nad dziesięciu firm — włókienni
czych, odzieżowych, spożywczych, 
kosmetycznych i innych.

Jakie korzyści płyną z łączenia 
jednorodnych zakładów produkcyj-

PRODUKCJA

W ZWIĄZKU ze znanymi wyda
rzeniami w Algierii, dużo mó
wi się o stanie gospodarczym 

tego kraju, tj. o tym, co zastali Al
gierczycy po odejściu kolonizatorów 
i z czym przystępują do swego wła
snego startu. Reaktywizacja życia 
ekonomicznego kraju zależy w 
pierwszym rzędzie od stopnia jego 
uprzemysłowienia. Jest to aksjomat. 
Toteż uważnego obserwatora mu- 
sialo uderzyć, że w planie perspek
tywicznego rozwoju Algierii, ściślej 
— w programie polityczno - gospo
darczym FLN — na sto stron dru
kowanego tekstu, jedna zaledwie 
poświęcona^ została zagadnieniu 
przemysłu. Przyczyna jest tu prosta: 
przemysł algierski “istnieje nieomal 
w powijakach. To co w tej dzie
dzinie znaleźli na swej ziemi1 Al
gierczycy stanowi wręcz dowód, 
czym była gospodarka kolonializmu 
w ciągu 130 lat w ich ojczyźnie.

Do 1945 roku w Algierii w ogóle 
żadnego przemysłu nie • było. Wła
dze kolonialne sprowadzały wszyst- 
ko prawie z Metropolii lub innych 
krajów kapitalistycznych. Istniał w 
embrionalnym stanie pewien prze
mysł . artykułów żywnościowych, 
konstrukcyjnych i drogowych.- Po
za tym drobnó warsztaty rzemieśl
nicze: tkalnie dywanów, małe gar
barnie, wytwórnie worków, manu
faktury tytoniowej i zapałczanej, 
jedna fabryka nawozów sztucznych, 
trochę warsztatów remontu samo
chodów.

W latach 1942—45, tj. podczas 
wojny, przeżyła Algieria krótką fa
zę uprzemysłowienia prowadzonego 
w dość anarchiczny, żywiołowy spo
sób. Przyczyną było tu odcięcie kra
ju ud Metropolii francuskiej i dą
żenie do sprostania na skutek tego 
doraźnym potrzebom.

Po wojnie, władze francuskie do- 
izły do wniosku, ż.e niezbędne jest 
danie ludności jakiegoś zatrudnie
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nych 1 tworzenia z nich potężnych 
zrzeszeń branżowych?

Łączenie przedsiębiorstw w firmy 
stwarza przesłanki do znacznego 
zwiększenia produkcji przy stosun

R M Y
kowo najmniejszych kosztach, 
umożliwia rozszerzenie asortymen
tu, poprawę jakości produkcji W 
oparciu o daleko' posuniętą specjali
zację. Jednocześnie powstają najlep
sze warunki do kompleksowej me
chanizacji i automatyzacji, dosko
nalenia technologii i organiza
cji pracy, bardziej efektywnego wy
korzystania środków' trwałych, ma
teriałów i środków obrotowych.

Firmy powstają w ramach rejo
nów gospodarczo — administracyj
nych i są podporządkowane odpo
wiedniemu zarządowa branżowemu 
bądź bezpośrednio funkcjonalnemu 
aparatowi sowmarchozu.

Struktura firm oparta jest na 

nia. Jednakże Metropolia nie chcia- 
ła sama sobie tworzyć konkurencji 
i w rezultacie tej sprzeczności za- s 
ledwie 53 przedsiębiorstwa przemy
słowe uzyskały koncesję od general
nego gubernatora w latach 1946— 
1957. s

W 1954 roku wybuchła jednak 
wojna algierska. Kolonizatorzy 

Przed nowym 
etapem 

(Korespondencja z Algierii)

przypisywali początkowo ten zryw 
niepodległościowy jedynie niezado
woleniu mas algierskich z racji nę
dzy w jakiej się znajdowały. Paryż 
wysuwał zasadę: „Dajcie im jeść a 
przestaną się bić". Wyłoniono pro
gram industrializacji i wysiano w 
teren grupę ekspertów, tzw. „Gru
pę Mespetióla", która miała prze
dłożyć konkretne projekty, Tak na
rodził się znany gaullistowski „Plan 
Constantine".

Od 31 stycznia 1958 roku do 24 
stycznia 1959 władze paryskie pra
gnąc zachęcić inwestorów wyzna
czyły specjalne premie budowlane, 
zaczęły stosować dziesięcioletni kre
dyt podatkowy i zwalniały od opłat 

związku jednorodnych przedsię
biorstw, z których jedno pełni rolę 
wiodącego, a pozostałe —.filii. Firmy 
działają na podstawce statutu, za
twierdzanego przez branżowe zarzą
dy sownarchozów.

Na czele firmy — zjednoczenia 
stoi dyrektor (w przypadku łącze
nia dużych przedsiębiorstw — gene
ralny dyrektor), który jednocześnie 

pełni funkcję dyrektora zakładu 
wiodącego. Nie wykluczone jest 
również tworzenie rady dyrektorów 
w-składzie: główny dyrektor, jego 
zastępcy, dyrektorzy filii i kierow- 
nicy podstawowych funkcjonalnych 
wydziałów firmy.

Zarząd firmy wyłoniony zostaje 
w zasadzie z zakładu wiodącego. Na 
zarządzie spoczywa obowiązek kie
rowania zakładem wiodącym oraz 
odpowiedzialność- za produkcję fir
my. Te skomplikowane czynności 
mogą być wykonywane jedynie w 
wyniku rozszerzenia istniejących 
służb ekonomicznych i technicznych 
oraz stworzenia szeregu nowych 
funkcjonalnych komórek, kosztem 

inwestycyjnych wszystkie firmy, 
które zgadzały się budować jakieś 
zakłady przemysłowe w Algierii. 
Od 30 września 1958 do 31 grudnia 
1961 kredyty przyznane wiel
kim firmom kapitalistycznym przez 
rząd francuski wyniosły 550 milio
nów nowych franków, tj. pokryły 
38 do 39 procent inwestycji.

JAN GERHARD

W ramach planu Constantine u- 
dzielono 475 zezwoleń na zakłada
nie fabryk, ale tylko 307 projektów 
weszło w pierwszą fazę realizacji, 
co stanowi 65 procent. Z tego za
ledwie 126 projektów zrealizowa
nych zostało w 80 procentach. Ża
den nie został doprowadzany w 100 
procentach do końca. W rezultacie 
tego wszystkiego, zatrudnienie zna
lazło — według źródeł francuskich — 
dziesięć tysięcy osób w Algierii. 
Jest to kropla w morzu, jeśli wziąć 
pod uwagę, że kraj ten ma na dzie
więć milionów mieszkańców,' około 
dwóch milionów bezrobotnych.

W Algierii praca regularna jest 
zjawiskiem niebywale rzadkim i 

znacznego ograniczenia aparatu w 
przedsiębiorstwach — filiach.

Nowe formy organizacji produkcji ‘ 
rodzą nowe metody zarządzania. Na 
przykład, w firmach „Progress" 
(lwowski sownarchoz) 1 „Junost" 
(sownarchoz okręgu moskiewskiego) 
utworzono nowe funkcje i wydzia
ły. W firmie „Progress" na zastęp
cę dyrektora powołano głównego 

ekonomistę, do którego obowiązków ; 
należeć będzie czuwanie nad eko
nomiką całej firmy. Przy wydziale 
zatrudnienia i płac zorganizowano 
doświadczalne laboratorium, zajmu
jące się problematyką zatrudnienia. 

' W związku ż tym, że część pro
dukcji sprzedaje się bezpośrednio z 
własnych magazynów firmy, w 
„Progresie" powołano do życia wy
dział produkcji i koniunktury. Wy
działowi temu podporządkowane są 
biura modelowo-konstrukcyjne i od
dział eksperymentalny. Wydział 
produkcji i koniunktury zajmuje się 
analizą popytu, ustala asortyment 
wyrobów i wdraża nowe modele do 
masowej produkcji.

W firmie „Progress", w wydziale 
produkcji i koniunktury stworzono 
trzy grupy: koniunktury, planowa
nia i przygotowania produkcji oraz 
operatywną. W firmie „Junost" ana
liza popytu i opracowywanie no
wych asortymentów wyrobów od
dzielone są od operatywnego plano
wania. Leżą one w gestii wydzielo
nego wydziału koniunktury, popytu i 
zbytu podporządkowanego dyrekto
rowi handlowemu. W wydziale pra
cuje 17 osób: 'kierownilk, dwaj jego 
zastępcy (do spraw surowców oraz 
gotowej produkcji), ekonomista, 
dwaj starsi towaroznawcy, czterej 
towaroznawcy, kierownik centralne
go magazynu gotowej produkcji, 
trzej taksatorzy oraz trzech pracow
ników w grupie cen i kosztów włas
nych. ~~ .

Najpoważniejsze bodaj obowiązki 
spoczywają na zastępcach dyrektora: 
głównym ekonomiście i kierowniku 
produkcji. Proces produkcyjny fir
my jest skomplikowany i trudny. 
Dlatego też bardzo ważnym momen
tem jest właściwy podział funkcji 
technicznego przygotowania produk
cji i operatywnego kierownictwa po
między zastępcami dyrektora. Wy- 
daje się, że najsłuszniejsze jest pod
porządkowanie zastępcy dyrektora 
do spraw produkcji wydziałów: ^ro- 
dukcyjnegę, kpniurikfury, popytu i 
zbytu, wydziału zaopatrzenia i 
transportu oraz wszystkich filii i 
oddziałów. Podporządkowanie wy
działu zbytu dyrektorowi do spraw 
produkcji podniesie jednoosobową 

prawie nieosiągalnym. Pół miliona 
Algierczyków pracuje na terytorium 
Francji. Z przeprowadzonych son
daży prasowych wynika, że nikt 
prawie z tych ludzi nie ma, w 
chwili obecnej przynajmniej, za
miaru wracać do swej niepodległej 
ojczyzny.

Do największych realizacji fran

cuskich na terenie Algierii należą 
kompleksowe zakłady petao-che- 
miczne w Arzewie, rafineria w Al
gierze, huta w Bond, szyby w Dze- 
belonk. Wszystkie one są jednak 
niedoinwestowane i dopiero ewen
tualne uruchomienie kapitałów mo
że je zreaktywować.

Reaktywizacja tego* embrionalne
go przemysłu i stopniowa industria
lizacja są niewątpliwie czołowym 
zadaniem przyszłego rządu Algierii. 
„Akcja, którą trzeba przeprowadzić 
— czytamy w projekcie FLN — mu
si być globalna. Oznacza to, że kwe
stia wyboru między uprzemysłowie
niem tego czy innego sektora, mię
dzy przemysłem lekkim a ciężkim, 

odpowiedzialność za terminowość 
produkcji i jej zbytu.

Filie firmy działają w zasadzie 
w oparciu o wewnętrzny rozrachu
nek gospodarczy, podobnie do wy
działów w dużych zakładach prze- 
myslowyęh. Nie mają więc one pra
wa prowadzenia własnej gospo
darki finansowej, nie są kredytowa
ne przez banki, nie otrzymują włas
nych środków obrotowych. Wszyst- 

ż kie te sprawy znajdują się, w gestii 
administracji firmy, która występu
je na zewnątrz w imieniu swoich 
filii.

Przy tworzeniu firm Istnieje nie
bezpieczeństwo łączenia zbyt wiel
kiej ilości przedsiębiorstw i kon
centrowania tym samym wielora
kich funkcji w aparacie firmy. Dla
tego też zwraca się szczególną uwa
gę, aby zarząd firmy wykonywał je
dynie nieodzowne funkcje: ogólne 
planowanie produkcji, rozdział zde
centralizowanych środków na in
westycje, rozdział surowców i ma
teriałów, kierowanie zbytem oraz 
pozostałe czynności, które dotyczą 
wzajemnych stosunków filii wew
nątrz firmy.

, EWG - kraje socjalistycine 
Jak -donoszą z Brukseli, 4 bm. odbyto 
się tam posiedzenie Kauy Mimsaów 
EWG, na którym ponownie rozważano 
sprawę importu towarów rolno-spożyw
czych z krajów socjalistycznych. Po
no wnie nie osiągnięto porozumienia i 
zagadnienie utrzymania lub zniesienia 
kontyngentów importowych jeszcze raz 
odesłano do komisji ekspertów. Komisja 
ta ma wypracować projekt kompromiso
wego rozwiązania na posiedzenie' Rady 
Ministrów, które odbędzie się w tej 
sprawie w dniu 17 lub 18 grudnia br.

Zdaniem obserwatorów daje -, się zau
ważyć zmianę w stanowisku delegacji 
francuskiej. Jak dotychczas Francuzi 
ostro sprzeciwiali się propozycji za- 
chodnioniemieckiej i włoskiej o utrzy
maniu kontyngentów importowych w. do
tychczasowej wysokości. Zmiana w do 
tej pory .nieustępliwym stanowisku, de
legatów francuskich — zdaniem obser
watorów — dokonała się w związku, z 
perspektywą znacznego rozwoju stosun
ków handlowych Francji z jednym z 
europejskich krajów socjalistycznych. W 
chwili bieżącej delegaci francuscy na- 
stają jedynie na postanowienie, że wiel
kość Obecnych kontyngentów importo
wych, wynikająca z dwustronnych umów 
nie będzie podstawą przy przejściu z 
etapu bilateralnego do etapu multila- 
teralnego (gdy EWG będzie występo
wała jako jedność).

Jak podaje prasa zachodnioniemiecka 
w posiedzeniu Wziął udziąj dr Allardt 
stojący na czele handlowej delegacji 
NRF przebywającej obecnie w Warsza
wie w związku z toczącymi się obrada
mi w sprawie porozumienia handlowe
go. Według opinii prasowych If grud
nia może zapaść decyzja, w Brukseli 

"8’!-okresowym ! utrzymaniu''’ dótych'ć£aśó- 
'wych- kontyngentów importowych. (d):5

Anglia dostawcę świń dla ŃRD
Londyńska „Dominion Export jak 

podaje „Financial Times", podpisała w 
październiku umowę na dostawę do NRD

między przemysłem w ogóle a rze
miosłem, jest jak najbardziej dru
gorzędna. Zasadą podstawową w 
naszych poczynaniach jest to, iż 
wobec zapotrzebowania na wy
posażenie przemysłowe musimy 
krzesać ogień z każdego kawałka 
drzewa".

Algierczycy wyróżniają trzy stre
fy działalności przemysłowej:

1) wielkomiejska, gdzie wysiłek 
w tej dziedzinie został już zapo
czątkowany przez kolonizatorów, 2) 
małych ośrodków, w których prze
waża drobny przemysł i rzemiosło, 
3) wieś, tzw. bied, gdzie absolutnie 
nic jeszcze nie istnieje. Największe 
ośrodki przemysłowe planowane są 
w okolicach Ruiba i Reghaia, .w A- 
rzewie, Konstantynie, Bonie, Tle- 
let i Riwet. Nie wyłącza się z pla
nowania nawet turystyki, ponieważ 
Algieria dzięki swemu łagodnemu 
klimatowi, bogactwu swej przyrody 
oraz przeszłości historycznej w po
staci licznych zabytków archeologii 
może być poważnym centrum zain
teresowania rzesz turystów z całe
go świata. Tu też jednak potrzebne 
są inwestycje, a co się z tym łączy, 
kapitały. ,

W sumie młoda republika algier
ska odziedziczyła kraj niemal bez 
przemysłu. Perspektywy w kierunku 
zmiany tego stanu rzeczy istnieją, 
ale bez pomocy z zewnątrz trudno 
je będzie urzeczywistnić. Pomóc, 
jakiej oczekuje Algieria, nie może 
się jednak łączyć z warunkami po
litycznymi, z ingerencją w we
wnętrzne sprawy budującego się 
państwa. Program FLN stwierdza 
to wyraźnie, toteż propozycje włą
czenia Algierii do Wspólnego Rynku 
wysuwane przez Paryż jako waru
nek udzielenia pomocy francuskiej 
zdają się być nie do przyjęcia przez 
przywódców algierskich.
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Już w trakcie, prac przygotowaw
czych, poprzedzających powstanie 
firmy, opracowuje się plan organi
zacyjno-technicznych przedsięwzięć; 
mających na celu zabezpieczenie 
właściwego poziomu pracy firmy; 
zarówno pod względem produkcyj
nym jak i finansowo-gospodarczym. 
Sownarchoz oblicza potrzeby firmy 
w środkach obrotowych, wyznacza 
limity na inwestycje i kapitalne re
monty.

Znacznym zmianom ulega plano
wanie. Zmniejszają się i upraszczają 
wskaźniki dyrektywne, które otrzy
muje firma, ppwstają większe moż
liwości dla korekty planów w opar
ciu o~źądania przedsiębiorstw han
dlowych i popyt konsumentów.

Tworzenie firm — zjednoczeń 
upraszcza gospodarcze -wiązki mię
dzy producentami i konsumentami: 
ogólna liczba przedsiębiorstw 
zmniejsza się bowiem o 3—4 razy 1 
w ten sposób powstają realne pod
stawy do przejścia do bezpośrednich 
związków gospodarczych między fir
mami oraz do umocnienia związków 
między firmami i społeczeństwem.

20 ty», sztuk- nierogacizny, jeszcze w bie
żącym roku i 100 -tys. sztuk - w ciągu 
1983 roku. Ceny., oferowane angielskim 
farmerom wynoszą od 6 funtówl2V,sh 
do 8 '.funtów 12'7i sh za sztukę o ciężą» 
rze od 55 dó 77 funtów angielskich, ^za
leżnie ,od wielkości sztuki.

We0ug oświadczenia naczelnego dy
rektora wymienionej .kompanii farmerzy 
angielscy na każdej sztuce przeznaczonej 
na eksport zarobią ekstra od i do Jl*/» 
funtów szterllngów.
. Przewiduje się także możliwość eks
portu do NRD sztuk nierogacizny bardzo 
ciężkiej wagi.

(MP)

Ekonomika USA a kryzys 
kubański

W życiu gospodarczym USA, jak wia
domo,. bardzo ważki czynnik stanowią 
wydatki państwowe. W 1960 -roku wy
datki federalne wynosiły przeciętnie 8,5 
mld doi. miesięcznie, w 1961 roku pod
niosły się one do 7 mld, a w 1962 roku 
jeszcze przed kryzysem kubańskim do
chodziły do 7,5 inld doi. miesięcznie.

Tempo rozwoju ekonomiki USA ’ ty 
1962 roku okazało siię słabsze niż po
czątkowo przewidywano.' Wprawdzie gio- 
bamy produkt narodowy USA w 111 
kwartale kształtował się na poziomie 
wyższym o 3,5 mld doi. w stosunku 
rocznym niż w U kwartale (aj2 iuiu uoi. 
w II kw., 555,5 mld doi. w Ul kw. w 
stosunku rocznym), ale według oceny 
ekonomistów amerykańskich, dokonanej 
tuż przed wybuchem kryzysu kubań
skiego, globalny produkt narodowy przy 
ewentualnym podniesieniu się w IV

Wt.aiMU. doi. w . stosunku 
° jakięś-,18 

mld Ubl. od przewidywanego w począt
kach roku i wyniesie 554 mld doi. 'za
miast oczekiwanych 566 mld doi.

Co się tyczy 1963-roku, to na spotkaniu 
czołowych ekonomistów amerykańskich 
z „Business Council" w Hot Springs 
(Virginia) w drugiej połowie październi
ka przeważała opinia, iż w I połowie 
przyszłego roku należy się liczyć ; ze 
spadkiem globalnego produktu narodo
wego o jakieś 2 mld doi.

O pewnym ożywieniu ekonomiki USA 
w 19uż roku świadczy wzrost bbrótow 
w handlu zagiaiucznrm oraz rekoiuuwy 
poziom sprzuuazy samochodów w paź- 
uziermku.

Według danych amerykańskiego Mini
sterstwa Handlu w ciągu pierwszych 
9 miesięcy tego roku imponowano do 
USA towarow w stosunku rocznym za 
16 365 min doi. (o 13 proc, więcej niż 
w tym samym okresie roku poprzednie
go), a eksportowano — za 21 ni min doi. 
(o 6 proc, więcej). Wobec szybszego 
wzrostu importu od eksportu odpowied
nio też zmniejszyła się nadwyżka eks
portowa z 5,4 mld do 4,8 mld doi.

Sprzedaż samochodów w październiku 
według sprawozdań producentów bez 
Studebakera wyniosła 714 600 sztuk, a po 
uwzględnieniu nie opublikowanych jesz
cze danych Studebakera osiągnie rekor
dową liczbę . 720 tys. sztuk, podczas' gdy 
poprzedni rekord w kwietniu 1955 roku 
wyniósł tylko. 702 400 samochodów.

Bezrobocie jednak pozostaje w dal
szym ciągu nlerozwiązalnym problemem 
gospodarki narodowej USA. Wprawdzie 
prasa amerykańska podkreśla, iż w paź
dzierniku bezrobocie spadło do najniż
szego poziomu na przestrzeni ostatnich 
trzech lat, ale ten najniższy poziom jest 
ciągle powyżej 5 proc, ogólnej liczby sil 
roboczych w kraju. Liczba bezrobotnych 
z 3,51 min we wrześniu (5,8 proc, ogó
łu sił roboczych USA) zmniejszyła się do 
3,29 min osób (5,5 proc.) w paździer
niku.

W Jakim stopniu nadzieje sfer gospo
darczych amerykańskich co do ożywie
nia produkcji przemysłowej i zmniejsze
nia bezrobocia, związane ze zwiększe
niem wydatków - wojennych, okażą się 
realne - nie da się ustalić.

(MP)

Pakistan kupuje 35 statków 
handlowych

Rząd Pakistanu w końcu października 
ogłosił przetarg na kupno 35 statków 
handlowych za ogólną sumę przeszło 100 
min doi. Pakistan chce zmodernizować 
swoją flotę handlową, składającą się w 
chwili obecnej z 43 statków, z których 
1'3 jest mocno przestarzała i nadaje się 
tylko na złom.

W planie sfinansowania tej akcji prze^ 
widuje się m. In. uzyskanie długotermi
nowego kredytu od dostawców.

(MP)

W Australii odkryto 
ropą naftową

Australia dotychczas sprowadzała ro- 
cznie w ostatnich latach ropę naftową 
wartości około 80 min funtów, przera
biając ją w tamtejszych rafineriach. By
ła to znaczna pozycja obciążająca bilans 
płatniczy. Poprzednie wieloletnie poszu
kiwania źródeł ropy w Australii nie 
przynosiły żadnego wyniku.

Dopiero w maju ub. roku natrafiono 
w rejonie Cabavin na poważniejsze 
źródła ropy naftowej, w miejscowości 
Moonie z kolejnego szybu uzyskano 
2 tys. baryłek dziennie. W związku z 
tym rozpoczęto intensywne wiercenia w 
basenie Surat w południowym Oueenso 
land. Tereny wiercą trzy koncerny, 
tym dwa amerykańskie, (d)



cm o problemach gospodarczych

S PRAWA bodźców ekonomicznych zawsze na la
mach „Życia Gospodarczego"’ znajdowała po
czesne miejsce. Toteż o jej wadze 4 znaczeniu nie 
trzeba chyba przekonywać żadnego z naszych 

Czytelników. Nic więc dziwnego, że niniejszy przeg
ląd prasy zaczniemy od publikacji na ten temat za
mieszczonej w ostatnim numerze „POLITYKI". Jest 
to artykuł Bronisława Minca 1 Wiesława Krencika pt. 
„Projekt nowego rozwiązania". Autorzy el niejedno
krotnie już w omawianej sprawie zabierali glos, przy 
czym poglądy Ich najczęściej znacznie odbiegały od 
stanowiska reprezentowanego przez naszą redakcję. 
Tym więc większe zainteresowanie budzi ich nowa pu
blikacja, zaw.erająca do tego próbę pokazania pro
gramu pozytywnego. Na wstępie autorzy stwierdzają, 
że obecny system oceny pracy • przedsiębiorstw 1 spo
sobu premiowania nie zdał egzaminu, oraz że zmia
ny mogą iść w dwóch kierunkach: albo w kierunku 
rozwijania i doskonalenia systemu wielowskaźnikowe- 
go, albo w kierunku jednowskażnikowej oceny pra
cy przedsiębiorstwa. Uważając, z teoretycznego punk
tu widzenia, metodę wlelowskażnikową za jedynie 
słuszną — stwierdzają, że nie istnieją jeszcze u nas wa
runki dla jej stosowania, wobec czego z kon'ecznoścl 
trzeba szukać rozwiązań uproszczonych, opartych na 
jednym wskaźniku. Jak wiadomo powszechnie uwa
ża się. że rolę wskaźnika syntetycznego ma spełniać’ 
zysk. Autorzy uważają, że ani zysk bilansowy, ani 
zysk zweryfikowany ó elementy niezależne od przed
siębiorstwa, nie dają podstawy do prawidłowej oceny 
pracy przedsiębiorstwa. Wynika to z niedoskonałości 
systemu cen. przy czym autorzy uważają za iluzję

możliwość stworzenia układu cen stanowiącego ideal
ną podstawę rachunku ekonomicznego. Co więcej — 
sądzą oni, że system cen bieżących w samej swej 
istocie musi być z tego punktu widzenia niedoskonały. 
Z powyższych’ powodów uważają oni, że należy w 
gospodarce znaleźć nową kategorię, która stałaby się 
podstawą jednego, syntetycznego wskaźnika, uważa
jąc, że stać się nim meże tak zwany zysk obli
czeniowy. W skrócie mówiąc składałby się on 
z trzech elementów: z obniżki kosztów własnych, 
korzyści z tytułu wzrostu produkcji porównywalnej 
oraz korzyści z tytułu podjęcia nowej produkcji. Przy 
odpowiednich manipulacjach stopą akumulacji - 
zdaniem autorów - da się zarówno uniknąć nadmier
nego rozwijania produkcji materialochłonnej jak i za
chęcić do podejmowania produkcji wyższej jakości 
oraz wprowadzania postępu technicznego.

Powyżej zreferowaliśmy poglądy Bronisława Minca 
1 Wiesława Krencika zawarte w „Projekcie nowego 
rozwiązania". Wydoje się, że zarówno ich oceny jak 
1 propozycje .wymagają szerszej dyskusji, jest to już 
jednak sprawa nie mieszcząca się w ramach przeglą
du.

Każdy z nas od czasu do czasu choruje, nic więc 
dziwnego, że projekt ustawy o zawodzie lekarza wy
wołał szerokie zainteresowanie i żywą dyskusję w śro
dowisku nie tylko lekarskim. Ostatnio zabrał na ten 
temat glos Marian Konieczny w „PRAWIE i ŻYCIU". 
Zastanawia on się nad zakresem praw i obowiązków 
lekarza, określonych przez projekt ustawy. Autor 
najwięcej miejsca poświęca dwóm zagadnieniom. Po 
pierwsze zawartej w projekcie zasadzie, że obywa-

tel ma prawo rozporządzać swym życiem 1 zdrowiem, 
nawet wtedy, gdy niezastosowanie odpowiedniego za
biegu lekarskiego 'grozi mu śmiercią, stanowisko to 
nakłada na lekarza obowiązek uzyskania zgody oso
by zainteresowanej na wszystkie czynności związane . 
z zapobieganiem, rozpoznawaniem i leczeniem choro
by. Po drugie—tajemnicy zawodowej lekarza. Pro
jekt odpowiedniego przepisu rozszerza : zakres tajem- . 
nicy lekarskiej nie tylko ńa to, o czym się lekarz 
od chorego lub jego bliskich dowiedział, ale 1 na to, 
czego się na tej podstawie domyśla. Sprawą dyskusyj
ną jest w tym wypadku problem zachowania tajem-' 
nlcy zawodowej w sytuacji, gdy lekarz przesłuchiwa
ny jest -w charakterze świadka. Ma on wtedy obowią
zek odmówić zeznań, ale o ile sąd tej odmowy nie 
uzna — musi je złożyć. Jest w tym przepisie pewna 
niekonsekwencja, choć wybrnięcie z niej nie jest pros
te, bo trudno łamać zasadę, że przed sądem karnym 
nie może’być tajemnic.

Na zakończenie coś o'sprawach „sąsiedniego podwór
ka" ożyli o telewizji. Tym razem ża ten publicystycz
ny samograj złapał się Jerzy Urbąn, który w artyku-* 
le pt. „Zabawka" („POLITYKA") głosi tezę, że tele
wizji nie można traktować jako jednego z elementów 
społecznej budowli, tylko jako „potencjalne

życia i m y ś 1 e n i a“. Aby było bardziej . 
plastycznie autor dędaje, że posiadacz telewizora

k u ma do W
bieżących

Telewizja jest
tymczasem w naszym kraju zdecydowanie niedocenia
na. Na poparcie swego twierdzenia autor wysuwa nie 
pozbawiony ratji argument: „istnieje je
den tylko sposób uchwycenia

S. C.

W CODZIENNEJ prasie przedwojennej 
stosunkowo rzadko ukazywały się
obszerniejsze opracowania na tematy 
socjologiczne. Jednym z nielicznych 

wyjątków byl artykuł pt .„Jaki jest stan badań 
socjologicznych w Polsce", zamieszczony w nr

MOMENTOMETR

MGR INŻ. Bolesław Kużnlewskl, 
pracownik naukowy Katedry Ob

róbki 'skrawaniem , Politechniki 
Szczecińskiej, skonstruował bardzo 
wysokiej klasy urządzenie — mo
mentometr — do mierzenia siły skra
wania przy toczeniu i wierceniu na 
tokarkach. Przyrząd służy zarówno 
dla celów dydaktycznych, Jak i ba
dawczych. Ma bardzo prostą kon
strukcję, Jest łatwy w obsłudze, od
znacza isię dużą precyzją w doko
nywaniu pomiarów. Dzięki temu, iż 
momentometr dokonuje pomiarów w 
sposób bezpośredni (bez dodatkowej 
aparatury) - Jego dokładność Jest 
bardzo wysoka, co sprawia, iż Jest 
on doskonalą pomocą w pracy nau-

w sprzedaży wygodne 1 tanie po
większalniki dla amatorów i mło
dzieży o nazwie „Beta" w cenie 550 
złotych.

RĘCZNA WIERTARKA 
Z MAGNETYCZNYM 

UCHWYTEM

kowej, szkolnictwie wyższym
1 zawodowym oraz w laborato
riach przemysłu obrabiarkowego 
i obróbki skrawaniem.

99,99 PROC. ALUMINIUM

PIERWSZĄ partię aluminium o za
wartości 99,99 proc, czystego me

talu wyprodukowała załoga Zakła
dów Cynkowych w Trzebini. Mimo 
że okres eksploatacji wstępnej wy
działu elektrolitycznej rafinerii bia
łego metalu jeszcze łię nie skoń
czył — uzyskany produkt odpowiada 
przewidzianym normom technicznym. 
Jest to bardzo poważne osiągnięcie 
naszych fachowców. W ten sposób 
zapoczątkowana została Już ciągła 
produkcja aluminium o stopniu czy
stości nie osiąganym dotychczas w 
kraju. Dotąd metal taki importo
waliśmy. Warto podkreślić, że koszit 
nowej inwestycji wyniósł 60 min zł 
— roczna zaś wartość produkcji no
wej fabryki wynosić będzie 80 
złotych.

min

M ECHANIZACJA prac w 
nictwie rozwija się w

Radzieckim bardzo szybko

budow- 
Związku 
i obej-

muje coraz to nowe czynności. W 
dziedzinie tzw. maiej mechanizacji 
na uwagę zasługuje znaczne ulat-
Wlenie zwiększenie wydajności
wiercenia otworów za pomocą ręcz
nych wiertarek.

Stało się to możliwe dzięki zasto
sowaniu uchwytu magnetycznego, 
który dociska wiertarkę do obrabia
nego elementu z siłą 150 kG. Wier
tarka z uchwytem magnetycznym jest 
przenośna 1 może byc wykorzystana 
przy wszystkich prawie pracach 
montażowych. Obudowa magnesów 
wykonana została ze stopu aluminio
wego, dzięki czemu ciężar wiertar
ki nie jest duży. („Horyzonty Tech
niki" nr 11 62).

MILION OPERACJI 
NA SEKUNDĘ

T YSIĄC razy szybciej od polskiej
maszyny elektronicznej „ZAM", 

będącej do tej pory naszym najwięk
szym osiągnięciem w dziedzinie bu
dowy maszyn matematycznych, liczy 
powstały na Uniwersytecie Manche- 
sterskim w Wielkiej Brytanii „mózg

180'1938 „IKC".
„Powszechnie znanem i. 

aż nazbyt powtarzanem 
dziś jest przekonanie o 
wielkich przewrotach l 
wstrząsach, które przynio
sła ze sobą światu wojna. 
Wskazuje się na olbrzymie 
trudności gospodarcze, spo
łeczne, narodowościowe, na 
walki najróżniejszych ideo
logii, słusznie podkreśla 
się, że głębia, intensywność 
i dynamizm tych zmian 
osiągają napięcie bez pre
cedensu, chyba w prze
szłych dziejach ludzkości.

Jako konsekwencję tego 
odczuwanego przez wszyst
kich zwiększenia kompli
kacji współczesnego życia, 
zauważyć można w wielu 
społeczeństwach wzrost za
interesowania dla nauk 
społecznych, zwłaszcza dla 
socjologii i intensywniejszy, 
szybszy ich rozwój. Wysu
wa się pod adresem tych 
nauk postulaty, by przez 
objektywne poznanie za
gadnień życia społecznego, 
czynników przemian i me
chanizmów współżycia grup 
społecznych, dostarczyły 
dla rządzących 1 działaczy 
materiałów i wskazówek, 
umożliwiających celowsze 
i pewniejsze posunięcia 
organizacyjne j reformator
skie.

Szczególnie silne natęże
nie osiągnął ten prąd w 
Stanach _ Zjednoczonych. 
Bez przesady można, powie-

POŻYTECZNE 
WYDAWNICTWO

KATALOGI, cenniki budowlane, ta
ryfikatory, instrukcje, prospekty, 

ulotki i karty katalogowe w sumie 
545 tytułów o łącznym nakładzie 
2.154 tys. egz. - oto dotychczasowy, 
kilkumiesięczny dorobek nowego 
Państwowego Wydawnictwa Katalo
gów i Cenników. Zadaniem tej, nie
wątpliwie bardzo pożytecznej pla
cówki Jest wypełnienie poważnej lu
ki rynku wydawniczego właśnie w 
zakresie katalogów technicznych, ta
blic norm, cenników 1 prerpektów 
tak bardzo potrzebnych w codzien
nej pracy inżynierów, techników 
i ekonomistów. To pierwsze tego ty
pu w Polsce wydawnictwo specjali
styczne jest nastawione na wszel
kiego rodzaju usługi edytorskie z 
zakresu informacji techniczno-ekono-
micznej, 
ośrodki

zlecane przez resorty,
informacyjne,

nia i przedsiębiorstwa, 
formacji CIINTE-X (62).

stowarzysze- 
(Serwis In-

SUPEROBIEKTYW

Miłośnicy fotografii kolorowej 
znajdą wkrótce w sklepach rewe

lacyjny podobno obiektyw „Jantar- 
Kolor", zastępujący przy robieniu 
odbitek kilkadziesiąt różnych filtrów. 
Seryjna produkcja nowych obiekty
wów ruszy w Warszawskich Zakła
dach Fotochemicznych na początku 
przyszłego roku. Ukazały się zaś już

elektronowy" ATLAS. Wprawdzie 
przeciętna szybkość liczenia wynosi 
„zaledwie" ok. pól miliona operacji 
(ZAM - ok. 800), to w dwóch podsta- 

' wowych działaniach arytmetycznych 
osiąga liczbę wymienioną w tytule. 
W osiągnięciu wysokiej sprawności 
pomaga m .In. fakt, że część licząca 
maszyny (z reguły wykorzystywana 
w maszynach liczących zaledwie w 
30—40’ proc, potencjalnych możliwości 
ze względu na stosunkowo małą 
sprawność urządzeń wejściowych) po
biera równolegle Informacje z kilku 
urządzeń „pamięciowych" Jednocześ
nie. Ponadto ATLAS wyposażony Jest 
w szereg innych urządzeń zwiększają
cych jego sprawność, m. in. sam dru
kuje odpowiednie informacje dla dy
żurnego pracownika powiadamiające, 
że niezbędna Jest do dalszej pracy 
taka a taka informacja. W braku 
danej Informacji urządzenia sterujące 
ATLAS‘a przełączą automatycznie 
pracę . maszyny na rozwiązywanie 
Innego problemu jednocześnie też da
jąc znać o tym fakcie personelowi 
obsługującemu.

ATLAS zdetronizuje tym samym 
najszybszą obecnie maszynę elektro- 
niczną firmy IBM-STRETCH‘a. Nau
kowcy firmy Ferranti 1 Uniwersytetu 
Manchesterskiego chcą wprowadzić 
dalsze udoskonalenia w parametrach 
pracy maszyny przez minimalizację jej 
elementów składowych. Powinno to 
zwiększyć, według teoretycznych zało
żeń, ogólną sprawność pracy maszy
ny, m. in. przyspieszyć szybkość ope- ■ 
racji dziesięciokrotnie!!) zmniejszając 
Jednocześnie cenę produkcji. Ale wg 
informacji tygodnika „New Sclentist" 
praca nad prototypem o zminiatury- 
zowanych elementach potrwa jeszcze 
co najmniej 8 lat. (T.Z.)
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r jrONIECZNOSC oszczędzania zna- 
ł-J czków pocztowych zmusza mnie 
f 1 do udzielenia odpowiedzi na

listy na lamach „Życia Go
spodarczego”. • i

Przede wszystkim korespondencja 
zagraniczna. Pewien, jakby nazwi
sko I system ekspedycji wskazywał 
— Szkot, Dawid Abramoff przesłał 
nam telegram, gwoli oszczędności 
ekspediowany listownie, który świad
czy jak poważny oddźwięk zyskują 
nasze publikacje również w Europie 
pozakontynentąlnej.

Do telegramu dołączony jest wy
cinek z angielskiej gazety, informu
jący, że^nimo iż Mr. Krushchev czu
je awersję do rozprzestrzeniania się 
prywatnej własności samochodów o- 
sobowych — „Zycie Gospodarcze” 
nawołuje do \ wyasygnowania w Pol
sce trzystu milionów funtów angiei-

skich dla uruchomienia produkcji 
małolitrażowych wozów w ilości pól 
miliona rocznie. W związku z tym
pali Abramoff obawia się, że moto
ryzacja naszego kraju zagrozi pozy
cji kulturalnej Polski i prosi nas 
c pilne poinformowanie go, co 
to Sobór Watykański.

na

Chętnie problem wyjaśnię.
Obawy naszego korespondenta 

uzasadnione Polska cywilizacja,
są 
o-

bronność, nawożenie, a także sztu
ka tradycyjna opierały się na ko
niu. Wspomnę choćby malarstwo 
Kossaka, Matejki i Chełmońskiego, 
dzieła literackie tej miary co „Na
sza szkapa” i „Koń”. Z filmów 
„Lotną”. Niestety, w miarę spadku 
pogłowia koni w polskiej kulturze 
pozycję dominującą zdobywają inne 
zwierzęta.

AKViiaVtiosci
Przyspieszenie robót 
, inwestycyjnych

PIERWSZE półrocze bieżącego roku 
nie przyniosło, Jak wiadomoi w 

- pełni pożądanego postępu robót bu
dowlano-montażowych. W konsekwen
cji jeszcze, dane za 8 miesięcy br. 
wykazują niższy odsetek wykonania 
planu rocznego inwestycji niż za o- 
kres 8 miesięcy r. ub.

Ostatnie obliczenia wykazują jed
nak, że poczynając od lipca br. na
stąpiła znaczną poprawa w realizacji 
tegorocznych planów inwestycyjnych. 
Nakłady na inwestycje od lipca ' br. 
kształtują się o ok. 20 proc, powyżej 
poziomu z tych samych miesięcy r. 
ub. Można się więc spodziewać, że 
wiele zaległości zostanie nadrobio
nych.

Stosunkowo najbardziej Jest zagro- R 
żona realizacja planu .robót budowla- | 
no-montażowych. Wykonanie tegoro- | 
cznych zadań wymaga, aby obecnie; I 
co miesiąc było realizowane ok. 12 I 
proc, zadań rocznych. Tymczasem do- I 
tycbczas najwyższy odsetek zreallzo- I 
wanych zadań rocznych, osiągnięty W ! 
sierpniu br. nie przekracza 9 proc. |

Najbardziej opóźnioną jest realiza- I 
cja planu inwestycji Jednostek bu- j 
dżetowych oraz organizacji społecz

nych i zawodowych. Najlepiej zaawan- . 
sowanc są inwestycje przedsiębiorstw 
państwowych i spółdzielczości. ;

(Pls> I

Niedostateczny 
asortyment produkcji

jedno z takich badań z 
przed kilkunastu laty fi
nansowane przez Carnegie 
Corporation w N. Jorku 
trwało dwa lata i koszto
wało 400 tysięcy dolarów.

U nas w Polsce panowało 
w tej dziedzinie doniedaw- 
na olbrzymie zaniedbanie,

czynniki decydujące okre
śliły . dalszą linię postępo
wania na tym odcinku. 
Ilość placówek badawczych 
zwiększyła się, niemniej 
jest bezwzględnie niewy
starczającą.

Obecnie badania socjolo-
glczne Polsce poza

Z PRZESZŁOŚCI
dzieć, że nauki społeczne 
zaczynają odgrywać histo
ryczną rolę w przekształ
caniu się tego przedziwne
go konglomeratu różnych 
ras i narodów, jakie przed
stawia społeczeństwo ame
rykańskie, w naród amery
kański.

Dla przykładu wskażemy 
na jeden z odcinków tego 
procesu: kwestię asymilacji 
imigrantów. Gdy zbytni 
napływ emigrantów euro
pejskich stworzył w oczach 
kierowników społeczeństwa 
amerykańskiego niebezpie
czeństwo zwichnięcia do
tychczasowej przewagi ele
mentu anglosaskiego, za
gadnienie szybkiej asymi
lacji przybyszów stało się 
zagadnieniem palącem. Na
uka i praktyka życia spo
łecznego sprzymierzyły się 
w działaniu. Badania nad 
warunkami życia emigran
tów, nad ich przystosowa
niem się do społeczeństwa
amerykańskie 70 objęły

aczkolwiek. obok tych 
trudności owszystkich

charakterze ogólno świato-
wym zwraca się U nas 
uwagę na niekorzystne 
warunki rozwoju w przesz
łości i płynące stąd braki. 
Niestety praktycznym za
gadnieniom piętrzącym się 
w Polsce nie nadążały 
prace badawcze teoretycz
ne; niezrozumienie bezpo
średnich, konkretnych ko
rzyści płynących z badań 
życia społecznego nawet 
wśród inteligencji i dzia
łaczy społecznych, brak 
dostatecznych ilości placó
wek badawczych oraz fun
duszów, wszystko to nie 
sprzyjało wytworzeniu się 
silnego prądu w tym kie
runku, i wykształceniu ba
daczy fachowców. Na 
szczęście ostatnie . lata 
przynoszą korzystne zmia
ny.

Przykładem badania nad 
reemigrantami sezonowemi 
z Niemiec i Łotwy, prze
prowadzone ostatniej zimy, 
na podstawie których

ośrodkami opartemi o ka
tedry uniwersyteckie pro
wadzą: Polski Instytut So
cjologiczny w Poznaniu, 
Instytut Gospodarstwa 
Społecznego w Warszawie, 
Instytut Kultury Wsi w 
Warszawie, Instytut So
cjologii Wsi przy Szk. Gł. 
Gosp. Wlejsk. w Warsza
wie oraz Sekcja Socjolo
giczna Inst. Śląskiego w 
Katowicach.

Natomiast Kraków, kre
sowe Wilno i Lwów nie 
mają zorganizowanych in
stytutów badań społecz
nych, a przecież jasnem 
jest, że dobro kultury pol
skiej domaga się tego 'z 
całą stanowczością. Musi 
wytworzyć się w polskiem 
społeczeństwie prąd ku 
badaniom rzeczywistości 
społecznej na każdym od
cinku tak silny, jak w 
społeczeństwach zachodnio 
europejskich i amerykań
skim, muszą iu każdym 
większym ośrodku powstać 
badawcze placówki socjolo
giczne, co w obecnych 
czasach nie byłoby już tak 
trudne do urzeczywistnie
nia, gdyż katedry socjolo
gii w Krakowie, Poznaniu 
i Warszawie kształcą, szere
gi młodych badaczy, jak to 
dobitnie stwierdził II Zjazd 
Kół Socjologicznych Słuch. 
Wyższych Uczelni' w Pol
sce, który niedawno odbył 
się w Krakowie".

PODSUMOWANIE wyników produk- E 
cji za październik br. wskazuje, E 

że nastąpiło pewne pogorszenie wy- M 
konania asortymentowych' planów g 
produkcji. Spośród 97 ważniejszych | 
wyrobów objętych comiesięczną ana- S 
lizą Komisji Planowania produkcja R 
43 wyrobów nie osiągnęła poziomu s 
określonego w planach operatywnych, g

Podkreślenia wymaga przy tym g 
fakt, że stosunkowo najsłabsze wy- M 
nlki dotyczą przemysłu maszynowe- g 
go, gdzie produkcja ok. 50 proc, waż- fi 
niejszych wyrobów ukształtowała, się g 
poniżej październikowego planu ope- b 
ratywnego. > 8

Według wstępnych danych listopad 18 
nie przyniósł w tej dziedzinie po- H 
ważniejszego postępu, co bardzo ob- g 
ciąża zadania na grudzień br. (pis) H

mwsimcmsTW

bardzo' szeroki zakres: np.

Oszczędność 
energii elektrycznej w M-5

POPRAWA współczynnika mocy z 
0,81 do 0.95, uszczelnienie sieci 

sprężonego powietrza oraz bardziej 
oszczędna gospodarka energią elek
tryczną umożliwiła zakładom M-5 we 
Wrocławiu, uzyskanie za 3 kwarta
ły 1962 r. oszczędności w wysokości 
930 tys. zł. Ale to nie jest jaszcze 
wszystko. Oszczędnoś-ci w zużyciu 
energii elektrycznej będą znacznie 
większe,, jeśli czas pracy spawańek 
wirujących i pieców elektrycznych 
będzie lepiej wykorzystany, jeśli ra
cjonalnie będzie zużywać się sprę
żone powietrze i wygaszać zbędne 
oświetlenie.

Generator 120 MW

W M-5 we Wrocławiu zakończono 
prace wykończeniowe nowego 

generatora 120 MW. Jest to prototyp, 
który z jednej strony zamyka trudny 
okres przygotowania tej produkcji, 
a z drugiej — umożliwia rozpoczęcie 
seryjnej produkcji nowej maszyny. 
Wszystkie niezbędne badania elek
tryczne 1 mechaniczne zostały już 
przeprowadzone. Dalsze próby usz
czelnienia generatora będą dokony
wane w konińskiej elektrowni, gdzie 
ma być on zainstalowany.

Niepotrzebne straty

USTALONY na 3 kwartały br. plan 
sprzedaży M-5 we Wrocławiu zo

stał wykonany w 104,4%. Gdyby nie 
niepotrzebne straty z tytułu braków, 
wynik ten byłby znacznie lepszy. 
Braki warsztatowe pochłonęły 2.6 
min zł, a braki handlowe, czyli gwa
rancyjne — przeszło 1,7 min zł.

W tym samym okresie plan aku
mulacji wykonany został tylko w 
98.6%. Do pełnych 100% zabrakło 
kwoty 1,1 min zł. I ten wynik mógł
by być znacznie lepszy, gdyby za
kład nie poniósł dużych strat ponad
planowych, które wyniosły prawie 
4,5 min zł. W tej sumie największą 
pozycję stanowią kary konwencjonal
ne za przeterminowane dostawy — 2.9 
min zł. Dodatkowe straty pociągnęły 
za sobą odsetki za przeterminowane 
zapłaty — 409 tys. zl, przekroczenie 
limitu kosztów gospodarki przyza
kładowej 1 pozaoperacyjnej - 323 tys. 
zl, przetrzymywanie wagonów kole
jowych — 153 tys. zl itd. ,

(JZ)
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Obecnie zaś zagraża jej motoryza
cja.

Układ stosunków spowodował, ie 
ludzie kultuiy t sztuki zmotoryzo
wali się u> pierwszej kolejności. Kie
dyś, gdy np. Jan Kochanowski spa
dał z konta, najgorszym tego skut
kiem było napisanie fraszki („Na

Listy w
rumaka"). Dziś twórcy z byka spadli 
i nie opuszczając samochodów wpa
dają w nich na drzewa, lub do rowu. 
W związku ź tym twórczość arty
styczna, stanowiąca o polskiej kul
turze wyraźnie podupada, bądź ze 
względu na liczne zejścia śmiertel
ne, bądź z racji nagminnych wstrzą
sów mózgu, bądź też z powodu po
święcania czasu, myśl,! i rąk nie
zbędnym reperacjom wozów.

Sądząc z pozorów redakcja „Ży
cia Gospodarczego” — coraz silniej 
zespolonego z kulturalnym — winna 
zdepydowanle zwalczać wszelkie za
kusy motoryzacyjne i w sprawie tej 
wykorzystywać swoje znakomite 
wpływy wśród Ojców Soboru Po
wszechnego — urzędników Boga, na 
którego opatrzności budo jnych jest 
wiele polskich przedsięwzięć gospo
darczych. (Stąd koneksje). <

Ale nie. Zdecydowaliśmy1 się wy
jąć z naszej kasy pancernej 300 mi
lionów i przeznaczyć •je na produk-

cję samochodów, które co roku, na 
gwiazdkę wręczać będziemy nasze
mu narodowi. *

Czynimy to w pełn< przekonania, 
że właśnie to i tylko to zbawi pol
ską kulturę, zwracając oczy lumina
rzy na powrót ku koniom i kawa
lerii.. Obecnie twórcy zmuszeni są 
z narażeniem życia wyróżniać się 
spośród narodu posiadaniem samo
chodów. Kiedy auta trafią pod strze- 
cRy i dachówki bloków urzędnlczo- 
robotnlczych. sytuacja się odmieni. 
Twórcy, dalej pragnąc się wyróżniać, 
będą mogli czynić to wyłącznie nie 
posiadając samochodów. Tworząc 
przeciw samochodom antysamocho- 
dowe dzieła.

poźytkować. Zanim omówię jego 
miejsce we współczesnej cywilizacji 
pozwolę sobie pokrótce przedstawić 
zalety nowego przyrządu. Składa się 
on z uchwytu oraz wyrosłych zeń 
półkulistych ramion, poruszających 
się na sprężynkach. Ruchome ramio
na zakończone są gumowymi wałecz
kami. W celu wykręcenia żarówki 
chwytamy rękojeść i wałeczki przy
ciskamy do żarówki. Ramiona się 
wpierw rozchylają, a potem samo
czynnie ściskają żarówkę. Teraz wy
starczy pokręcić rękojeścią i już ża
rówka jest wykręcona.

Nowy wynalazek absolutnie elimi
nuje styk ręki z żarówką. Palce ludz
kie dotąd chwytające szklaną gru-

sprawie techniki
Jest to może kosztowna droga dla 

ratowahia polskiej kultury, ale je
dynie skuteczna.

Pozostając z szacunkiem, dla Pań-
skich, Panie Abramoff zmartwień
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Pisze Czytelnik inź. 
Bytomia:

Leszek W. z

„3 grudnia Telewizja przedstawiła 
widzom wynalazcę, który demonstro
wał własnej konstrukcji przyrząd do 
wykręcania z lampy żarówki".

W dalszym ciągu listu zacny In
żynier wyraża wątpliwość, czy istot- 

% nie przyrząd do wykręcania żaró
wek stanowi zasadniczą zdobycz na
szej myśli technicznej.

No cóż i ja wraz z całym narodem 
1 tchem zapartym oglądałem wyna
lazek i słuchałem objaśnień, jak go

szkę, zastąpione zostały przez palce 
metalowe. Proces więc został zme
chanizowany. Zarazem nowy wyna
lazek nie obciąża naszego bilansu 
energetycznego. Kręcenie uchwytem 
odbywa się ręcznie. Poza tym przy
rząd się rzadko psuje, jego produk
cja nie jest nadzwyczaj' kosztowna, 
a małe rozmiary sprawiają, że łatwo 
można go transportować i magazy
nować.

Zwróciliśmy się do kilku naukow
ców z prośbą o skomentowanie zna
czenia wynąlazku. , Oto sumaryczna 
niejako ich opinia:

■ „Teoretycy nie wątpili, że współ
czesny stan wiedzy technicznej umoż
liwia skonstruowanie przyrządu do 
wykręcania żarówek. W tym sensie 
znaczenie tego odkrycia zapewne Jest 
niniejsze, niż np. wynalezienie ma
szyny parowej, pierwsze zastosowa
nie elektryczności, czy telegrafu bez 
drutu, które to otwierały przed nauką 
nowe horyzonty. Wszakże jeśli wspo-

mnimy jakie znaczenie dla cywili
zacji miały wynalazki: kola, moiy- 
ki, maczugi i innych prostych przy
rządów - nie sposób nie docenić 
wagi zademonstrowanej nam nowiny.

Dodać trzeba, że nawet w krajach 
najwyżej rozwiniętych żarówki wykrę
cane są ręcznie. Dzięki wynalazkowi 
Polską za jednym zamachem 'zdo
bywa pozycję przodującą w dziedzi
nie techniki wykręcania żarówek. 
Oczywiście o postępie współczesnej 
cywilizacji decydować będą inne do- 
,konania: prace nad potanieniem eks
ploatacji energii atomowej, zastoso
wanie izotopów promieniotwórczych 
w rolnictwie cąy prace nad „upra
wą mórz" dla zdobywania żywno
ści z tego zasobnego źródła.

Zważmy jednak, że wynalazkiem 
decydującym o losach świata ma być 
stworzenie stacji kosmicznej, której 
załoga może wysyłać na Ziemię spe
cjalny rodzaj energii emitowany z 
szybkością światła, która to w ułam
ku sekundy zdolna będzie zniszczyć 
wszelką broń termojądrową i ato
mową.

A przecież nigdy nie wiadomo, czy 
te snopy światła o szczególnych wła
ściwościach nie będą wypływały z 
żarówek, które następnie towarzy
sze kosmonauci będą wykręcać z 
oprawki przy pomocy polskiego przy
rządu".

Mam nadzieję, drogi inżynierze, że 
te opinie czołowych naszych nau
kowców uśmiercą Pańskie zwątpie
nie.

Pozostaję z szacunkiem
KLAKSON

Wszystkich innych mych korespon
dentów, których nadzieje na odpo
wiedź zawiodłem, zapewniam, iż ich 
donosy, groźby, pomysły, zwierze
nia i refleksje studiuję z całą uwa
gą. Zbliża się wszakże okres roz
maitych świąt, stąd zgodnie z Ogól
nie przyjętym obyczajem na mie
siąc przed i tydzień po Nowym Ro
ku — żadnych spraw nie załatwiam, 
tak. jak i'mnie leli nie załatwiają.
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